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Z  O p ł  a l l c l e m <
Jak staropolski obycza j 

■w dniu W ilii, d zie lm y się oplf 

m y ?ob:ę ż y o z e r ia. ^

Czasy, które o b ecn e  prze/;, 
n iepewne, tak ciężk ie, tak groźne, że je ­

dyn ie wola  T ego , co wskfcźnsił Fo iskę, mo- 

i e  ją p rzy  życiu  utrzym ać. Ż yczyć  w ięc 

sobie musimy w i a r y  w O p a t r z n o ś ć  

B o ż ą .  w ia^y prostej, ale gorącej i nieza- 

chwhinyj.

Trudności, p iętrzące się dookoła  nas. po­

tęgu ją  się przez n iezgodę i waśni w ew nętrz­

ne. N ie  usuniemy tych waśni i te j n iezgody 

bez dobrej w oli przy odbudow ie naszej pań 

stw ow ości i zrujnowanych stosunków spo­

łecznych. A  zatem  życ zyć  sobie pow inniś­

m y ja-k na jw ięcej d o b r e j  w o l i  w e 

w szystk ich  w arstwach  narodu, od jogo  

szczytów  do nizin.

O taczają na« ch ytrzy  i podstępni w rogo­

w ie  zewnętrzni. U  siebie, w  domu, przycho­

dzi nam w a lczyć  z niem niej potężnym i w ro­

gam i wewnętrznym i. A  zatem, życzm y so­

b ie m ę s t w a ,  kon iecznego p rzy  zw a lcza ­

niu tych  w rogów , m ęstwa praw dziw ych  

chrzęści jan-katolik  ów. przekonanych o t r y ­

umfie ostatecznym  sp■.■awiedliwośei

T e g o , co pracz półtora [wieku by ło  syste­

m atyczn ie n i^ ^ o n e m . n iepodobna w  dwóch,

nawiązywanie jakichkolwiek politycznych sto­
sunków, czego też chyba nikt nitm podsuwać 
nio zechce.

Rozumie się samo przez się, że korzystając 
z wzorów organizacyjnych i doświadczeń ka­
tolików  niemieckich, - belgijskich czy francu

magań 
które

<?■ 
my

*  ! •  . „ 1  • „  K -  - UlirUOKU |UJ£ii 111 ŁilU V ! U C g « i  l lU in . i lu u .n l  kU-
Zvczm v sobie także brateisk iej m i r o -  . , °  . . , ,J o  tolikow innych krajów —  wszystko jednak

przetapiać trzeb i w tyglu  naszych potrzeb, 
które zaspokajać p ranyumy.

W  ton sposób budując organisaoye zapewni­
my ruchowi chrzcsi/iańsko-dcjnokratyctncmu 

w  Rzeczypospolite^' odpowiednią silę, spręży­
stość i n a leżw  wpływ na życie społeczne i po­
lityczne narodu. K . II.

państwa neutralnego, o czem  ty le  napsuto
pa pióru. bo to także r ię  sprzeciw ia traktato-

ś c i, ogarn ia jącej w szystk ich  P o lak ów  od t 

Karpat po Bałtyk , od W a r ty  po N iem en, ' 

bez różn icy  dawnych za torów , a także |

] tych, k tórym  lo «  zaw istny kaihe tułać się 

;k> calynn świecie.
A  w reszcie starajm y się -wszystkie nasze

dobre chęci i zam iary w  'czyn zam ieniać, bo ■ ______________ ___

ty lko przez w y s i ł e k  p r a c y ,  w ytrw a ło - j

ści i energii, poczynania nasze zdobędą rze- p ^ o F . S T A N IS Ł A W  KU TRZEBA, 
czyw istą  i n iespożytą zasługę wobec Polski.

D op iero  uzbrojeni w  ufność w  Opatrzność 

Bożą, dobrą w olę. m ęstwo, cierpliwość, m k 

łość i pracę, śm iało stanać m ożem y do d ęż- 
kh-łi w a lk , jak ie  staczać nam przychodzi dla 

ugruntowania na w ew nątrz i zew nątrz po- 

tęg i naszej O jczyzny.
Dziś zaś, gd y  zabłyśn ie p ierwsza gw ia z ­

da na firm am encie, g d y  zasiędziem y w  g ro ­

nie najb liższych i najdroższych do stołu w i­

g ilijn ego , bądźm y dobrej m yśli, weselm y 

się weselom  wielkśem, bo  na szc żeście u tra­

pionej ludzie ości:

„B ó g  się rodził**.

N a jp iln ie js ze  zad an ia ,
Wśród wielu rozległych zadań, jakie obóz 

chrześcijańsko demokraiyczuy w Polsce m« 
■id spełnienia w najbliższej dobie,' jedno 

.. z pierw,szycie miejsc zajmuje o r g  a n i z a c y a. 
Jeżeli bowiem ruch chrześcijańsko-społeczny 
u nas nie wywiera takiego wpływu na bieg 
i rozwój życia publicznego w państwie, jakie- 
goby słusznie oczekiwać i spodziewać się na­
leżało —  biorąc pod uwagę liczbę jego zwo­
lenników i sympatyków, oraz ich działalność 
społeczną, —  to główną tego friktil przyczy­
ną jest niewątpliwie brak celowej organizacyi 
ktoraby z poszczególnych jednostek, kółek 
i gr. p tworzyła świadomą swych zadań i ce­
lów karną armię, zdolną do ciągłej i wytrwa­
l i '  walki.

ursranizkcyi potrzebujemy we wszystkich 
dziedzinach naszej pracy. Dotychczas bowiem 
tylko na niewielu polach, pod względem orga­
nizacyjnym, możemy się mierzyć z naszvm 
głównym przeciwnikiem, socyalizmem, ~w na­
stępstwie czego nie możemy przejść na całej 
linii z akcyi obronnej do zaczepnej, która 
przedews-zystkiem zapewnić nioże ruchowi 
chrzęści jańsk o-społc cznemu należyty rozwój 
i powodzenie.

Potrzebę organizacyi odczuwają też zape­
wne wszyscy, którzy pragną zwycięstwa za­
sad i idei chrzcścijańsko-demokratycznych 
w  życiu' snołecznem i politycznem narodu. Nic 
wszyscy Jednak zgodni są w poglądach na sy­
stem organizacyi i jego podstaw-y. aczkolwiek 
zdawaćby się mogło, źo i ta kwestya dośwind- 
czeniami pokrewnych ideą społeczną obozów 
w  sąsiednich krniach zachodnich dawno już 
została rozstrzygniętą.

Wśród katniu-Aw w  Polsce wielu wydaje 
się, że ruch społeczny i  polityczny w  npszem 
państwie innymi bedzie się rozwijał szlak;umi. 
niż na zachodzie. Dlatego tu i ówdzie nsiłuią 
tworzyó organizacye o „rodzimym programie”  
i formie organizacyjnej, któro atoli niefylko 
w e wnofiza żadnych wartości do życia społe­
cznego. ale co gorsze, bałamucą opinię i potę­
gują zamęt, który już i tak u nas panuje. Do 
takie), szkodliwych prób zaliczyć trzeba różne 
propagowane głównie * Warszawy . konDde- 
racve“ . które przeważnie służą jednostkom 
jako środek do zdobywania taniego efektu 
i  jednania popularności dla osobników nie­
zdolnych lub niechcących się jąć mozolnej 
twórczej pracy. ■-

Jeżeli ruch katolicki w  Polsce ma sio o- 
przeó na zdrowych zasadach organizacyjnych. 
1,0 musi nrzyjać od pokrewnych ideowo obo- 
zow w  ościennych i innych państwach zacho­
dnich, odpowiadaiace naszym po rzehrun* 
v»szvstk:e główne idee, które tam. w ciągu 
wiciu dziesiątków lat życia konstytucyjnego 
głoszone i TeaPzows.ne, wydały bogate, 

-a w  wielu krajncli. w-prost wspaniałe reztflła- 
fy  i stworzyły Tam dzisiejszą potęgę katoli­
ckiego świata.

Jnkicjże organizacyi ruch ehrześcijańsko- 
społcczny w Polsce najpilniej potrzebuje?

O k o ł o  f ^ k f a t ó w .
M ało u nas sze.azy  ogó ł zajm uje się

traiktatami, podpisianymi na kongresie pary­
skim w tyeb  li i:’1'-, u ladn tch  miast eczkach, 
.•im-ćśftyth. koło B rayża: Weiisału, St. Ger- 
main, Ń eu illy  i Sevres, do  ltió rych  sprowa­
dzono dólet-acyc poilosnanych państw dla 
os-tafec-me-go l ik w id o w a n ia  z n iem i speraiwy 
pokoju. Za  -gran zą piŁeciiwnie literaitura" 
tej kw esty i trak ta tów  tycząca  się, jest 
wprost ok>;zym a. zarów no po  jednej stro­
nie, jak p-o drug ej dawnych lin ii bojowych. 
I tóurznie. Boć p rzec ież . postanowień a. tych 
trrlktatów  v. rzynają się niesłychanie g łębo­
ko w  życ ic  t y  h wszystk ich  narodów , d ecy ­
dują o- iicli g-an icacli, o ich położen iu  finan­
se w cm, a  w ięc o całośc: ir.toresów państwo­
wych.

I dlia nas te trak ta ty  równą mają t/agę. 
D zięk i nim m og ły  v. o jska  polsikie w  począ­
tkach tego  rofea zaijinować spokojnie resztki- 
Pozriwńisikiego i ca łe Prusy zachodnie, z 

Ictóry-ch co fa li się posłusznie N iem cy. Stoso­
w n i  dio tych  trak ta tów  urządzony z< staje 

najpilniej;zą pot-n: bą, która niezwłocznie P**; j w iąjis% '.jako w ołpo. na artyku le 104
cżęscifrmj, żaspokiy- j w ei’sais-k!egv irsoie. się kónweiraya

Rcdakćfjz.

ńa A.zględu na b.eżąeą chwilę niewątpliwie

być,
jest

przynajmniej 
o r g a n i z a c y a  p o l i t y c z n a . poCsfco^dtułśaŚE z  15 Iknc-pa la,, k tóra  okre-

wmna 
Joną,
Posiadamy liczne, po całym obszarze państwa ; ^  stanowi: 'ko w  tym  Jedynym w iel-
rozsiano związki i stówarzysze.ua sprtfcczne, . p^ .cie, z ja k iego  moae Pokkai korzystać, 
któro skupiają setki tysięcy cz»onków. stcią- j  l ’ra,kiat wersalski przepisał p leb iscyt na 
cyeh wyraźnie na gruncie chrześcijańskim ’ n 'ón ivm  £lasku; traktat ”  St. Gennain od- 
i naiodowym, uznających za swój, program ;‘ (l g  Radizie ‘ kongi.esu d ecyzyę  w  sprawie 
społeczny chrześcijańskiej demokracji. Te j C io^yń :.k 'ogo , która tak  fataln ie d la  nas 
mnogie tysiące potrzeba jak najrychlej zo rga -! wJpr.idC-a itd. ' A le  na tern nie kończą się 
nitować politycznie, »-oy je  wyrwać z a-riatyi, ip j^ep isy traktatów , m ów iące o  korzyściach i 
pobudzić do działania i wyzwolić z pod ob cy  h | ciężarach PoLdu Przecież, są to  olbrzym ie 
wpływów, a ' skierować ha właściwą drogę ikony , -z, setek  artytoułów złożone, i setki 
w  życiu pol tycznem. Organizacya polityczna tych artyku łów  rn^tją ara PeCsllri znacaenie. 
powinna być koroną, która uwieńczy całą | czy  to te, k tóre tj.cEą się lig i narodów , czy 
pracę społeczną i zapewni jej należny wpływ m ów iące o  odszkodowaniach w ojennych, o l i ­
na życie, na ducha tworzącego się ustawo- kw idaftyi Austry i, c zy  cikceśiLająee, ja-k mar 
dawstwa i i-ządy w Państwie. Katolicka pra- Jją b yć  nocwiąóe.ne rozliczne sfecspuiitki oby- 
ca społeczna i kulturalna nie posiadająca swe- w ateli peuiitw  wojująi&ych, przed wojną zai 
go wykładnika w  polityce jest jak ten dom w ierane itd. 
tez dachu, który nie ty lko nie daje nikomu A  je-dnaik u nas nie ty lk o  o gó ł nie bardc-o 
bezpiecznego schronienia, ale ponadto z bie­
giem ezasu ulegnie zupełnemu zniszczeniu.
To  t-eż wc wszystkich państwach na zachodzie

W yraz polski ,,b r o ń" świadczy, te  źró­
dłem zbrojncści była dla naszych pradziadów 

wi. Zgoła n ie natęży tej k w e d y i m 'eazad z o b r o n a  —  nie... napaść. Skoro miecz w  rę- 
kw oslyą  C iesayiisk iego; tani się p leb iscyt i ku ich był „bronią” , zatem bronił, nie grabił, 
nie odbył, ale tez —  traktat z St. Getm a n Pojęcie „gw ałtu”  wreszcie zapożyczył so- 
wcale go  do tego  k ia ju  nie postanaw iał, ało bie nasz język  żywcem z njemciyzny. Tea  
zostaw ił d e c y z ję  w  te j sprawie B adzie  naj- sam wyraz, który o znać zań niemiecką „w ła- 
w yższe j kongresu, k tóra  m ogła, ę ’ e nie mu- dzę“ , tj. branie kogoś za kn.k i niewolenie, 
sia-ia, zarządy/ć p .ob ijcy i, m ogła  jednak ,vyraz „Gewa.lt” , pradziadowie nasi przyswoili 
cEfSć' tasrflfc s.rouoan.e jak iś inny sposób so-bie dosłownie na oznaczenie gwałtu. 7aiste, 
no.zWiązania te j ĘTy; 
ziiKsb ’ ła . ' I';!.''; -ja m o w  
^'lo-towaria na Ślgsku Gó-raym t.

r  osty i, jak  to  ojta.tec.znic wiodrżeli, gdzie w  tym wypadku szukać po-, 
r/ spr. w ie  doipuuczenia do tyczki. ‘ A . rbełoniewski.

emi-ZiW
ggsntów , -c^ein się nafeza opinia tak żyw o 
zajm otrala. nie naiuczano traktatu , bo nie­
stety  brznrom e tiyktntn , c .a z  term inologia 
fran-CAiuka i angielska w  nim użyta , przeciw  
nam praer nawiały.

Ppzy tak  m akra u nas zainteresowaniu w  gwej ksążce .,Auł orytet i wołntóć-
it-Soła**!? -. ta m  „rra i-c -,., J 1 I

Łgoizni czy tójtfa spsisezns?
Przed " kilkoma Laty pisał F. W .

. .. swej ks-ążce „Autorytet i wołu oś O ■' -
t!ar-.tótami. z tpm w iększą rar.ością powr.ać ; rej między tnnemi wykazvwai pu.tzebę 
na leży  dw ie p iat 5, k tó ie  ich się tyczą , a ne] czv ducha,vei kultury dla żvoia sno

Foerstec 
w któ- 
moTai-

nej czy duchowej kultury dla życia społeczno 
i s ° i
I „Nieodzowność porządku duchowego dla u- 

D „ . , . m , , , , . j trzymania porządku świeckiego m m ' tern wy*
c z y  iws .4 1 e g o . . . -raaitaty p ok o jow e j raźa:ej występować na jaw, im bardziej skom-

I płikowane kształty przybiera onanizm  społecz-

aw pe łn i te ż  zas łu gu ją  na u zn an ie  przez spo 
sód , w  ja k i  z o s ta ły  w y k o n a n e . P ie rw s za  
z  n ich  obszerniejsza —  to  dra A leasandra

broszura prof. Je rz e g o  M icha-lskiego, dy- j ny, im bardziej Łnraresy party jne absorbują po-

m nków  gospodarczych , zesk iw ili i objaśnili 
przepisy trak ta tów  z N iem cam i i z Austrya, 
tyczące  się kw esty j finansowej i gospodar­
c ze j natury. Dr. Raczjn isk i szerszy zakre­
ślił sobie plan pracy, objął oba traktaty , 
oraz całość przepisów , tycizącyh sie praw  
ma łątkow ych  tak  Polsk i jak o  państwa, jak  
osób fizycznych  i prawnych, do Polsk i nale­
żących. Zapozm 1 się gruntownie z zagra­
niczną literaturą, tyczącą  się traktatów :

charakteru skutkiem otwartych i  ukrytych po­
kus egąza lil kooperacyjnego” .

Głęboka racy a, jalca tkwi w powyższej obser* 
wacyi, ujawnia się dopiero dziś w całej pełni, 
Jeżeli k -edy, to przecłewszystkiem dziś żjrcia 
s;H>iCczn« przedstawia sic jako splot bardzo 
slcompłikowanyeh zagadc.ień. Trudności gospo« 
darcze, wybijające się obecnie na plan pefw szy, 
podrywają z tale im t r u d ®  dekonywaną odbun 
dowrę Europy powojennej. Picyck„uje s ą  wielo,

w  w yw odach  jest sc is iv  i b vstry . T rochę foW się dużo, by je  usunąć; ^ w d am i zćia się

ko, żc te trak ta ty  nie mają: już piraiwie dziś 
znaczenia! Lekkom yślne to  sądy —  a błę­
dne i niesłychanie szkodliwe. N ie  jest w  in-

w ie, jak  f e k f t l t  wygfądau a w ogótó  tych, 
k tórzyh y  go dobrze znaJi, jest stracenie n ie­
w iele. Jakąś dziw ną pod tym  w zględem  wi- 

kat.olic-y dawmó zrozumieli, że nie można bu- ca ć  lekkom yślność. Nloraiz m ożna słyszeć- 
do w y własnego obozu pozostawiać bez da- 1 zdanie, że przecież traktat —  to  pap ier ty l- 
chu.

Rówmcrzędnio, choć oddzielnie muszą oczy-
wńeie postępować prace orsranRacvine na p o - ' 
lu społecziiem i kałaHnlnem, uwzglęJn?a ją « tcs-eśiie l^olifti/ .by^podwaźąć au to ry te t tych 
wtzystkie dziedziny życia człowieka. Tu 113 trak t-tów , choć n citóore ich poscaiM)wierna 
szc 
guje 

P
c
W  e g o ,  bez którego n£możljwą“ j“est ‘jakaltól- Państw , da ją  także mun szereg  praw , któ- 
wiek celowa praca na dłuższą metę. N iezm icr-! ^ oh W ® " ' ! 5, }  k tóre mo/.eura
nej wagi ta sprawa wvmaga jednak osobnego n n .^ .^ p s t e c ,  odw ołu jąc Się na literę  p n e -  

• • • - - - J pisu, je g o  siłę, bez uciekania się do siły
oręża.

I  błędnem, Świerznem w prost jest., jeśli się 
m ówi, że  trak ta ty  już i  tak  zosta ły  zm ie 
nione. TV> —  nieprawda- T iu iktaty sa w y k o ­
nywane. N ieraz pewien przepis n ieco nseką-

w  tru .lny sposób nieraz formułuje sw óje m y­
śli; k ilk a  zresztą ty lk o  tw ierdzeń , podrzę­
dn iejszego przew ażn ie znaczenia, m ożnaby 
kwestyonow iać lub noprnwić, jak  no., że 
tekst francuski traktatu  decydu je (sto. 39), 
co jest błędne, lub uw agi co do likw idacy i 
m a ją tków  n iem ieckich w  Po lsce  (sto.45-— 46) 
nadzieje —  zda je  się bezpodstawne —  co 
d e  uą-y.y w ile jow an ia  pew nych  szkód (sto. 9 
i 21). c v f  -ę> 44 państw , k tó ie  wchodzą, 
w  skład L ig i narodów , przypom inającą au­
torow i w idzen ie księdza. P io tra  i t. -d.

P ro f. M ichalski ciaśniej określił sw oje za- 
l im ie :  z a h ł  sio ty lk o  sprawą stosunku P o l­
ski do likw idacy i Austry i. N iesłychan ie 
w ażna to  rzecz; w szakże m y  z  te j racy i p ła­
cić m am y dużo, bardzo dużo, bo i za  cześć 
d ługów  r>reedwojęnnvch Ausrryi, i odpow ie- 
d r ’ą część z  Sumy półtora -miliarda franków  
za w ysw obodzen ie nas przez koa licyę . i za 
m ją tek  skarbow y Austry i w  G ałkw i i Cie- 
szyńskiem  z - w y ją tk iem  szkół, szoitali i dal* 
yn ych  polskich lasów, w iec  za  k o le ie  i t. d., 
ntóyet —  za Eochnię i W ie lic zk ę ! P ro f. M i­
chalski w yczerpu jąco, w zorow o  ośw ie tla  te 
kw śstye , także ge frow o , op iera jąc się na 
boga.t>nn materjr-Je, k t ó y  do tych  snraw 
zebrał zc rga ra zow in y  przez n iego oddział 
biura likw idacy jn ego  d la  G a licy  i

Szcizera wdzięczność na leży  się autorom  
za. podjecie tych  żmudnych stuclyów; będą 
one pom ocą do zrozum ienia tvch  spraw  k a ­
żdemu, k tó rv  zają.ć 's ie  musi sorawą traktat 
tów , a  pow inny znaleźć ze w zg lędu  na w age 
tem atów  i doskonałe ich opracowanie także 
szersze koła  czy te ln ików  wśród tych, k tó ­
rzy  chcą ]x>znać. lep iej nasz stan gosnodar- 
czv, od toaktatów  w  tak  dużej m ie ize  za- 
tó/my, a n ie T.wstarczji im lekka strawa b a ­
łamutnych' a  lek k om yś ln ych  fabrykantów  
stnzacy inyck  artyku łów  i  telegram ów.

om 'iwieaia? podobnie jak inne potrzeby chrze­
ścijańskiego ruchu społecznego.

W ojna i je j następstwa w  pewnych kołach 
katolickich wywołały głęboką i przeważnie 
uzasadnioną niechęć do katolików niemiec­
kich. która jednak niestety w  dalszym eLągu 
rodzi nii chęć do korzystania 
ganizacyi i doświadczeń. Jeżeli niechęć ta 
i w  przyszłości panować będzie w  naszym 
obozie, to może ona przynieść bardzo dla nas 
niepożądane następstwa. Organizacye katoli­
ków niemieckich stoją bowiem niewątpliwie 

najwyżej wśród zrzeszeń katolickich świata.

. . .  ( gnięto , nioratz zw leczono z wprow ad zen i cm
* wzorów ich or- w ż y d t  p5 ś ^ ni0wień tra k ta tó w , a le  do

tąd nie n u  żadnych przypadków , b y  w prost 
'jawnie, w yra tó re  złamano j»"ikiokolwiek 
przepisy z tydh, które znajdują się w  trakta­
tach.

K to  incozej tw ierdzi —  to  chyba ty lk o  
, , . . _ . , .d la tego, iż  nic w ie^u ł^pojtop isy traktatu  wy-

m ogąy.ęc^dostarczyć nam y.elu  znakomitych f^ ą d a ją . C u yby  ń ń m  m te łigencya  zn a ł* 
” zorow Ponadto tamtejszi st^nnki społe- .njpC0 w ięcę j tau&tat, toby n ieS iozw o liła  się 
czne, w^roa Których orar?..7)łz .̂cye te powstały . bfiłnsno.icić - n>i-7vyro jne?*muenn'ym pisemkojn 
i  do potęgi się rczwinęłjn pod wielu względa- g.ia gonsacyi. diia sprzedaży k ilku  numerów 
mi są bardzo ^zblPono do naszych stosunkó^ dziennika w ięce j, fab iwkującym  „te leg ram y  
Odrzucanie więc z góry nauki, jaka płynie j w łasne” , k tóre lii&raa zam ieszanie wprowa- 

bogatych doświadczeń i wzorów oruaniza- ^ r a ją  w naszą  oryen tacyę w stosunku do 
ej i naszym pto.yobom naibardziej odpowia- .b ieżącej ohwiSf. P o  takich sensaeyi należą 
dających może ty  ko utrudnić w  wysokim sto- np, w iadom ości o tern. że m oże b yć  apraiwa 
pmu nasze prace organizacyjne, a p,v.ez to G órnego klaska aaiłatwiona bez plebiscytu, 
wyrządzić nam, bynainuiiej nie Niemcom. w H -  T a k  nie jest.; p leb iscyt musi być, bo  toaktat 
kie szkody. N ie trzeba dodawać, że oczywl- g o  w yraźn ie  postanawia. W yk lu czon e  je “ t  
ście nie zrsczy  to, jakobyśmy propagowali ■ też utworzen ie z  Góanego Śląska jaik’egoś

Z psychologii języków.
Na marginesie kończącej się wielkiej epoki 

wojennej, która, w ostatecznym wyniku »wym  
dała upadek niemieckiego imperyaBzmu. 
a wskrzeszenie Polski, warto zanotować parę 
charakterystycznych różnie, jak ie zachodzą 
między duchem niemieckim i polskim w języ- 
kowem ujęciu pewnych pojęć.

W  sposób niezmiernie znamienny występu­
je ta różnica przy dobraniu szaty słownej dla 
-pcję,.ia „w ładzy”  i „rządu” .
■ „W  ł a d z a” , jak wskazuje sam dźwięk te­

go wyrazu, jest dla Polaka synonimem ł a ­
du  —  władca jes, ładu stróżem i jjrzedstawi- 
eiełein. U Niemca władza znaczy „Gewałt” , 
czyłi desłownie przemoc, brutalna siła.

W  języku polskim „ 1- z ą d“  wywodzi się od 
pojęcia po-r z ą d li u , harmonii. D la Niemca 
przedstawia się rząd jako Regierung, czyli 
wykonywanie woli króla. Ta  charakterysty­
czna różnica w słownictwie odbija się także 
w  ustosunkowaniu się do iusiytueyi rządu du­
szy niemieckiej a polskiej. Niemiecka dusza 
znajduje swój właściwy wyraz wobec rządu 
w  niewolnfczem płaszczeniu się i ślepem posłu­
szeństwie, dusza polska dopomina się o prawa 
wolnego człowieka.

jesteśmy już na dobrej dro-dzc, już nam przed" 
oczyma majaczeje widok upragnionej zniżki 
te®, gdy nagle następuje niepom yślny zwrot, 
dalsza dewaluacya pien adza, dalszy wzrost 
cen, a za.em dalsza bieda i wysunięcie nowych 
trudności ekonon»c2n\ch.

Diacaogo tak jestr Lkcnomiśri znajdą tystat 
odpowiedz' na to pytanie; Jednak będzie w  nici 
ty lko yolowa prawdy. Każde zjawisko ekono­
miczno ma swoje v przyezyny duchowe; kaźdj 
brak w  życiu g-ccpoda-rczein ma swój odpowie* 
dnók —  a rflA.zej mówmy szczerze —  s\v'ojł 
źródło w  braku kultury duchowej, morah, A 
Jest oozywastem, że spolec-zeiistwo moralne da 
scfljie radę z najwięłiszemi nawet trudnościami 
gospodarezemi. ObecjJe zaczynamy tc rcznm ieć,. 
co wielu, jak wym  etkony znakomity psarz, 
oddawma jawnie głosiło.

Żadna forma kult-ury nie jest- stała. Jes) 
w  niej ustawiczaj przypływ f odpływ pierwiast­
ków, które uważa się za zbędne. Trudno nie 
zauważyć, że z naszej społecznej kultury wy-'- 
rzuciliśmy to, co ludzi łączy, co ich czyni .‘eto> 
tam i społecznemi, a co jes-t nieodzowmym jej 
waruir.kiom. Zapriwne na nasze usprawiedliw-'> 
nie w tym względzie dużo można powiedzieć; 
przodawszystkiem to, żeśmy własnemi oczyma 
patrzyli na bankructwo idei wspólnoty, te ku­
rzawa wojenna, w  której się różne wielkie, 
ważne i święte przymierza zatraciły, rozpętaw­
szy u ludzi instynkt samcz-achow^awczy, nadwe­
rężyła równoczesn e instynkty społeczne. W  ta i 
sposób wychowaliśmy się bezwiednie prawie na 
egoistów, po usunięciu kultury spęftczn lj tap 
pakował ego ‘zm.

Dzięki temu z przerażen-’em widzimy orgie 
walk partyjnych, w  których się nawet, choćby 
dla przyzwoitości, zapomina o hasłach ogól­
nych, a natomiast jawnie tfino&i sztandary par­
tyjne; jakieś podziemne słychać pomruk' o dyk­
taturze jednej warstwy i próbuje się wnłkę klar 
sową sankeyono-wać jako wymaganie domokra- 
c y i  Jeśli tak dalej pójdzie, to w  niedługón 
czasie życ e  nasze społeczne stanie, t. j. znkeri 
się w walkę pojedyńczych ludzi p.rzcciw jedno* 
stko-uł. partyi przeciw partyom klas poszcze­
gólnych przeciw innym.

Co czynić? —  drugie pytanie, ja k e  się 
nie do odparcia koniecznością ciśnie. Dwia 

tylko mogą być odpowiedzi. Jedna —  zabić du­
szę społeczną człowieka, która marzy jeszcze 
o jakieić zgodzie społecznej, symbiozie ludz- , 
k5ej: dn-i—. —  zab;ć egoizm, a —  jeśli to jest 
prawie niemożliwym, osłałrć go tak, by stracił 
siłę do narzucania się na którownika* Dwa za­
tem przecńneństwa. nvę<lzy którein." n!e mass 
porozumienia. Pierwsze z n;ch —  socyalizm. Bo 
trzeba być ślepym doprawdy, by nie widzieć, 
że ta teorya jest antyspołeczną, bo o egoizm 
onarta. Svutem żyda „w-iw.znego tułacza” , po­
kłóconego z natury już, nienawiścią zjfrujjgegn.

równocześnie tak strasznie sołdam ego. Roi 
sio mu nony ład, wynikły ze zniszczefik* społe­
czeństwa. choćby i przez morze krwi; marzy się 
mu piramida z czaszek ludzkich, na której szczy­
cie zasiądzie królujący bezwzględni*- proleta- 
ryat —  Ggoóstn.

A drugie? Fm del, rewolucyonista n’em’ecki 
r. 1848, stawiany przed sad eon wojennym 

rzekł: „Przestałem być. cłi.-ześe.i-jaro:nem, atu
.być socyalistą” ! Przytoczony już pisarz nie- 
Imiocki Foereter. kończąc Bwoją książkę „O  wy-
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choinam i ©bywatełskiem", otwarcie stwierdza,
że jedna potęga duchowa cłirz*- śc-jaństwa 
sprostać zdolna całej zabijającej duszę brutal­
ności walki o byt, ona jedna ma moc przetwo­
rzenia mechanizmu społecznego na prawdziwą 
kulturę". *

Di a tc-go —  jak zresztą w  całej Europie —  
u nas musi przyjść do otwartego rozstrzygnię­
cia: socyaiizm, czy chrześcijaństwo —  a to na 
tle jedynego dziś zagadnieo a polityki społecz­
nej: egoizm, czy knltura społeczna?

Ks. Jea P iw cw ar^yk .

cbiki, społeczeństwa, państwa, którzy się odda-1 dziennem. Maniera taka lub inna, w  taki lub j wówczas m ała charakter chrześcijański, co się. 
•a. rzecijwH-pięknym., którzy nic tylko szu bro- j inny sposób oddziaływa na wnętrze człowieka, jednak już po powstaniu Polski zmieniło. W  b.

j nić O jczyzny, ale i  trwali na wojnie rycerzem 1 Niechajże nasza maniera na t a m t y c h  działa | zaborze rosyjskim właściwych związków zawo-
! bez skazy, k tórzy  po szkołach i urzędach pra- 
i en ją  ze świadomością ważności każdej godziny 
j tej pracy —  ci wszyscy winni sobie usilnie 
i uświadamiać, źo to oni wiaśnie, te- ich głowy, 
! troską o byt codzienny umęczone, a  przecież 
; niezapominająco idei —  są miejscami postoju, 
| punktami reaiizacyi dojrzewając oj samopomocy 

narodowej, ostoją zdrowia i tężyzny ludzkości.

„ Ary stok raty zm “ c
Pisma Nietzschego, obok ustępów przepojo 

nych duchem prusactwa i niepokojących pro­
stą delikatność uczuć, zaw ieia ją strony godne, 
aby je  czytali ci, którzy mają szczerą, lec* 
ciężko odpowiedzialną am bicję należenia do 
wspóicześnie „najlepszych” . Pouczająeemi po­
winny hyć, dla spychanego do roli kopciuszka, 
współczesnego intolig^hta, te miejsca, gdzie 
Nietzsche opowiada o helleńskiej arystokracyi, 
o tej warstwie społecznej, napiuranej przez 
wrogie śmiertelnie żyw ioły , wyniosłej, solidar­
nej, hojnej odwagą, surowej dla siebie /  in­
nych. Do nas właśnie, w  naszych czasach i w a­
runkach, winny głęboko przemawiać, te o b r a z y  

męskie i poważne. Pojęcie ary.stokraiyzmu nie­
chaj otrzyma nowy powab, nową treść i  nie- 
ćliaj nowych doda sil garści tych, co pośród 
współczesnej, nieokrzesanej i nieskładnej ciżby, 
ży ją  stygniatyzowani poczuciem odpowiedzial­
ności dziejowej.

I>»iś, kiedy „fachowiec od maszyny”  z dumą 
thwali Się wywalczonem prawem ńiezdejmo- 
wania przed nikim czapki, to tombardziej my, 
„fachow cy od ducha” , winniśmy nie tylko o to 
dbać, aby pozostał „nieskalanym ten nasz p óru 
pusz t-ialy” , lecz i o to, aby się on ostał dla 
inuych środowisk społecznych miarą sądów o 
wartościach cywilizacyjnych. Jest niesłychanie 
w-ażnem, aby sfera producentów rzeczy ducho­
wych i" organizatorów sił duchowych, gospo­
darczo i politycznie spychana na szary koniec 
przez producentów rzeczy maferyalnych, utrzy­
mała się jednak obyczajowo na stanowisku 
miarodajnem. Ażeby ton życiu obyczajowemu 
nadawali ci, którzy mając po parę tysięcy ma­
rek miesięcznie, nie wahają się później* kupić 
książki za paręset marek i odczuwają radość 
tycia, pragną wielkiej, prawdziwej sztuki, nie 
zaś rozmaitych bagatelnych produktów inter- 
cacyonamej „m odern-filisteryi” . Jest niezbę­
dnie potrzebnem, aby szerokie warstwy widzia­
ły  ludzi, którzy nie posiadając auta i nio mo­
gąc żadną miarą pozwolić sobie na „neokom- 

. fort” , są jednakże ludźmi szanownymi, przy­
zwoitym i i miarodajnymi. A b y  wiedziano, że 
majstrowie i czeladnicy od „aparatu wewnętrz­
nego”  człowieka, jakkolw iek mniej zarabiają, 
niż majstrowie i czeladnicy -od „aparatów me­
chanicznymi” , wykonują nie mniej skompliko­
waną, a stokroć bardziej dalekoneśną pracę. 
Wartość nracy umysłowej w  rozmaitych zakre­
sach technicznych jest naoczną. Chodzi o coś 

*więc«.-j. Chodzi o stworzenie dla siebie i o w po­
jenie w  innych, te j świadomości, źe wszelka 
praca umysłowa, bez względu na je j naoczną 
praktrezną wartość, że wszelkie poważne zami­
łowanie estetyczne —  są pierwszorzędnej wagi 
czvmnikiern cywilizacyjnym , a nawet pańslwo- 
wórczym .

Że. jeżeli jednym z ideałów kultury jest 
og^jwnezenie czasu niezbędnej pracy mechani­
cznej. to ludzkość mnsi się przygotować dq te­
go, aby r tyrn wolnym c/asem ludzie mieli co 
robić. Że ważnem jest. aby nie tylko uczeni 
z fachu, ale i inni obywatele, mieli swoje 
„kwestye” , którehy w sposób szlachetny za­
pełniały ich wolne chwile. Że ci obywatele, 
jako schludniejsi umysłowo, lepiej i głębiej 
przejmą si° obowiązkami wobec państwa i bli- 
tniMi. że bedą skłonnieisi do uczynków bez- 
interesawim-h W  tera jest nasza wielmożna 
dziejowa rola. Ci wszyscy, ktćsny się beziote- 
rosowanie zajmują sprawami Boga, natury, psy-

pcucaająso, na nas utwierdzające! Niechaj dowych chrześcijańskich, jak i imnych, cnie by- 
„człow iek poczciwy”  potrafi być, w potrzebie, lo, bo władze carsko na to nie pozwalały. Tam 
n i e b e z p i e c z n y m !  .. jjedaależo pod formą organ izacji kulturaiuo-

Jest naszym obowiązkiem baczyć, aby arbi-1 ośw iatowych,, zwanych „Slowar-z jezoaiaani io - 
trytim dobrego tonu pozostało przy nas. N ie betników c-hTseścijańękifhP umiair.o bronić i  za­
chodzi oczywiście o jakiś przestarzały, c zys to ; wodowych feitercsów robotn ka, których obre- 
fcrmalny ,,savoir-vivre” . Chodzi o to, kto m a 'na  należała gdzieindziej do związków zawoclo- 
byó typem-wzorem dla mężczyzn i kobiet, mło- wwch.

Z chwilą obalenia kordonów chrześcijański 
ruih zawodowy zaceął zataczać coraz szesze 

kierunek i cel życia. | kręgi. W  marcu 1919 r. odbył się w  Krakowie
Trudno tu dawać jak ieś 'dok ładne w ska-1 Zjazd „Pois. Zjedrioezen a chrzcśc. związków 

zówki. K iedyś jednakże danom będzie pewró- ] zawodowych", w którym wzięli ndzial i delega- 
cić do normalnego życia szczęśliwie o c a l o n e j ; ci z b. Kongresówki N a  zjeździe uchwalono 
z pośród kul i mieczów, młodzi akademickiej, i ic-organizaoyę „Zjednoczenia" w tym kierunku.

punktami reaiizacyi dojrzewającej samowiedzy j dych i starych, owym typem, z którego się na- 
N ie ty ło  tu chodzi o zachowanie przodują- 1 'ładuje gest, chód, ubranie, zabawy, a tą drogą 

cogo stanowiska zubożałej intcligcncyi w sto­
sunku uo warstw ludowych, pracujących fi­
zycznie. Tam an^psycluczny nihilizm nie tyle 
szczerb poczynił w zdrowern ocenianiu war­
tości pracy intelektualnej. Tu chodzi przede- 
wszystkiem o tę całą wojenną faunę „płazów  j artystycznej i innym, choćby i  n a jsk rom n ie j- , że robotnicy poszczególnych^ zawodów^ mają 

|w skorupach” , które plugawią i zżerają pań-jezym  pracownikom umysłówyra. W tedy wśród ! tworzyć własno zwrózk, a „Zjednoczenie" ma
| si wo, cywilizacyę, niezliczoność uczciwych i ciężkiej walki o byt i głębokich zmagań ideo- być niejako naabudową tych związków, t. z.

wych, znowu pojazd się w polakiem ży c iu ; kesnisyą centralną. Uchwalono zrtrazem roz- 
„starostudencki ideolog”  od naszeg’3 daw nego, szerzyć dz ałalnośń „Zjednoczenia'* na całą 
sordocznęgo znajomego dojrząlszy o wszystkie, i Po:skę, na razio zaś na dwa b. zabory: austrya- 
w wojennej grozie przeżyte, sainoopanowania. cni i rosyjski.

bezsilnych. - Przedewszystkiem że względu na 
nich, musimy sobie ciągle uświadamiać, że my 
wszyscy, którzy uczciwie pracujemy, za po­
ważnie się kształcimy, sumiennie o Ojczyźnie 
i ludzkości rozmyślamy, ofiarnie walczymy,, że 
my jesteśmy „solą i drożdżami Folski” , że 
dzięki temu właśnie, iż my żyjem y jeszcze, 
Ona nie zginęła i nie zginie —  wbrew zjedno­
czonym wysiłkom zbolszowiczalycli próżnia­
ków, samolubów, paskarzy, walutowych apa- 
szy, wykpigrewtów, hlagicrów. samochwałów, 
niedołęgów, tchórzów, intrygantów, pozerów, 
,Jio.chstaplerów”  i innych tym podobnych!

Oni to niszczą wszystko, co w ytw orzyły 
praca i  krew, nasza własna, naszych braci i 
ojców — my zaś —  ocalamy to. Stąd, my mu­
simy mieć dumę i godność „najlepszych” . My 
bowiem jesteśmy w  społeczeństwie współczc- 
nem tem. czem w  społeczeństwie starożytnom, 
przez długie w ieki tyranizowanem, przez

Niech nas nie przeraża rozwalająca się po 
kawiarniach, barach' i t. p., zgraja pseudo- 
angielskich' „dandych” , e fizyogiiom laeh i ma­
nierach, a la Milhriąefc-Ostrau, Czernowitz,

Zjazd z marca 1919 at-aito-wi nową erę w roz­
woju obrzirtócj jańśkich ■ óTganizacyi zawodo­

wych. W krótce po ZjcźcizL? ogarnęły organiza­
c je  zawodowe chrzaś Hańskie ważniejsze cen-

Wicn! Nasi „najlepsi”  ''młodzieńcy jeszcze nie tra przemysłowe, jak Wa-rszawę, Kraków, Łódź,

parcie, a obowiązkiem całego społeczeństwa 
jest przyczynić się do coraz pomyślniejszego ich 
rozwoju.' J. ZABRZESKI.

drużynach. Oni przyjdą z nasza stara rubaszno- różnych zr.iązi.ów sam owolnych, a oddziary 
ścią, wesołą a smętna, prostoina a delikatną. | ich zwaD® Kołsun-i niicje-ciowoini, idą w setki.

Zbyt ciężkiem jest życie 
„najlepszych” ; 'zbyt. w iele zagadnień najtra­
giczniejszych i  wspomnień najsmutniejszych 
cięży nad na.szemi głowami, abyśmy mogli -nowej, 

mice tę wescićać, co „nuworysze” . Pamiętajmy v 
jednak, że jest naszym obowiązkiem mieć ęjdi-

i ii
Nakład

nikczemny tłum opanowywaneni, zalewanem j czo spokojne i pogodne. Niechaj nam ton d a -1 
przez wciskających sie ze wszecIi3tron bar-j dzą, ton humoru m i m o  w s z y s t k o ,  alejU ję w óóarszawie. 
barzyńców, były te nieliczne, dostojne, nieu- j humoru pamiętnego n a  w s z y s t k o ,  nasi i dzicssą* tys ęcy egzemplarzy, 
gięte i zamyślone, szlachetne g łow y filozo fów ! „n a jleps i’ ; ci. co z frontu do książki już niej   ̂ Pracę o garwzacyjną i ng-iacyjmą pizeprowa- 
i arystokratów rodowych, w których schron wrócą, o!l>n ieszeze wrócn. Niechai nas nerw , u 
znalazły: i  sfarorzymsk 
i nowa chrześcijańska
ro sotratyczne duchów. ,....___  .  .........     , . . .  , .
przyjaźń i mądra w  elegancyi i rozkoszy so- i wspaniałość pomierna nie zawadzi” . Ona za ś ! biauicach,

Listy ze stolicy.
Warszawa, 20 grudnia 1920.

T  Si3- l ziś C£,ia w choinkach. -  i o Dou za zj3kajm a „Csselineuin" —  Macania 
popcesow. -  Choroba W.tosa? Przyjazd. bU~ 

gara kiego Witosa"). ”

W  ogłoezaaiach pism panuje ..gwiazdka" nie- 
podziela e, na paru placach rozstawiono już 
choinki do sprzedaży -  ale i po sklepach i 
przed choinkami ruch niezbyt ożywćóny. W* o- 
statnlą nioda*ełę przed świętami wiele nawet 
s.Jepów nie skorzystało z możno-śd prowadzo­
n a  handlu w  gotkrnach popołudniowych, uwa­
żając widocznie, iż szkoda fatygi z otw. oraniem.

1 rzed mjGjscanii sprzedaży choinek słyszeć 
można chąrakterjmtyczne rozmowy, w' których 
wymownie uwydatnia się chwila oheenh. Daw­
niej zwracano uwagę na możliwie sytnetayezŚy 
rozlrład gałęzi świerkowych, na' smukłość 
drzewna, na prawidłowość stożka formowane.
go  gałęziami drzew* c a dziś słychać takie 
uwagi:

—  Za to_ drze..ko chce 150 marek, mówi, że 
ani feniga n e odstąpi; chyba wsiąść: będzie 

-ego później z r+ni... drzewa na rozpałkę; po-
iowa ctMiy wróci tilę torly.,.

Słowom przy wybieraniu drzewek choinko­
wych mniej dziś ludz o zwracaj? uwa.-ri na este- 
tykhj-a w ięce j. na korzyści unTiun.o. ’’

Aeh, te korzyści! Ta  pcgmi za zyśkienn. UIo- 
gają temu prądowi nie tylko pojodyiiczy ludzie, 
ale nawet inslyte.cye bardzo ską.Ahąd poważne 

botniczy" i „Chrześcijańska Służąca Po’ ska" w j j ak  n. p. „Ossolineum", posiadające w  Warsza- 
Krakowie, oraz dwutyg

?vs'nółczesno ufa Liczba członków wynosi kilkadziesiąt tysięcy.
NajsłlP.-ieuiJym jest związek zawodowy robotni­
ków roinych, następnie włóknisty, służby do- 

odzieżowy itd. Dla związków zawedo- 
,ry fh  w ydaje s ę dwa miesręczniki „Puch Ko-

ją j In v y ej nooi/U  o n n jo n i J lŁ<J »*«•'< « v *■ «  v w * -
albo jeszcze wrócą. Niechaj nas uczy ■ ;’l2a obok zarządu głównego 13 S e k r e t a -

pKitaik „Robotnik Roi- wie filię w  postaci księgarni przy u’Jcy N ow y 
lad pism wynosi kilka- Świat. Z powodu w ydana pani kśążek  gwiasaf.

kowj'ch przez ten Zakład narodowy,. pc^vpalv 
się w  jira&ie ipociiwaly pod jego  adresem, iż po­
mimo trudnych warunków wydawniczych, nio 
cofa się przed spełnianiem swęgo obowiązku
względom dzV,!wy. PcchwafY za.-dza.-dnżeno. A le
cliciałoiby się by taka instytncr.ą. tylko ria po- 

Podgórza, . Przemyślu, Tarwpdo, chwały zasługiwała, a tymczasem kidenkretnh
1 ż y 'vru- ^  cajbHższym czasie ; r a  mi Uwagę na wystawy okienne ksie-

dojraała filozoficzna „humanitas” . j źrecsystjTn, nic do siebie wstecznego ani n ic-,otwarte zostaną nowe bokretaryaty Oprocs , „Ossolineum" w Warszaw a, zawierają.
Po przez czasy najohydniejszego spospoli- ' :' ~o nie prz> mir-zczftłąc .. • ie i„rya tl.w „ -j 1 C°  rzeczy poważnych i cennych —  ró-

lowania się szerokich mas, tom, w *tvc li «b o - f i „m ysi wspaniała człowieka p ocz-, _z „o ią  „0  S ^ c , .  .ya tó^■ im w ia.ow j h ^.ne bnnlz0 barf],20 ^
1 ■- zaszpetmoć 1 zrukezemmeć musi, „jrdy j „Chrzęść, ^w ązku  robotnikow rom.jcb . Może to iest tylko niodonc-.ęn-’ ., 73r.

brudna ponurością a ton ością okryto” , ruąfcir rcgulcwarta stosunków gospodarczych* j f i l ią , 'w r rw z a ia c ^ o  w  nrza-
>.v „wsr.rni.Mymi": takimi musimy być, związki zawoacwe chrześcijańskie odgrywają ( t m  nIc(Tcś;,/a,rj (V/0J.v1u^

lek c ja  i miara i twarda stoicka prawność i toni oriega, iż jest idę, „jako  kryształ p rze-: Vvr.rsz3Aio
'   - ot-----

1 Sekretery atów

gich izdebkach wyznawców, ustronnych biblio- 1 ' 
tekach filozofów, skromnych i staroświeckich 
willach niektórych starych rodów, przechował 
się dobytek n: iralny i umy lew y  śródziemno­
morskich cyw ilizacyj.

Dziś, jak ongi, w  naszym bujnym X V I. w., 
szkoła, prelekcja, gazeta, książka winny n a s ; 
zaznajamiać* z bohatersko niezależnymi „naj- \ 
lepszymi”  starego świata, —  z ich myślą tak 
prostotną, że aż nieraz naiwną, alę niesłycha­
nie ważką, gdy  się uwzględni, że ona rzeczy­
wiście kierowała życiem wieku.

na naszym wyłomie. K A R O L  KO N IŃSK I.
pomocni-poważną ro.ę. Szereg przeprowadzonych przez , ,  , . . . .,

F. 1 t  i . „  1 ]C‘em, smo tu Indzie poważni widza w  tvm rekla­mie ruchów cęmm kowyiih w  wydatny sposob ’
polrj>is.zylo ,waru 11 ki p a y  i plaey
Inkyowrj' a  przez zwiazk

robotnika iln0TraT,ra tandety, w jaskrawych n.'-?sdk ich. no 
' goń za zyskiem, dążność do zwiększe>r':i ch ro  

ów swoj fiFi za wszelką conę
f i k— I . . . ; . . ) . !  to k y O T ffa  przez związlc zawodowe chrzęści-i
| }it i H V ’3ZK! ZBwO^O^S I jańslne akcya wspóhlzieJcza wydaje pięk*nie re-|^.v'

Nowoczesną bronią robotnika w  walce i dą- J zacyjne robotników. -T“ w. are7^ e tylko składnicę swych wy-
— , żonto iogo ao lepszych wamnków bytu są zwią- i Związki zawodowe chrześcijańslde nie za- ! lvrn _ k tórej utrzymanie a.aczn-e mmoj

Być arystokratyczuyin, to znaczy nie pou -jzk i zawodowe, które tła zachodzie doszły do nisdbują równie* kulturalno-oświato-.pycfe pó: k o ra to w a ^ y , me prowądaenie kaV ga «ii sorty- 
falia się, me przyjaźnić się byle z kim, wy*-. nj-bywałogo rozwoju. czasie wojny śmiało- trzeb ptibotn‘ka. Setki zgromadzeń i wieców, m, "bywałe
bierać z pośród wielu tych, którym się dłoń . vyej ( ^ay^lolły e r t> organitzacye społeczne, 
mocniej ś c i s k u ,  obdarza z%vierzeniami, szcze-  ̂jtidTmće związki zawodowe n io  tylko przetrzy- 
rym uśmiechmn. A żeby się na tem utrzymać : nuify wojnn, a’ e couwlęcej rozy/inęł? s:ę taro

uykładów, odczytów, konferemcyi, wieczorków, 
przedsitajiień teatralnych, uroczystości i obcho­
dów narodowych i religijnych, czytelnie' i bi-

- - , .......-r-......  „awod-owych robotniczych, bo od lgijfie
uśmiechnięta natura, nie skora jest do odziania sna-ności i wydajności robotnika zależało w j Największą zaś n iewątpliwe zasługą zwią- 
aię chłodem, na trzy kroki trzi mającym ^ńel- wielkiej mierze zwycięstwo. Zw ązki zawodo- zków zawodowy h chrześcijańskich jest tc, że 
ką niepożądaną konfideneya. N ie o drobnostki we zyskiwały w oczach robotnika powagę kie- one przeciwstawiają się d 'st[akcyjnej robocie 
tu chodzi. Musimy się nauczyć dawać do po- dy zrozum ał, że ty lk o  za ich wpły wem może organizacji socyaiistycznych oraz wszelk ch 
znania tym wszystkim molom i gryzoniom pokipszyć swoją dolę. ; in nych, które opierają się na światopoglądzie
królewskiego Polski płaszcza i  polskiej pań-1 W  Połsoe działalność robatniczyrh związków materyalistycznym, a obronę robotnika upa- 
stwowości fundamentów i to dawać do pozna-  ̂zawodowych jest stosur kowo św eżej d.tey. — . trują w  walco k asowej i dąż mm do dyktatury 
nią dotkliwio, że oni, mając z materyalnych Rozpoczęli ją na jp ierw socya iśe i. za nimi po-iprohteryatu . Że robotnic polski nie u’ogł ha-

Notuję te uwagi osób życzliwych dla „Osso­
lineum" —  i mam nadzieję, iż w  przeszłości do 
pochwał dla dz:ałalnc4ci tego Zakładu będę się 
mógł przyłączyć bez żadnych zastrzeżeń.

Nró maro ra jznof biłęj takiej nadziei co do so- 
cyafistów, Ci zawsze z?'»k nąrtyiny tylko mmli 
na wd-okn, mają i m*eć heda. bo e-goizm partyj­
ny to  nić przewodnia całego ich programu. Oto 
rada naczelna P. P. S. na ostatnim swym poste- 
dzonru uznała, iż chwila obecna nadaje się bar- 
dz'ej do upraw?an’a polityki wolnej reki, niż 
ponoszenia odpowiedztełności, która wzrastać 
będzie w  miarę pogarszania się stosunków a- 
prowizacyjnych. Po doiśeu do takiego •

dóbr wszystko, co im potrzebne do szczęścia,1 sz’ i działacze chrześcijańscy. W  Małorpolsceza- słom rosyjskiego Ijolszowizmu, to w  niemałej godnego" przekonania, będąc konsekwentnym, 
nie mogą jednak mieć —  tego jednego: za- łożono w r. 1906 Polski Z.uiązek zawodowy , mierze zawdzięczać należy a-gitacyi chrześ ijań -j ra leża lo wyrtó z rządu 1 piyęiść d-o opozycyt
szczytu przynależenia do noszono, dobrego chrześeijańsk c-h roł.'ohn,ików z siedzibą w K ra-jsh  ch związków zawodowych. Dz*ęki nim rów -, T o  jednak byłoby zbyt proetym, zbyt mało
tovarzyshra  intelektualistów, Niochaiże oni, lcowie. działająty dotychczas pod .nazwa „Pol- nidż walka robotników o leps/e jutro idzie wstrząśnięć wywołującym — a eocv alietów z »-
podezas swoich luperkaliów konstatują, iż są skie Zjednocz-fn.ie chrześcijański ih związków raczej urogą owolucyi, a nie rowolucyi, co' daniom przecież'burzyć i mącić bez przerwy,
sami między sobą, w swojem niamalem, ale zawodowych". L eży  w  interesie państan i społeczeństwa-. i W ięc n by to chcą odwołać z rządu towarzysza
zato^ doj>ranem towarzystwie! ! Prawie równocześni? założono w b. zaborze ! Ż tych powodów chrześcijańskie zw ązki za- Daszyńskiego, ^ jednocześn ie gotowi są zostać,

Najgłębsze 3prawy urabiają się życiem co pruskim organizaeyę zawodową polską, ,która wodowe zasługują na jak najwydatniejsze p o -1 o 2eby oddano im w  ręce toki: spraw zagra-

< k - - Tokiosie.

tC. H .  R o s t w o r o w - k i .

W  sta jen ce .

. ;  %<ly się narodził ludziom  Bóg, 
cd.iici*fn:e się ludzie p rzy lro li, 
dobył’, ze rkrzyni, co k.ley mógł, 
y* lOstążhi i  sznury korali, 
na wozy rzucili zboża stóg, 
z  bodwirda bydlęta zeenali 
i przyszli, okrulny czyr. iąc hu 
i  iełW ’ 7. i  średni, i  mali,

I  u.' e lcy  rr,ói, i i i  „Ha no Pan! 
Podeprze nam dwory ziocone!”  —  
i średni mówili: Cieśli stan
te śwdniokótC obróci go stronę/“  —  
/ mad mówili: „Ponoć dan 
maluczkim na wieczną obronę!* —  
/ każdy mu wtykał pełny dzban 
i jaja i placki sjpdzone.

A  Jezus w żłóbeczku spoi i  spał, 
ja k  edyby nie było nikogo.
A  iórej staruszek wciąż się śmiał 
i kjiem wywijał złowrogo.
A  śliczna Panienka widać szał 
Józefa tad wstrząsnął niebogą —  
rzw ali1 do kóia. co kto dał, 
Wzdychając: „ Zrozum ieć nie m ogą ."

—  A  c i i  to Pan ienko? l Mał< i  jaj?! 
Z a  chude borany?! K oź lę ta ? I

Tu osty i ciernie/ Tu nie raj! 
Niech sobie to Jezus pamiętał"  ■ 

A oto, iakowuś nędzny gra) 
zawołał: „Dziecino Ty święta! 
Ludowi serduszko Twoje daj I *

■ • • • • • » • • « • • •
/ Jezus o tw orzył oczęta.

S TEFA M A  TA TARÓ W NA.

Tony kolendy płyną.
Toni/ holendif jAyną 
Dziecięce prasie, czyslc —  
o duszę moją biją 
praynifnia wiekuiste.

Er ag ni, nia urickuislc 
w p ersi kaiderjo człeka, •, 
by chwycić chwilę szczęścia, 
co fala u> dat ucieka —

By znaieść serca iste 
z przed lat, na matki łonie, 
pragnienie w et uisie 
w cudownym woła tonie.

Jakby zaklęta nuta 
o p ;ersi się okręca, 
coraz fo głębiej, głębiej, 
ai na dno samo serca >

A i na dna samo serca 
mełodją prostą uwła:
Pamiętasz, jak z kłosami 
klęczałeś u> drzwiach kościoła?

Klęczałeś w drzwiach kościoła 
o księgach nie wiedzący, 
a szczęśliwości pełen 
wznosił się di^ch gorący:

Wznosił się duch gorący 
hen z mistrzem na niehiosy 
o szczęściu, co nie wr óci 
wołają pieśni głosy...

KS. FRANCISZEK BŁOTNIC KI.

WSPOMNIENIE.
Dziecięcych snów gron a da 
przed tęskne staje oczy, 
to baśń złotą się układa, 
w jakcwgś cud uroczy.

Wspominam <lomek biały, 
w nim tyle drogich twarzy — - 
oołatki zabielały, 
kłoś do w nie słodko nwarzy.

Światełka na elwinie 
tęczową lśnią poświatą, 
kołenda ze wsi płynie 
i mstrzasn naszą chatą.

W  [Aosetuii skoczne tony 
wplatamy nasze głosy 
w tem cicho., tkłoszą dzwony 

'  » Głorgjaa pod niebiosy

Pasterka. Brzmią organy, 
świątynia pełna ludu.

co czeka rozśpiewany 
na chwile, wielką cudu.

Jut Chi ystas między nami, 
srebrzyste dzwonki dźwięczą, 
anielski nad głowami 
hnf barwną łśni obręczą../

TU z ichiuycie dusze toną, 
a usta szepcą; „Wierze/ —
Pan wstąpił w ludzkie grono,
Bóg z człekiem wszedł w przymierze.

L U D W IK  ĆHMAJ.

Radość serdeczna...
P o  nocą iius.u — „ - . . i  i.o..en zorza 
nr ciszę spowita rozbolace serce, 
w marzeń ouloiłrt przecndonmą sieć... 
słoneczna radość płynie przez ot zes’worzą, 
budzi omdlałą duszę w poniewierce, 
w ; <*•-.- -1'.- ffę 1 drżeć —

Oslataw u l.j siu-tff o proga 
i  na mą duszę czilhałtj zdradziecko, 
wymiotłem z domu. jak powiędły liść... 
w radości szale modlę się do Boya, 
w rpdośei płaczę, śmieję się jaK dziecko 
niepomne śmierci, m  ma pierfnś przyiść„

A  choć dni wszystkie w szmou^in tuzpędzie 
biegną i wieczność ku nam się przybliża 
po labiryntach niezbadanych d ró '’... 
choć nie wiem nawet, co rut futro będzie~ 
m ote ladaści tej przecież, co z krzyża 
mnie zdjęła, ju t  m i nie odbierze Bag~

Antoni Waśkowski.

Z LIRYKÓ W.
Nad zmar złą rzeką wierzby stoją, > 
( gwiazdy nie patrzą ju ż  ze analj 
samotność zawsze jest ostoją, 
kto iero tęsknić ~n r~rm m a-.

Na duszy łzawo tuk luto,
(o  tycie, inne szczęście w rótf)  
kłoś tędy odszedł przed minutą, 
kto*, m  ni»  inrAnf nigdy jrri.

ktoś t.ied 1 mazdy sial rozrzutnie, 
(dziś 10  niebie mojem pdtnc łezi) 
przedsię i po zad patrzę smutnie
i pic udem kr Rn mrokom kres—

Jeana o»laia nwc ty wola,
(jedno, do czego prawo mam /) 
ta najwierniejsza z kum, tęsknotą, 
tyć będzie we mnie tri — i

J E R Z Y  DENKKR

Smutną pieśń plącze~
Smutną nieśń płaeze tam fala podemną. 
smutniejszą brzoza nad urwiskiem skały, 
niezapomniany o Dnclw Ty Blaty 
wiecznie Imrać u>e mnie masz mocą tajemną 
tęc Zfimi : iwą a orornomi rf-m nq 1—

W iecznie?.. Chuć wichry myśl nucą i zenutąf., 
choć piorunowe przepalą się wstęgi, 
rgzkazem Tobie, nw-onnat n—i.-—/ 
trwać -

A brzoza _ ,tu<J iuwisu-ttni skałg 
i fala smulną pieśnią się kołysze „  
ukój skr zydłami ją  na nocy ciszę 
a jt^obiany światłem zorzy cały, 
niechaj za Tobą po falach hen patrzę, 
póki m rok cieni skrzydeł twych nie zatrze_
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Scanyęh, wc wnętrzny uh i sprawiedliwość’ ( tyl­
ko tyle?).

Mamy więc, dzięki machinacjom socjalistów, 
widmo przesilena gabinetowego na gw iazlkę. 
Oczywiście przesilenie w rządzie w  dobie nad- 
zhodząceglrplebiscytu na Górnym Śląsku i kon- 
lultacyi narodowościowej w  Wileńszczyźnie, 
rzecz bardzo niepożądana. Wiedza o tom so­
sy aliści. ale co ich Polska obchodzi! Aby par- 
tya coś zyskała, to dla nich grunt...

T o  partyjne stawianie każdej kwestyi uje­
mnie oddziaływa na inne stronnictwa, a przo- 
dewszystkiom na Itldowców. Poczuli, iż  soc ja ­
liści zaczynają nowe kręcenie, wnet zajmują 
stanowisko wyczekujące i pełne nieufności. 
Premier W itos zachorował. Pokpiwają sobie 
pisma, ze przeziębił się z powodu pogardy dla 
kołnierzyków, które ziiną bądź co bądź gardło 
ochraniają —  ale ta choroba premiera jest 
w każdym razie o tyle znamienna, że —  jak 
doniosły gazety —  prezydent ministrów czuł 
łię już lepiej, lecz na drugi dzień po rozmo­
wie z towarzyszem Daszyńskim zrobiło mu się 
zorzej. T o  nagłe pogorszenie zdrowia premiera 
itwarza w  każdym razie położenie mocno nie- 
ocwne. O ujemnym wpływie tej niepewności 
la sprawy polskie pisać szerzej rzecz zby- 
leczna. •

Tymczasem wśród takiej naprężonej sytua- 
syi zapowiedział swój przyjazd do Warszawy 
„bułgarski W itos” , a mianowicie wódz tamtej­
szych agraryuszów prezes HtsmbuliAski. Miał 
|ui przybyć w zeszłym tygodniu, ale jedzie 
lo  W arązawy na Pragę czeską, gdzie go stra­
sznie serdecznie goszczą, ?.e się tam nie obywa 
Dez „wieszania psów na Polsce” , to rzecz pe­
wna, lecz nie trzeba tego brać tragicznie: 
I Bułgarzy, i Serbowie, i Chorwaci, i Sło­
weńcy —  znają Czechów dobrze i sądzą ich 
przeważnie trafnie, a z epitetów, jakiem! ich 
obdarzają —  „słowiańscy żydzi”  jest najdeli­
katniejszy Swoją drogą Bułgarzy potrafią 
gdy chodzi o interes —  o wielu rzeczach nie 
pamiętać, jeszcze wiecej nie w idzieć i z tom 
się liczyć .powinniśmy.

Sofijska awangarda prezesa St.ambulińskie- 
go już jest w  Warszawie i lada dzień spo­
dziewa się przybycia bułgarskiego gościa nad 
Wisłę. Bardzo możliwe nawet, że Święta Bo­
żego Narodzenia spędzi w stolicy Polski. Oby 
podczas tego pobytu w Warszawie spotkał na 
rwej drodze jaknnjwięccj ludzi „dobrej w oli” ..,

ALS.

K lik a  u w ag .
Paryż, 17 grudnia.

K ilka uwag, jakie nastręczyły mi się pnzy 
przeglądaniu naszej prasy. Dziś 17-go wertuję 
dzienniki z 9, 10, 11 i 12 b. m. Przychodzą 
grupkami*, nieregularnie. Raz w trzy dni, to 
znów w pięć... Niektóre numery wcale tu nie 
docierają. Giną, czy nie są wysyłano, ktoby 
tego doszedł.

Komunikacya, jak stąd widać, wiele jeszcze 
pozostawia -do życzenia. Cóż więc dziwnego/ 
te sądy o zagranicy w na>zej prasio nie tylko 
tą dorywcze, nawskróś impresyonistyozne, 
oparte na wrażeniach z doniesień, które same 
już są wrażeniami —  ale często w ogóle wprost 
urojone. I tak, np. „Kuryer Poznański”  pisze 
we wstępnym artykule z 9 b. iń.: „Przykłady 
ta<kie, jak fronda wyraźna i  publiczna deloga- 
ta polskiego w Rydze przeciwko przyjazdowi 
delegatów sejmowych, na który rząd się zgo­
dził, lub popieranie idei federacyjnej w spra­
wie L itw y  przez Askenazego w. Lidze narodów 
wbrow wyraźnym deklaracyoiri rządu, muszą 
łię' przyczynić faktycznie do obniżenia naszego 
autorytetu w świecie między narodowym” .

TaJk zapewne, takie fakty fnoglyby podko­
pać nasz autorytet —  gdybyśmy ten autory­
tet posiadali, to primo,' & secundo, gdyby 
„św iat międzynarodowy” , który ma tyle 
państw i kłopotów na głowie, tyle zagadnień 
do rozstrzygnięcia, tyle rozbieżnych interesów 
do pogodzenia, mógł aż do tego stopnia'nami 
się interesować. Postawa jego względem nas 
jest przychylna —  ale wyczekująca, a sądy jo ­
go odnoszą się tylko do faktów dokonanych, 
rezultatów osiągniętych i poczynań zamierzo­
nych, ale spr;rtva. do jakiego stopnia powiedze- 
nio przedstawiciela rządu zgodne było z tek­
stom otrzymanego polecenia i czy na konferen- 
cyę pojechał wpierw p.. X...ski, a potem p. 
Y..jski i  czy powstała^ między nimi przyjaźń, 
czy rywałizaeya —  to  także dla sprawy samej 
obojętne, dopóty przynajmniej, dopóki stąd 
uio wyniknie coś konkretnego.

W  innym dzienniku czytam wywiad % p.
Askcnazym o A n g lii 

Pan profesor konstatuje, iż wbrew wrogiemu 
usposobieniu rządu angielskiego,. w kołach 
naukowych istnieje szczera, zupełnie uświado­
miona sympatya do Polski i... stąd wyciąga 
wniosek, iż „przy małym wysiłku z naszej stro­
ny możnaby stosunki polsko-angielskie powa­
żnie naprawić” i że ..Polska winna być czyn­
nikiem nie dzielącym, lecz łączącym zdrową 
politykę angielską i francuską” .

Gdybym był tym, który miał honor delegata 
naszego na posiedzenia L ig i narodów interwe­
niować. zaskoczyłbym p. profesora stereotypo- 
wem pytaniem angielskicm, czy p. profesor 
wierzy w to, co mówi.

Dlaczego?
" Bo ja  nie wierzę... N ie wierzę przedewszyst- 

kiom w to, aby pąństwowe stosunki mogły się 
opierać na wzajemnych sympatyach uczonych 
danych państw, a nic na państw tych najżywo­
tniejszych interesach, a następnie w to, 'aby 
ten, kto chce dwóch przez naturę wrogo do 
siebie usposobionych ludzi pogodzić, mógł przy 
najwyższem powodzeniu osiągnąć coś więcej 
ponad olmiszen:e się obydwu na mego i ewen­
tualno nawet chwilowe pogodzenie jego ko­
sztom.

Czy my będziemy z Anglią w stosunkach jak 
najlejiszyeh. czy będziemy ją ignorowali, to 
„bisnes”  zawsze w tym kraju weźmie górę nad 
wszystkimi innymi względami. My ani jej po­
trzebą.. ani jej zawada. n*e iesfeśmw. Tstrdeć ran. 
żerny. A le żeby stąd miało wynikać jakiekol­
wiek zrozumienie, weirzenie w położenie, po­
mne... A  owszem, jeśli Polska nie ma co jeść. 
Anglik chętnie wyasygnuje doćby m‘d:nrd na 
biednych w Polsce, lec-z dopomódz w  odbudo­
wie przemysłu, pojąć, że Polska bez Górnego 
Śląsk a istnieć nie może. że n:e sposób jest w 
takich wamnksv*h sprostać postawionemu za- 
dimiu broniema świata przed 'nwazyą-bolsze­
wicką i niemieckim „Drang nad Ostcn”  —  te­
go Anrriik zrozumieć nie potrafi.

I  enem więcej przeszkód i utrudnień' przez 
teiroż samego Anglika postawionych przezwy­
ciężymy, tein w oczach jego staniemy się go­
dniejszymi naszej niepodległości i tem w-ccci 
będzie się z nami liczył. D latego po Angkkn 
tego tvlko można się spodziewać, co się na 
nim siłą lub zręcznością zdobyło. Dopiąć zaś 
swego możemy jedynie stosowaniem bezwzglę­
dności i zdecydowaniem.

Dlatego też w polityką dobrych stosu,.'.,ów. 
wzajemnych sympatyi uczonych i przyjaźń z 
Anglio nie wierze. Przviaźń tako może s' >- 
wać Francuz, który, jak kot pot.rafi łasić sie 
i sordoezność „rob:ć“ . ale gdy trzeba, pótrafi 
toż zadrapać, zagłębię Saary zająć, Wrangla 
uznać, bynajmniej nie lękając się napięcia sto­
sunków... Nas na taką pewność siebie nie stać 

Trzym ajm y się wiec krajów, z którymi nas 
łączą wspólne interesy, wzajemne zrozumienie 
i wzajemna chęć przyjścia z pomocą —  A  ta­
kimi krajami Bą dwa tylko: Francy a i Ame­
ryka. JANUSZ HERLA1NE.

jardzo pożyteczna książką.
W ydane niedawno w  Poznaniu dziełko ks. 

dra Jana C i e m n i e w 8 k i e g  o p. t. „O  no­
wożytną metodę nauczania rełigii”  (Nakład 
księgami św. Wojciecha, str. 308 w 8-ce) oma­
wia jedno z najżywotniejszych dziś dla nasze­
go społeczeństwa zagadnień, mianowicie, jak 
można najskuteczniej zaszczepić w  młodych 
umysłach i sercach gorętszą i stalszą religij­
ność w.-.duchu katolickim.

Niema powodu, żeby wątpić, i i  nasze kom­
petentne władze kościelne wezmą pod rozwa­
gę projekty autora i o ile je  uznają za pożą­
dane, nie zaniedbają niczego, by je urzeczywi­
stnić w  czasie możliwie najkrótszym, gdyż 
wedle autora, niebezpieczeństwo, grożące ze 
zwłoki, jest poważne. A le  nawet na wykona­
nie najpraktyczniejszego planu potrzeba pew­
nego czasu, jeśli ono niema pozostawiać nic 
albo tylko mało do życzenia.

Zanim to jednak nastąpi, hietylko księża 
katecheci przy wydoskonalaniu swojej działal­
ności" nauczycielskiej, ale także, sama mło­
dzież, już dojrzewająca umysłowo i moralnie, 
może odnieść nieocenione korzyści z rozczy­
tywania się w  tej książee. Autor je j, który 
dla poparcia bronionych przez siebie poglądów 
ma na zawołanie odtwarzane hojnie dla uży­
tku czytelnika najpiękniejsze zdania z Psal-

sowa wolna polityka Am eryki będzie krępo­
wana przez prz^Ustawicicli państw zniszczo­
nych bolszewizinem —  wzbudziła w Ameryce 
chęć odseparowania się od Europy.

Jednak już teraz czuje nawmt. amerykański 
prezydent Harding, że zupełna izolacya Ame­
ryki od reszty świata ze względów7 społcczno- 
moralnych, politycznych, jak  i gospodarczych 
jest niemożliwa. Szczególnie życie gospodarcze 
wykazało, jak silnymi węzłami związana jest 
Ameryka z Europą. Przedewszystkiem dalszy 
je j rozwój ekonomiczny jest w wielu wypad-J 
kaeb uzależniony od pokoju i dobrobytu stu 
.ego świata.

W ojna światowa i wzięcie w  niej udziału 
Am eryki zmieniły gruntownie wzajemne st.o- j 
sunki między Stanami a Europą. Stany Z je - ! 
dnoczone przed wojną były dłużnikiem Euro- j 
py, dziś zaś są je j w ierzycielem na blisko 15 
miliardów 'dolarów. W  ostatnich zaś czasach 
sama -nadwyżka eksportu nad importem wyno­
siła około 5 miliardów. Dlatego też Ameryka 
nie może być na to obojętną, co się dzieje 
w Europie.
"L ig a  zaś, chcąc wyrwać z korzeniem wszyst­

kie zarodki wrnłk, niszczących państwa stare­
go kontynentu, pracuje nietyiko w interesie 
Europy ale też i Ameryki. Niestety jednak 
dotychczas pracowała bez je j współudziału.
I jeże li stosunki w Europie w7 najbliższej przy­
szłości się nie zmienią —--to je j przyszłość go­
spodarcza, a z nią razom także, i Stanów nie 
przedstawia się obiecująco. N ie mówiąc już
0 Europie środkowej i wschodniej, gdzie pa­
nuje nędza i ruina, nawet Anglia znajduje się 
dziś pod znakiem groźnego przesilenia ekono­
micznego.

W  samym tak potężnym angielskim przemy­
śle bawełnianym l(j milionów wrzecion pracuje 
tylko cztery dn f w^ygodn iu . Stosunki w  prze­
myśle mechnnieznyfh nic przedstawiają się le ­
niej, a w samym Birminghamie znajduje się 
°0.Q00— 40.000 bezrobotnych. Pomoc pieniężna 
dla pozbawionych pracy, wstawiana do bu­
dżetu w kwocie 5 milionów funtów szteriin- 
gów, została podniesioną do 11,020.000 funtów. 
W płaty zaś państwa do fundnćzif asekuracyj­
nego przeciw bezrobociu z 1.250.000 funtów 
podniesiono do 2,015.000 funtów.

Czy należy w ięc widzieć w Europie pewnego 
dłużnika, czy można myśleć o pewnym rynku 
zbytu, kiedy życie wszystkich państw europej­
skich (Pawi oprócz nędzy gospodarczej gorą­
czka i niepokój społeczny.

Narazie obrady L ig i nie były tak owocne, 
gdyż ona posiada w sobie w iele usterek. A le 
już sama myśl i wiara, jaka kieruje delega­
tami L ig i, że stały pokój na świeeie można 
uzyskać nie walką i rabunkiem, tylko drogą 
wzajemnegfl porozumienia i zgody —  jo3t w iel­
kim postępem.

Liga nie zyskała jeszcze w  świecie potrzo- 
bnego znaczenia, dlatego, iż nie posiada f iz y ­
cznej egzekutywy. Jednak mimo tego lekce­
ważyć je j nie można. Rozporzą Iza bowiem 
atutami, które bardzo często mogą być skute­
czne, szczególnie w  stosunku do średnich
1 mniejszych państw, jak : bojkot, blokada,
zerwanie stosunków, nacisk finansowy i  t  d.

I  dlatego też wypadki okazały się silniejsze, 
niż basła wyborcze prezydenta Hardinga. A 
najlepiej o tem świadczy ostatnie jego wynu­
rzenie i wysłanie do Europy senatora Mac 
Cormick’a. Obnwa zaś o 'handel zagraniczny 
zgromadziła kilkanaście dni temu w Chicago 
na narady około dwustu najwybitpiejsiych 
bankierów. Celem udzielania długoterminowe­
go kredytu, przedewszystkiem Europie, zawią­
zali oni trust o kapitale 100 milionów dolarów. 
Do rady nadzorczej tego związku między in­
nymi woszii: Hoover, Paweł. Wnrburg i prezy­
dent „Guaranty-Trust-Corapany”  Sabin.

Powrót- Europy do normalnych stosunków, 
ogólne rozbrojenie i uwolnienie ludzkości od 
wojennej zmory —  bez aktywnego współudzia­
łu Am eryki jest nie do pomyślenia. Czy ten 
współudział nastąpi na konferencji w  Gene­
wie, w  Paryżu, Londynie, czy te ł, jak sobie 
życzy Harding, w  Waszyngtonie —  dla świata 
jest wszystko jedno. W  każdym razie będzie 
ona kontynuacją L ig i Narodów, która ukoń­
czyła niedawno pierwsze swe obrady.

Będzie to właściwie twór Wilsona, który 
pierwszy zrozumiał, że trwały pokój może być 
zapewniony tylko przez zgodę i współpracę1 
wszystkich cywilizowanych narodów na aronie 
pokojowej , a nie przez walki orężne.

H. M IANOW SKI.

niewoli— na wolności.
Obrazki w igilijne.

W niedoli bolszewickiej był już roL, prze­
chodził straszno chwile głodu, brudu, zimna. 
Jadł z towarzyszami niedoli z kotłów, z któ­
rych w nory, uraczysezy Bię resztkami, wyska­
kiwały szczury.

Znosił to wszystko mężnie, ale dziś, w  W i­
lię...

Ściska mu się serce —  taki młody... Myśl, i «  
może już r igd y  nie uściska matki, nie ujrzy 
swego kraju, zaczyna go dręczyć. N igdy n- e do- 
trósl matce o rozpad ł iwom nieraz położeniu; 
rćc chciał sprawić jej bóiu — dzis jednak tak 
mu strasznie ciężko, tak chciałby s ę  podzie­
lić... Obejrzał się/ towarzysze jego drzemał? jo- 
du-n obok drugiego po wczesnej cędznej wie. 
crjerzy. Położyli się7 zaraz, chcieli przespać W -  
iię, bo przeżyć za ciężko im było.

A le on ni? mógł zasnąć, usiadł .na tapczanie, 
poiparł ręką głowę. Żal nit-wypowiedz any 
dławi go, łzy rzuciły mu się z oczów... ty le  lat 
temu...

O taKKjj chwili mat aa z tajemniczą, m i ą  za­
mykała drzwi od salonu. On z młodszym braci­
szkiem z bijącem sercem oczekiwali, aż te drzwi 
otworzą się ca nowo. Zw yk le szeptali sobie do 
u ha, co im też aniołek przyniesie w  tym roku, 
a bona wymawiała im nieraz, że tym razem 
nie zasłużyli r.a pęknę podarki

Drzwi nareszcie otwarły się, drzewko błysz­
czało od żarzących się świeczek, złotych 1 
srebrnych bitek; uginało się pod ciężarem ja­
błek, złoconych orzechów, perników  i cukier* 
ków. Fod drzewkiem koniki osiodłane, wóz©* 
czki, szabe’ki, czaka; widzi rozradowanie o 7zy 
ojca, wesoło uśmiechniętą matkę. Potem rado­
sno oglądanie darów, uściski rodziców, potem7 
wspaniała wili?.,, kolendy; wreszcie, pacierz x 
mamusią i ułożenie w łóżeczkach z najmilszeml 
zabawkami w rękach.

Dreszcz przejął go, 2imno, wszystko m nelł 
jak sen —  ojckir- w  grobie, matka i brat (laic­
ko, a om.. Powiódł dookoła o zami... wszyscy 
śpią t a  dobre, teraz zacznie się uczta szczurów.

Pewnego razu przy. lampce zawieszonej na 
ścianie, widział, jak szczury wysuwały się t 
najrozma'tszych kątów i wskakiwały do kotłów,

Patrzył na to z obrzydzeniem. W  ton  uśm>©* 
chnął się, szczur j rdcn bowiem, raczej szczu­
rzy (a  przyprowadziła małego szczurka: rozerą- 
da się na wszystkie strory oekaw ie, d»sk a ku­
je do kotła z icnemi, nie może jednak w sko  
izyć, kocioł za wysoki, a łapki szczurka za
słabe, by odbić się od ziemi.  . *

W ęzień  śledził ruchy zwierzątka, małj 
szczurek nie jest nawet tak wstrętny, zaczęls 
go to bawić.

Pomału wyciągnął kawałeczek cukru z pod 
poduszki ze słomy (in;::ego schowka nie ma), 
położył go przy sobie i opuścił koniec derki na 
podłogę. Zwierzątko pomału zbł żyło się. wę­
chem i instynktem odozuło dobrą wo’ę czlow io  
ka i zaczęło wdrapywać się po kocu Przej 
rhwilę patrzyło w  oczy leżącego, a gdy ton ńia 
drgnął, zblizyto się do samej poduszki, chwyci­
ło w pyszczek eu ker i  zaniknęło tą drogą, któ­
rą przyszło.

Od bej chwili szczurek co noc przychodzi p« 
swoją kruszymkę cukru, którą więzień odia- 
muje zawsze od minimalnej poroyi. w drodze 
laski uzyskanej i przewnoczom-j do herbaty. 
Zwierzątko zaprzyjaźniło s ę z więźniem, dla 
którego to było jedyną rozrywką.

Raz, gdy  szczurek zbliżał się do niego, wziął 
cukier do ręki i ce-.-kał cierpliwie, co z lego 
wyn fenie. Zwierzątko podeszło ostrożnie, co 
chwila przystając i wpatrując się w  więźnia, 
wreszcie uięł-o kruszynę z ręki podchorążego^ 
Powtarza się to samo noc w noc,

Dziś" nie może usnąć. Tęsknota tak rwie go 
za krajem, matką, bratem, może i za habrowe* 
m' oczyma, które żegnając się z nim patrzyły 
tak smutnie... a usta szeptały: Ja za pana tak 
modlić się będę, żehy.„ nie mogła dokończyć.* 
uciekła z pokoju...

Słowa te w ryły mu się w  pamięć, a oczy peł­
ne łez utonęły w  sercu... Co dzieje się z tsą, s 
tem dziewczątkiem kochanem... może tam 
ktoś... chwyta s ę za głowę: Jezus Marya! N ici 
O tem myńleć nie może., zrywa lampkę ze śeia* 
ny, stawia ją  na sienniku przy sobie i zaczyna 
czytać k s ią ż ę , by stłumić żal, bunt, co mu 
rwą duszę.

Szczurek tjrmczasem przyszedł po swoją kru­
szynkę, bierze z rąk podchorążego i gry z i a ją 
przy n ą  ułaskawiony coraz więcej. ^

D w ?  ż ł ó b k i
W  on czas, gdy wyszedł dekret od cesarza 

Augusta, by popisano wszystek świat; gdy 
Palestyna, rozdarta na trzy części, poczynała 
korzyć się pod przemocą Romy, a pragnienia 
ludzkie gorzały jak roratne świece; gdy Berca, 
trawione tarem odwetu, niszczały jak w  o- 
gień nucony wosk, a oczy śleply od patrzenia 
w niebo, albowiem powiedzianem było, i i  
stamtąd przybędzie groźny, rózgą ust orężny 
I chwałą okryty Mściciel —  w  on czas, nizko- 
ubogo, w nie bardzo podłem mieście, Marya 
Panna powiła Syna swojego pierworodnego, 
a owinęła go w pieluszki i  położyła go w  żło­
bie: iż miejsca im nio było w  gospodzie..

I  ukazała się gw iazda Jego i zgasła... I  pa­
sterze czujący i strzegący nocne straże, ja­
snością Bożą zewsząd oświecorri, obejrzeli to 
Słowo, któro się stało, i  powrócili do trzody 
swojej.„  I  mędrcy ze wschodu przybyli i otwo­
rzywszy skarby swe ofiarowali Mu dary, i po­
wrócili do krainy swojej... 1 oto tak, pośród 
schnącego Izraela, co jak las ramionami się­
gał ku wyżynie, i nadaremno złotego przywo­

ływał deszczu, trysnęło źródło żywej wody, 
Zalało Judeę. Romę, cały świat —  i  odnowi­
ło oblicze ziem i

 « ; « » * « %
—  „Przyszedł do własności, a swoi Go nie 

przyjęli”  —  pisał o Nim, kilkadziesiąt lat pó­
źniej, uczeń, którego miłował.
• • « • • * • •  • • * * f  • < • , •

W  on czas, gdy wyszedł dekret od wojują­
cej Europy, by uwolniono wszystkie narody; 
gdyśmy, w trojaki mundur obleczeni, przeciw­
ko sobie własne obracali pięści; gdy oczy na­
sze ślepły od patrzenia w  zaborcze stolice, al­
bowiem powiedzianem było, i t  stamtąd przyj­
dzie W yzwolenie —  w  on czas zrodziła się 
Wolność nasza, zrodziła się pośród nas, wśród 
pobojowiska: iż miejsca Jej nie było w  go­
spodzie.

I  rzekliśmy jedni do drugich: „Pójdźm y a o- 
glądajray to rzecz, która się stała” .

1 spiesząc, przyszliśmy i ujrzeliśmy nicmo- 
wlątko leżące w  żłobie.

A  żo szopa bydłu przyzwoita, i to  jeszcze 
źlo pokryta, pałacem była —  a żę pajęczyna, 
w ścianach dziury, Polski i narodu córy, obi-

mów Dawidowych, z Ewangelistów apostol­
skich, pism sw. Augustyna i św. Bernarda, zaś 
z nowszych zwłaszcza kard. Newmana i Mau- 
ninga, pi/.odstawia wprost porywająco tragi­
czną sytuacyę, w jak iej znajduje się młodo­
ciana dusza, ochocza do wzlotu w promienne 
krainy Dobra, Piękna i Prawdy; gdy je j przy 
nauce religii powołującej człowieka do stawar 
nia się doskonałym, miłośnikiem Boga, ludzko­
ści i Ojczyzny, Bohaterem, podręczniki tego 
przedmiotu i urzędowy plan jego wykładu 
dają tylko suche, oderwane defin icje.

Ks. C. dowodzi mnogiemi przytoczeniami 
z owych podręczników, że w  nich nic, albo 
zamało jest mowy o naturalnej dla duszy ludz­
kiej potrzebie dążenia ku nieskończonemu 
Ideałowi, jakim jest Bóg, i zadzierzgnięcia 
z Nim jak  najściślejszego, już nadprzyrodzo-' 
nego węzła, uskutecznianego życiem Chrystu­
sa w  Kościele, jako właściwego Dawcy łask 
i natchnień dobrych. Wykasuje, że o ile nie 
uda się w miodem sercu rozbudzić owej tę­
sknoty, uprzytomnić mu, jak to najwyższe 
wartości życiowe są możliwe do uświadomie­
nia ich 'sob ie  i do zrozumienia jedynie przy 
najenergiezniejszem wspólpraeownićtwie woli 
z umysłem, to sam rozum rychło ulegnie /.mę­
czeniu. Zrazi się on zwłaszcza, gdy ód niego 
żądają głównie zapamiętania formuł, wyraża­
jących stosunki liardzo ogólne, chociażby na­
wet owe formuły dawał}7 się udowodnić z colą 
'V'7::vw'Sst.oóein, co naturalnie nic dotyczy t. zw. 
tajemnic w iary, opartych na samem objawie­
niu.

Wszak zresztą Bóg osobowy, imió-ierny i o- 
ratrznością Swą ogarniający każdy najdro­
bniejszy szczegół, Vest, jak to słusznie zauwa­
żył ks. O., rzeczywistością w świetle religii 
ehrzeVijańsklej zbyt konkretną i wyodrębnio­
ną od wszystkiego, co Nim nic jest. żeby był 
do uchwycenia zapomocą samych pojęć ogól­
nych. Przeciwnie, gdy sie młodego pobudzi 
do obserwacji samego, siebie, do wytrwałego 
robienia gnjntownyc.li porachunków7 z wla- 
snem sumieniem, gdy się w  nim roznieci i u- 
móteiii pewność, że się tem więcej przybliży 
do źródła wszelkiej doskonałości, do Boga. 
Djjwey życia, w iedzy i piękności charakteru, 
im więcej w sobie wyrobi Czynami ducha sa- 
moz.aparcia i ofiary, ducha miłości i panowa­
nia nad sobą —  wtedy ten młody, uwierzy ła- 
'irc j, „że  między wartością całego człowieka 
i jego szczęściem najmniej wystawionem na 
kaprysy losu, najpełniejszem i najgłęhszom 
a religijnością prawdziwą jest związek nie­
zmiernie Śe!f;ły“ .

Dlatego to sądzimy, że jest nadwyraz po7żą- 
danetn, aby młodzież dojrzalszą czytała ksią­
żkę ks. C., która je j uzupełniłaby braki w dzi­
siejszej nauce religii i wykrzesałaby w niej ten 
rozmach ku snrawom najwznioślejszym, jaki 
z je j kart winje.

PROF. W . RUBCZYNSKI.

Dga Narodów a Słany Ziedn.
Na posiedzeniu zgromadzenia L ig i Narodów, 

które odbyło się W ub sobotę, zamknięto uro­
czyście pierwszą je j sesyę:

Przewodniczący, delegat belgijski Hymaris, 
wygłosił mowę, streszczając w  niej p ięe io tygo  
in iow e obrady zgromadzenia. „Zbudowaliśmy 
w Genewie —  powiedział on —  prawdziwy 
dom praw i pałac pokoju” . Kończąc swe prze­
mówienie, stwierdził mowoa z naciskiem, żc 
L iga  wyszła zwycięsko z pierwszego egzami­
nu. „Ona ży je  i będzie żyła, aby ustalić pra­
wdziwy pokój na ziemi” .

Na kilka dni przed zamknięciem posiedzeń 
zgromadzenia L ig i prasa niemiecka, oczekują­
ca dla siebie ratunku w  rew izyi traktatu wer­
salskiego, przyniosła rzekome oświadczenie 
Hardinga, nowego prezydenta Stanów Zjedno­
czonych Am eryki Północnej. Oświadczenie to 
było przeciwstawieniem tej w iary w L igę, jaka 
tchnęła z przemówień delegatów przy zam­
knięciu pierwszej sesyi. Prez. Harding miał się 
wyrazić, że o Lidze nawet mówić nie warto. 
Położenie bowiem państw europejskich w nie­
długim już czasie będzie takie, iż same zwrócą 
się do Am eryki z prośbą, by w interesie cywi- 
lizacyi Europie przyszła z pomocą. I  wtedy 
właśnie nadejdzie chwila zwołania nowej kon­
ferencji do Waszyngtonu, a „pokój wersalski” 
zastąpi „pokój waszyngtoński” .

Harding został wybrany prezydentem Sta­
nów pod hasłem niemieszania się Ameryki do 
spraw europejskich. Przewraga wpływów an­
gielskich w Lidze, dalej obawa, że dotychcza-

Lkf !!'■:■ "V?'

ciem były —  a że za purpurę, perły drogie, 
ustroiła Ją w ubogie pieluszki nędza —  po: 
częliśmy rajcować, jakby to uczynić, ażeby 
Kuba tłustego barana, Michał Jej wina pół 
dzbana ofiarowali. —

Radziliśmy długo i  żarliwie, a niemowlątko 
nikło nam w oczach i płakało.

„C o mamy, to damy”  —  zawyrokowaliśmy 
w  Końcu, i poczęliśmy śpiewać kolędy.

Wosołe-Ć tam one nie były.
„Boże, coś Polskę przez tak długie wieki” ... 

„N io  będzio Niemiec pluł nam w twarz” ... 
Trudno! —  K to  czerpał natchnienie aż z Sy- 
hiru, aż z W rześn i aż z Wiednia, kędy to nie­
gdyś piły i w idły na ojców jego ostrzono, ten, 
choćby się nawet na głow ie postawił...

A niemowlątko nikło nam w  oczach i pła­
kało.

I  powstał rozruch pośród nas.
—  „W asza wina”  —  krzyczeli jedni —  boś- 

cie zanadto przywykli do rozkazywania, i te­
raz tylko straszyć potraficie!”  —  Wasza wi­
na”  —  krzyczeli drudzy —  „boście zanadto 
przywykli do siedzenia cicho, i- teraz tylko

ohrypieć potraficie!”  —  Wasza wina”  —  krzy­
czeli trzeci —  „boście zanadto myśleli o  sobie 
i nie wyrabialiście nam głosów !”  —  Wasza 
wina”  —  krzyczeli czwarci —  „bo, zamiast 
słuchać naszych nauk, woleliśde przekleństwa 
miotać w  naszą stronę!”

A  niemowlątko nikło nam w  oczach i pła­
kało.

—  Ha!... to je  krwią własną nakarmimy!”—
Zagrały armaty, zadzwoniły szable, spłonę­

ły  wsie i miasta, zginął kw iat najofiarniejszej 
młodzieży...

A  niemowlątko nikło nam w  oczach ł  pła­
kało.

I  ogarnęła nas bojaźń wielka.
Wyczerpani, powaśnienl bezradni, poczęliś­

my szemrać przeciw niemu, mówiąc: „W idać 
nie było do życia” .

A  oto, Aniołow i Pańskiemu podoimy, pro­
mienisty M ąz stanął podle nas i  rzekł: „P rzy­
szło do własności a swoi Go nie przyjęli” .

—  „Jak to? !” — , żachnęliśmy się oburze-

j ni srodze —  ,,A nasze narodowe pieśni?! A  nar 
isze otwarto rany?! A  nasze zmarnowane mi©- 
Inie?! Czyliź to jeszcze nie wystarcza?!”
' —  „A  wasza, wiara? A  wasz Bóg?”  —  za*
pytał, Aniołow i Pańskiefnu podobny, prom ie­
nisty Mąż.

A  skoro jeden z nas, machnąwszy ręką za* 
wołał; „Shicbajno! N ikt Bogiem domu nie 
zbudował”  •—  wówczas, Aniołow i Pańskiemu 
podobny, promienisty Mąż uśmiechnął się 
smutno i zwolna, wśród nocnej ciszy, w ta­
kie odezwał się słowa:
„Mówisz: niech sobie ludzie nie kochają Boga, 
byłe im była cnota i  Ojczyzna droga.
Głupiec mówi: niech sobie źródło wyschnie

w  górach,
byleby mi płynęła woda w  miejskich rurach” .

•—  „T o  T y ? !!”  —  krzyknęliśmy rzucając się. 
nagle na kolana. A le  nikogo już nio było.

Tylko... ty lko pomimo mroków, które wi­
siały nad naszemi głowami, pomimo wroga, 
który zwartym pierścieniem otoczył żłóbek na­
szej Wolności, nie wiem czy na jawie, czy 
nam się śniło, ie  koło s e rc ,naszych słońce 
świocSo.

—  K , H. ROSTW OROW SKI.
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W  tem dychać kroki, zblżająee się do d rzw i,; dzień", „Cap d‘A i l " ‘  (Iiiw iera ), „Rozlewająca Chcąc nas pozbawić widoku błękitu nieba j N IED ŹW IED ZIE  W  K A R P A T A C H . Ze Sko- 
óre otw ierają się raptem. Pijany bolszewik z 's ię fala“  i  „Ń a  pałaem m orz^ ‘. Zaś wśród wl- i  słońca jasnego, rozpięła się w  powietrza, g ę * jlogoktóre

kłodą w ręku przyskakuje do niego, sznurek 
wystraszony wskakuje pod koc, widać mu ty l­
ko łebek i  ślepki świecące.

Bolszewik k lne, w yw ija kłodą, porywa iamp-

„  _ . _  donoszą o wypadku, jak! aię tam zdarzył
doków z motywami krakowskimi —  „W idok ''s ta  mgła, która już od szeregu dni’ zawisa nad:przed kilku dniami w  okolicznych lasach: Za-
Wawelu z nad W is ły " (w e mgle) i „W isła ".

W ielbiciele talentu Małachowskiego mają do 
niego ż.U uzasadniony, że na tę wystawę nic

kę, zawiesza r.a gwoździu krzycząc, że nie wo!- i dał widoków nocnych, w  których tak kapital-
no' zdejmować jej. W yw ija  wciąż kłodą nad j nic odtwarza efekty sztucznego oświetlenia na
głową więźnia, a szczurek wyszczerza ząbki...'
W  tom kłoda upada r.a koc, uderza prawą rę­
ko podchorążego, który odczuwa dotkliwy 
bók

Szczurek wystraszony i ezująę nioprzyjade- 
la, rzuca się na pierś bolszewika, kłndar upada 
po raz drugi na strącona na ziemię zwierzątko 
i  kładzie jc  ca  miejscu.

P  fasy bolszewik wypada, a oczy więźnia pa­
trzą smutnie na dogorywające stworzonko...
I^eży rozciągnięta na podłodze, cd czasu do 
czasu drga konwulsyjnie i  porusza jeszcze łap­
kami.

•Nie może dłużej rtfeść tej.strasznej niewoli,

naszem miastem. Lecz może za nadejściem t rządca lasu Kreuzer w  towarzystwie IcśrJeze- 
Świąt rozwieje s£ę owa uporczywa zasłona | gd, obchodząc swój rewir Mała ad Korostów, 
i  uśmiechnie się od dawna niewidziane słońce,jzauważył, że żelaza nastawione na wilki, nie 
a zamiast wilgotnem, odetchniemy caystem, j znajdują się tam, gdzie je  położono. Jadąc da- 
zdrowem, mrożnem powietrzem. lej, usłyszeli w ielkie ujadanie ich psa, przy-

tle malowniczych fragmentów ulte i zaułków W Y G R A N A  M ILIO NÓ W KA W  K R A K O W IE .! speszyli więc tempo, przebijając się przez gą- 
krakowskich, a  w  których malowaniu doszedł Dyrekcya Polskiego Banku PrzcmysL postano- j sscze; w  tem natknął się Kreuzer na olbrzy- 
do wysokiej perfekcyi. w iła wyasygnować z wygranej Mk. p. 1,000.000,' m:cgo niedźwiedzia, który się rzucił na niego.

Bardzo interesujące K  r a s  n o w o 1 a k !  e - ' która padła na obBgaćyę 4%  . premiowej poży-*Niedźv. iedżia pochwyciły nastawiono żelaza, 
g  o iw a  widoki Krakowa, wzięte z Krzemionek, ezki państw. Nt. 141 420, będącą własnością które zawlókł w inne miejsce. Mając prze- 
powioszono tak niefortunnie, że trudno je  zna- i Banku, kw otę Mp. 20.000 aa skróty, które 
leść, a znalazłszy, dokładnie obejrzeć. I wyciągnęły los, Mp. 40.000 na krak. Ochotnicze

Również niedobrze jest umieszczona, bo wisi j Tow. ratunkowe, Mp. 20.000 na biednych m. 
za wysoko, „Jesień" S t r o y n o w s k i e g o , : K r a k o w a  do dyspozycji prezydyum m., oraz
rzecz zgrabnie ujęta i dobrze malowana.

K  r y  c i ń 3 k i nadesłał fantastyczno-dokora- 
cyjną ko:n^czycyę p. t. „G iewont", która wią­
że się z legendą o śpiących w  Tatrach ryce­
rzach. T ego  rodzaju literacko-malarskie kom­
pozycjo  mają tę ujemną stronę, że wymagają

•©dziennej sekatury, pastwienia się najohy- obszernego komentarza, bez którego ąą n.iezro-
dnicjszych wyrzutków społeczeństwa, postana­
wia z dwoma jeszcze towarzyszami uciec, choć­
by życie dać... W ybrali dzień proklamacyi no-

Mp. 20.000 na Stowarzyszenie „Kropla mleka 
dla dzieci", razem Mp. 100.000.

M IEJSKIE BIURO KOLEJOW E przy ul. 
Szpitalnej 00 w dzień W igilii będzie otwarte 
do godz. 1 po poł., w  dzień Bożego Narodzenia 
będzie zamknięte, a w  drugi dzień Świąt otwar­
te od godz. 9— 1 2  przed południem.

RUCHU V/ E LE K TR O W N I. Prezydyum mia­
sta Krakowa donosi, że m ino wszelkich sta-

zumiałe. Po  zatem „G iew ont" malowany jest 
2>a znacznym rozmachem a pod względom kolo­
rystycznym przedstawia się efektownie. Tasa- 

wyeft komunistycznych swobód, w  dotu tym a,a koenpozycya, wykonana w  dużych fozrn ia-j,5.51, elektrownia nie otrzymała wczoraj i d.zi- 
sp ci będą dozorcy więcej, 0*2 kiedykolwiek; ■ rach, jako „par.ineau" dekoracyjnie, czyniłaby 1 jaj ani jednego wagonu węgla, wobec czego
* ‘ - s*ł —  ---- * — *  * * “ ■* łAk odpowiedni efekt, .jakiego nie wywołuje wcale j ua(eży się spodziewać wstrzymania ruchu naj-

z powodu rozmułrów zbyt mały.h^ W y g  ąda*i daicj w  nierWnlę rano, o He nowe transporty 
ona raczej ną^szkic, lub projekt, niż &a dzieło | Wg<r]a w międzyczasie nie nadejdą. Równoeze- 
samo w sobie skończona. . . .  i śnie donosi Dyrekcya elektrowni, żo z powodu

Dwie sT»orveh rozminiów seenv z więzienia rabót przy rozdzielnicy wysokiego napięcia.

dnią łapę w  żełazach, zębami ciężko poranT 
p. Krom era w twarz, druzgocąc mu przy tem 
rękę. Że p. Kreuzer na miejscu nie zginął, ma 
do zawdzięczenia zażartej obronie psa, który 
rzucił się na niedźwiedzia, co zmusiło go do 
walld na dw a fronty, aż nadbiegł leśniczy 
i w  bardzo trudnych warunkach kilku strzała­
mi niedźwiedzia zastrzel’!.

Korespondent dodaje, że w  łanach skolskich 
roi się od niedźwiedzi, dzików, w lk ó w  i rysiów

U N IW E R S Y TE T  P R A S K I Z A K Ł A D A  FI-
B R A K  W Ę G LA  GROZI W STRZYM ANIEM  L IE . „Nar. Polit ha " dowiaduje się następu ją-

latwiej więc będzie wymknąć się z pod ich 
obroży.

Gdy noc zapadła, a towarzysze niedoli ra­
dzili cieho o swoim losie, wysunę! się niezna­
cznie po jednemu na korytarz, po którym wol­
no było im chodzić.

Rozglądają się estroźrde, drżą... jeden fai- 
azywy krok —  to wyrok śmierci.

Zatrzymując d e h  w  persi, przechodzą na 
palcach koło straży, która spita leży  bezwła­
dnie, Tzucają się w ciemność...

Dopadają u m ó io n e j bryczki i co koń w y­
skoczy pędzą do wolności, do Ojczyzny, do 
swoich...

Dwie sporych rozmiarów sceny z 
bolszewickiego, nadesłane przez J a b ł o ń ­
s k i e g o ,  świadczą, że ten —  prawdopodo­
bnie młody malarz —  posiada sporodaru obser- 
waeyi i wcale wyrobioną technikę.

To raz pierwszy —  zdaje rui sio —  oglądamy 
na wystawie Związku prace G e p p e r t a ,  po 
których przypuszczać nab%\ iż kiedyś wyrobi 
się 7. niego dobry malarz scen rodzajowy h i ko­
rni. Dwa szkice (za motyw służy- w  nich pojazd 
dorożkarski) rzucone są wprawdzie bardzo po­
bieżnie, ale do pewnego stopnia widać na nich
„pazur lw a" tj. zacięcie wf.aA.nwe_ tego rodzaju
ma’aęz»m, jakimi byli Jufiuuz Kossak, Brandt, 
Tadeusz Ajdukiewicz rhp.

Szereg drobnych widoczków i szkiców C z e r- 
że obecnością swoją potrafi ukoić ból, k tó ry ; w on  k i budzi przypuszczane, że malarz ten 
a ero? je j skołatane rozrywa na myśl, co syn- jej zbytnio rozprasza swe zdolność na pra/e o cŁa-
przeźył... I  łzy płyną po je j twarzy —  a cezy j rakterae fragmentarycznym, których właśei-
brata wpatrują się w  niego, jak w  bohatera.

I  znowu siedzą przy w ili’ , mnnipiurowo drze­
wko jarzy się na stole, usyzęśliw ióra  matka 
wpakuje s:ę w  odzyskanego i umiłowanego sy- 
_na swego Zbyszka. Dziś nie tai je j o t, bo wie,

wstrzymaną będzie dostawa prąciu zmiennego 
w pierwsze święto, t. j  w  sobo<Łę 25 b. m., od 
godz. 9 do 1 1  przed południom.

cych szczegółów w sprawie przeniesienia, nie­
mieckiego uniwersytetu do m'ast prowineyo- 
nalnych. Główne fakultety pozostaną nadał w 
Pradze, zaś w Liheroa, Bernie i Prcszburgu 
utworzone będą f-Tio tych fakultetów. W  tym 
celu już dks habilftuje się szereg docentów 
na imiwersyiecie prask’tn. Docenci ci zostaną 
następnie profesorami f i l i  uniwersytetu pra­
skiego we wspomnianych miejscowośc’ach.

W IE L K A  K A TA S TR O F A  KO LEJO W A W  
ROSYI. JDepeaza iskrowa, nadana z Moskwy, 
donosi o olbrzymiej katastrofie kolejowej, w

ZM IANA PRZEPISÓW  U S T A W Y  O OCHRO- której kilkaso tosób straciło życie. W  depeszy 
N IE  LOKATORÓW . Na pesiodzeniu w  dniu 18 tej brak oznaczenia mrejsca katastrofy, jak
b. m. uchwalił Sejm .ustawę, która oimwiązyy ać 
bcdz.ie od 1 stycznia 1921, bez względu na ter- 
miu ogłoszenia. I  tak: za mieszkania i^jpknlc 
na szkoły i urzędy nie może podwyżka prze­
kraczać 100 proc., przy nreszkaniach powyżej

również niema bliższych szczegółów.

Zawiadomienia i komunikaty. ^

POLSKIE TOWARZYSTWO KRAJOZNAWCZE
przeniosło się do nowego lokalu przy ul. Grodzkiej

Matka słucha z rozrzewnieniem. Nagle otwie­
rają się drzw’, a w  nich, jak promień zse.h>

więcej skończono, powążneisze,
■ Sympatycznie kwiaty ( ^  kilku odmianach) i 
„Dworek wiejski" Z i e l i ń s k i e j  podobająj podobają 
się powszechn e.

Naprawdę zdolna i dużo już unrejąca artyst-
dzącogo s łona , twarzyczka uko hana, złoto- ka W i l c z y ń s k a ,  daje także dowód swego
włose dz/owczątko. Oczęta hahrowe świeeą od 
szczęścia, jak gwiazdy, a usta, śmiejąc się rów­
nymi. jak sznur pereł ząbkami, wołają rado- 
ficaej „Pan Z bvszko »"_

HELLEN.

przywiązania do Związku, wystawiaiąe w  jego 
lokalu swe rzeźby. Bo, jeżeli obraz traci na w y­
glądzie skutk’em lilihego oświetlenia, to cóż 
dopiero rzeźba, wymagająca górnego, obfitego 
światła. Faktem jest przecież, że nawet przy tak 
fatalnych warunkach pomieszczenia i oświetlę, 
mia, jakie daje lokal Zw  aJtu, dwie g łow y mo­
delowane przez W ilczyńską: Staruszki i dziew- 
czynki, wychodzą zwycięsko. K to  już ty^e umie, 
co ta neźhiarka, ten powin enby przejść od 

Jaxa Małachowski —  KrasnowolskI —  Stroy- głów  do postaci ludzkiej, bo w iwo} dopiero 
nowski —  Krycióski —  Jabłoński -—  Gep- rzeźbiarz znajduje pole do pełnego rozwinięcia 
part —  Cierwenka —  Zielińska —  WHezyńska. j swyrh zdolności JÓZEF TR E PK A .

Niektórzy członkowie krakowskiego Związku 
jak np. Sotee Jasa M a ł a e h o w -

Z Wystawy Związku powsz. 
artystów.

K R O N I K A .
Kraków 24 grudnia. 

Szanownym naszym Czytem'kom, Wspóipra- 
cownilfom, Korespondenton, f PiTtyjałJoJom za-

artystów,
• k i ,  okazują godną wszelkiej pochwały bezin­
teresowność. graniczącą prawie z poświęce­
niem, w popieopiu  tego zresztą bardzo pożyte­
cznego zrzeszenia artystycznego. Wystawianie 
boi- -x  obrazów, lub rzeźb, w teraźniejszym 
Lokalu Związku jrst przedsięwzięciem nader 
Ł*«;vrchrię-zueni wobec tego, że każde dzieło syłamy z d tazy i św iąt najserdeczniejsze ży-
•ztuki tara umieszezoce traci ogromnie- na wy- czeuia.
g a  . M - n i u  nad wyrca marnego oSwifc- j N A J B U 2SZY  NUMER „GŁOSU NARO D U" 
tlenu 1 ciasnoty. Jozefa jednak -  naftet g . t  ^  ^  Narc-trenm,
tych warunkach -  czyjeś prace porywają j w ,  b_ ^  ran0 0 zwyk]ftj ^ ry .0 .
uproet widza, to ich autorem musi być mistrz | w  K0ŚC j ELE o o  REFORM ATÓW  dnia 25

lat^ada. . . Ił 20 b. m. w Boże Narodzenie i w św. S7.c7.epan
Ten  wvpad«k zachodzi-wŁasme na w ystaw ie ,. . r , , n . ,. . . 1„  . • . . , . . , T na snmie o gc-dz. 10 1 pół odśpiewa nainowsze

z ttore i zdaie sprawę, odnośnie do prac Jazy  , , ,  . , - . i .
. ' c  .  - j 1 • i -  koleedy cłior pod dyrekcyą dyrektora W alew-Ma ł a < - :  l a s k i e g o ,  bą  To widoki morskie , .  • 1 j  j-c  1
. „ . , , . ,, skie-go.

(pi-ze.r.... . • ,ua jr?.egow „p  _^ieo 0 m01^  | W  n»vwvm kośc:ele parafialnym św. Stani- 

Z  % ' k " v  ^  k!lka wldokow 031 W l* ; sława Kostki w Dębnikach wystąpi chór ftu- 
ę pi ra^owem.  ̂ .  . dentów ze TgTęmadzenia K s ę ży  Salezvanów
iy łe  razy m ałem ju i sposobność w>-Powie- w  uroczv^ cść Naradle™;a na sumie

dzania m go  zdania 0 dziełach tego wielce ula- 0 ^  j 0_ z nas( prOCTamoTn nnuyW
lemowauego malarza, tyło razy podnoBiłem ;, .oficWnP, ; ln troH  _  p ^ g r e g  orvańsku: Prrtes 

za.cfy jego  m tunyi m a la r i i  ej 1 wybornej tech- ; ?nvałtahn„  _  A u ? u s ta  W jttbergora; Missa 
n kg łe  nonrawdy trudno mi przychodzi cos no- ■ J||h ,;i„; w ^  4 ^  W k  Grad,wl(f
wego pod tym względem zaznaczyć: Ograrm zę \ Ą||(,h,-a _  Ur: ^ a<.h<̂  M  1 ?łoe:*offorto-
sie więc do zreasumowana wrazen, jakie ezy- . „  T- , T- 1  .  . v  „  jr  . . ,, , • : nura —  Kehrera Jofloc, Tu- sum coeh w  E-dur
mą oh'-cnie wystawione prace Mała et-ryskiego. ! _  . . . .

A  więc, w zę te  w całości, uderzają p r z t d ^ '" a .4 ^  tneekie; -przed M o^ ław m ń s  wmn 
. . • ___ „ . r ._ N.*'__ ___ Na>sw. Sakramentem Jesu, dules memona —wszystkiem szczerością i pi-ostota. Niema w 

taich niedomówień i pustych frazf-sów —  żo uży­
ję porównania, ktprnckiego —  uiema śladu bla­
gi, niema posiłkowan:a się ,^ztur zkami" dla 
wywołania taniego efektu, niema śladu powta­
rzania s ie  m m m  że u - i i ^ in r  w ś ró d  ruch wie­
le pokrewnych a nawet identycznych tematów. 
Natomiast każdy większy krajobraz, czy mały 
widoezt-k. nosi piętno indywidualności artysty 
BtTeszc7.aiąct'j się w  tem, że maluje tak. jak wi­
dzi a patrzeć nm e na naturę baje^n ie. Dwa 
najważniejsze w każdym pejzażu składniki: 
niebo i głębia powietrzna, nie mają d'a Mała­
chowskiego tajemnic. N^ima -eh również mo­
rze, które artysta zna i kodha n aj w ido ztie j 
Ssi zr-rólną jednak {rredylekcyę ma on do me­
lancholijnych nastrojów, jakie niesie ze sobą 
noc księżycowa przy morzu sroko } cm i togo 
rodzaju w doki traktuje w wykonaniu ze szcze- 
gólnem zamiłowanir-m i finrzyą.

ex Cantario St. Galii, na 4 głirsy męskie; przed 
Mszą św.: Resp. I. Noctnm : TTodre nobis Rex 
na 3 głosy męskie, Kazimierza Refade.

RUCH PR ZE D ŚW IĄTE C ZN Y w  naszem
mieście, z powodu przejezdnych, zdążających 
ostatnimi czasy w znacznej liczbie do K łako­
wa. wzmógł się ogromnie. Na ulicach panuje 
cżywien’e. Przeehodn e skupiają się szczegól­
nie około sklepów spożywczych, przepełnionych

6 pokoi 150 proc. podstawowego komornego; 04. II p. (weiśc> od potWórza). 
za lokale na hotele i pokoje umeblowane 200% ' POSADY ‘ NAUCZYCIELSKIE NA KRESACH, 
podstawowego komornego, Wreszcie sklepy, lo-jMinisteistwo wyznań i oświecenia publicznego po-
 ̂ -i i i ' •  1  * ! szulane kacayaatów do ooiecia ca ohfizaracn Kze-
ka e handlowe 1 przemysłowe, oraz pracownie, ezyT:ospolitej, m & c t i  na wschód cd byłej Kon-
Dołączone z nwęzkamom- 300% podsławowego greeówkL stanowisk: 1) inspektorów szkolnych
komornego. Przy oznaczaniu komornego. 0v-j’- i zastępców; 2) nauczycieli publicznych szkół po 
izanotro w czerwcu 1914 r w koronach, 100 wszocbnycb. Kandydaci, bodący na służłiie pań- 
i.r*. 1 rui *_ ł k stwówoi. winni wnosić podania do Ministerstwa
kor. roiwia się 100 mk. Art. 5 zezwala tytmam ^  pi, (.pi, ano| drpdze ł b o w e j  za pośrednictwem

Po skończonej kolacyi, dla rozweselenia, opo- lwa™ gd z i^ p ra g ^ lib y śm y  S /  j e g o d.a!.SZe  ̂ '?<xlw?rżk! komornego p o b i n e t ó ^ | s w ó i d i  władz przełożonych, inni zaś^bezpośrednio 
wiada im Zbyszko o szczurku, jak zaprzyjaźn i wince i skończome. noważ.neiszo -
6ię z nim i jak dramatycznie zgmął w  jego 
obrocie...

cudowi domu wzrastające opłaty dodatkowe do M'nistcrstwa W. Ri 1 0 .  P. fAleje Ujzadoiy-
)6imku
ponad, normy

w wysokości rozłożonej w  stosunku do kom or-' Ekia__Nn_20)^
. . .  „ i  MTEJSTC1G AM BULATORYUM  D E N TYSTY-

nego zw izk i rzeczywistych ponad normy w . CZNE _  Mjejgki Ur7ąd zdrowia zawiadamia -
Czerwcu 1914 wydatków. zostało zamknięte na czas feryi świątecznych aż

Nadmienia się. że przepis ten rozumieć nalo- do 3 stycznia 1921. "
ży vz ten sposób, że lokatorow-e w  każdym ra­
zie mają zapłacić nadwyżkę w stosunku io  r. 
1914, w zg lędne nawet cały podatek gmbi.ny,

Wiadomości kościelne. 
PORZĄDEK NABOŻEŃSTW w  kościele S3.

o ile ułożyli się z właścicielem, że go ósobno Dom inika^k na Gródku: . W  W igilię  Bożego 
uiszczać będą. To samo odnosi się do podatku Narodzeoia 0 god l. n  w nocy Msz, św. „Pa-

sterka"; w sobotę o godz. 9 Msza św. z w y­
stawaniem N j jśw. Sakramentu; w niedzielę
0 go<jpc. 9 również M s«v Sw. Na „Pasterce"
1 w  niedzielę o godz. 9 chór PP . Imeldanek 
odśpiewa kolendy.

Dwa
odbędą się

m u s  -Sylwestrowe
dnia 31 b. m. w  saE „Sokoła"

wodociągowego. I^-kaior nndro obowiązany 
jest płacić b<rzpoćredn'o przypadającą na niego 
część opłaty za światło óia sienł, schodów, ko­
rytarzy i t. p.

Przykładowo sprawą nowych przepisów co 
do opłacania czynszu przedstawia się następu- ____________

jąco: W  czerwcu I JÓZEF^SKOWRON Z RAOBOROWIC, zamiast
ne) 1O0 K . Jak wsęe mę dsuiaj przedstawia I j y Meń świątecznych i noworocznych, złożył 10 
podwyżka? \ - 'kg. mąkL dli* Maryl K „ wdowy w 4-giem dzieci.

Podstawowe komorne ICO kor. zamienione na , — ------------
marki 1Ó0 mk., 100% podwyżka 100 mk.. t&- 
zetn w :ęc 200 mk. Nadto od podwyższonego 
w  ten sposób czynszu 200 mk. gminny pedntek 
czynszowy 10% —  20 mk., podatek wodocią„ . . .  
gowy np. 20% —  40 m k„ należi-teść za c iek -, Ehrwsze o godz. 7 i pół w- eczór drugie 
tn rke np. 10% —  20 mk.. naleźrtęść kom inia-!0 K0^7-- 10 w  nocy. Przebogaty program, bę- 
rtsa no. 10 mk.. za wywóz pepiobi np. 10 mk. -— j ,]ący rekordom humoru, obe.imuje występ zoa- 
razem 100 rnk Kw ota ta zmniejszy się, o fle koniktej śp iew acA l Józefy Borowskiej, ulubie- 
w czerwcu r  1914 loktWor podatek gm., czyn- ’ł’cy  Warszawy, Lwowa i Krakowa, Anieli 
szowy i wodoc. opłacał łącznie z c z y n s z e m  Kolman, Ileiufl Rapackiej, Adolfiny Tftmaier, 
o 9%  podstawowego komornego. Przy podnhj-• KaPcHWtiięgó, Kalinowskiego, Minowicza. Tur- 
mie podwyższać można snblekaf orowi k om o t -  ' skiego, Ty.ona Ti yrwicza, oraz zespołu baleto- 
ne ty ikc o ten sam stopień, o laki komorne ■ w<?g° z Koszutskiomi na CEełe. Pokup na b le ty  
oorlwyt87,ono główn. lokatorowi. Za urządzenie u J- Rudnickiego, Lm ia A-B. jest tak szybk , 
domowe woino pobierać wynagrodzenie w  wy-  ̂źe sala wkrótce będzie wysprzedaną. o087 
sokośca nałmn ej 100% komornego. Ustawa za­
wiera nadto postanowienia przejściowe, które 
orzekają, że przewidziane w  ustawie normy 
podwyżek* można od 1 stycznia 1921 zastoso­
wać również do wszelkich, nawet hpotcczree 
ubezpieczonych uniów, zawartych przed wej- 
śc:em w żvcie ustawy.

U B R AN IA  W OJSKOW E D LA  U RLO PO W A­
NYCH  ŹOł N IE R ZY . T*>w. okr. gen. 
w ie  wyjaśnia, że w myśl uchwały S. .,—  
wcdawczogo, odebranie munduru w o ’skowego I 
bezternrynowo urloi-owanym może dorpiero na-! 
stąpić wg.edy. k ’edv hę?,terminowo urlopowani, ■

Maryla Gremo
8-letnia tancorka. znana już w  Krakowie 
z dwóch swych występów, którymi wywołała 
wśród naszej publezności wyjątkowy zachwyt, 
wystąpi w Krakowie w  niedzielę dnia 2 stycz- 

^  , nia w „Sokole". Bilety są już do  nabycia u J.

A -’B- 3088

Wielka zabawa taneczna
o Tle nm pos-adaia ubrań cywilnęch. w  nrięj- p(Kj kierownictwem baletmistrza Eugeniusza
scach . stałe<ro pobytu zapracują na rre 
Równocześnie Dow. O. G. przypomina że sprze-

Koszutskiego, odbędzie Się w piątek 31 b. m. 
w Noc Sywestrową, w w eJkiej sali „Sokoła".

dat mundurów, iak- i wosróle wszelkich przed- Bąoty wcześniej są do nabycia u J. RudoVt ie-
ttńotów ekwpunku wciskowego przez osoby 
wojskowe, ehcciałby uriopowane. stanowi prze- 
stępwsto przywłaszczenia, podobnie iak i na-1 
bycie ( vch prr.erlmiotów przez osoby trzecie, I 
do wojska nionałeżaeo. i

go, Linia A-B. ^  3089
-----------

Z ‘teatrów krakowskich.
WIECZÓR SYLWESTROWY odbędzie się w miej 

skini teatrze Powszechnym o gadzinie 11 w nocy 
z udziałem całego personalu artystycznego. Pro-

, . . . , , . , PROGNOZA POGODY. Sprawozdanie meteoro- gram nader urozmaicony.
krzętnerm gosposiam i, w yd a iąccm i o n fr i'*  )no > 7T"- stacvi rądiofelegrefcznej w Krakow ie..

pion adz na św'ateczne zakupy. Obładowani Prawdopod Weństwo pno-odT na dzień 24 b. m, 
towargmi. przecieo-ają ulicami niezwykle ruchli- Pochmurno, roglizto. miejscami opady temperatu- ;
w om i. a ną^ich twarzach m:duje się podn:ece- 
n’o wywołane załatwianiem przt-dświątocznych
spraw unków .

Tstny las cho!nek. nagromadzonych w  Rynku 
pr~wl Sukiennicami od strony pl Matynck?ego.

ra mało zmienna. w ‘atrv pobidniowe.
Reportuar teatr* ni*], ta*. J. lewackiego.
Piątek 24 b. m.: Teatr zamknięty.
Sobota 25 b. na.: Po poŁ „Betleem polskie";

wieczorom ..Y iGki człowiek".
Niedziela 26 b. m.: Po poł. „Betleena Polskje"; 

wieczorem ,.Kolóuib'n*“.
Poniedziałek 27 b. m.: „Taniec ezynownilców".

po południu „Moralność pani Dolskiej"; wi-eezarett— 
; „Dobrze skrojouy frak".

Niedziela 26 b. m.: Trzed poł. Dubiska—Drzewie­
cki; po poł. „Magdalenki"; wiecz. „Twarz i maska",:

Poniedziałek 27 b. m.: „Strażnik cnoty".

Repertuar „Neweści". —
Piątek 24 b. m.: Teatr zamknięty.
Sobota 25 b. m,: Po pcł. „Cnotliwa Zuzanna*; 

wieczorem „Dama w gronostajach".
Niedziela 26 b. m.: Po poi. „Prymas cyganów*; 

wieczorem „Targ na dziewczęta".
Poniedziałek 27 b, m,: „L>ziowc:ę z Holandyf*,
Wtorek .28 b. m.: „Dziewczę z Bolajidyi".

N a jw ię k sz e  a rc y o z ie lo  św ia ta  
B R A C I JFATHE

Mim, im i ila M
widowisko pasyjat- w sześciu wie kich częściach n  
specjralaie zestaw oną muzyką F l l i . i  p r z e ś l ic z n ie  
k o lo r o w a n y .  T y s ią c e  a k t o r ó w .  N ie b y w . 

p r z e p y e ls , d o  31 g r u d n ia  c o d z ie n n ie

W  K I N I E  L U B I C Z
ttim L f U t i  “S S , o b o k  d w o r c a  k o le i. 

Bilety mają ważność tyiko na wyznaczone przed-:
stawienie. — Siia centralnie ogrzewana! S08o

Podpisani Zaioźyciele Spdłki Akcyjnej
pod firmą

„Sjniljikat Koszykarski Seałka Akcyjna'
zawiadauuiai i b skry centów, te

Jilae Im m m  Orpaiip
te jż e  Spó łk i A k cy ; e* r ig f

odbędzie s iq  w Krakowie w  lokaln Syn­
dykatu Koszykarskiego w domu przy 

ul. Floryańskle] L. 32, I. p.
d ł i i a  5  s t y c z n i a  1921 r. o  g o d z .  11- e j

z następujący ni poiząridera dziannyin:

1. Ustalenie treści statutu w  brzm ienia zatwier- 
dzoaem przez Władz# Państwowe.

2. Przejęcie do dy ipozycyL  kapi.afu akcyjnego 
■płaconego prz.oz subskrybentów.

3. W ybór członków Rady ‘N adzorcze ], tudzież 
członków D yrekey l oraz R e w iz o ró w  ra ­
chunkowych. na pierwszy okres urzędowy.

4. Uchwalenie wynagrodzenia na pierwszy rok 
administracyjny dla członków Rady Nadzor­
czej oraz dla Rew izorów  rachunkowych,

5. Powiększenie kapitału akcyjnego o dalsze 
trzy m iliony pięćset tysięcy (  ’.500.0r0.—) Mkp. 
tj. do kwoty siedm m ilionów  (7,of>D 0''0' ) Mp,

S y n d y k a t  k o s z y k a r s k i  S p ś i k a  z  o g r .  o d p .  
K r a j o w y  Z w i ę z e k  k o s z y k a r s k i  StflSf. Z 691. 9M -  
W i k t i n a  S t a w a r z ,  z a r .  z  o g r .  p o r .  w  O św ię c im iu .

Wiadomości polityczne.
—  Przedfetawieiol Agencyi „East Expresa* 

w  Gdańsku został przyjęty przez wysokiego 
komżearzŁ Bernarda Attolico. Dłużaza rozmowa 
dotyczyła głównie prohleznów gos^todarcsycłt, 
wiążących woute miaoto Gdańsk z- państwem 
polsk em ze szezególnem uwzględnieniera kwe­
st y i omigrańckiej. Dr Attolico poświęcą, spra­
w ie te j największą uwagę i pragnie w jak naj­
krótszym czasie na mfiejecu zbadać stosunki 
esngracyjne. Jak wiadewno, Dr Attołicn jest 
r.naweą aprawy emigracyjnej, o czern świadczą 
jego praęe naukowe, poświęcone tym kwe- 
styom. Odnośnie do problemu stosunków przy­
jaznych pomiędzy w. m. Gdańskiem a pań­
stwem polakiem, życzeniem wysokiego kotn sa- 
rza ject doprowadzić do wyrównania istnieją­
cych sprioczuości Zgodne współdziałanie czyn­
ników decydujijcych i harmonię przy rozwią­
zywaniu trudności uważa za jedyny czynnik, 
mogący skutecznie wpłynąć na wyrównanie 
istniejących różntó. Jak wiadomo, z przebie­
gu ostatnich rozpraw w parlamencie gdańskim, 
ze strony stronnetwa polskipgp czyniono 
ivs7,olkie wysTki. by przedstawiciele mniejszo­
ści polskiej mogli współdziałać w pracach rzą­
du i parlamentarnych wolnego m asła Gdańska. 
Nieprzejednane stanów'sko nacyonalistów nie­
mieckich udaremniło te starania.

—  W ęg. minister spraw wewn.^aka.zał stron' 
iic.twu „narodowego królestwa”  dalszej agita- 
cyi. Zarządzenie to uzasadnił tem, że rząd zsro- 
dnie z opinią publiczną na Węgrzech uważa 
dyskusyę w  sprawie króla i ag itacyę za nie 
na czasie.

—  K ró l grecki Konstantyn p izy ją ł formalną 
dymisyę gabinetu Rałiisa i prosił członków o- 
becnego rządu o tymczasowe pozostanie na 
swoich stanowiskach. Król Konstantyn udzieli 
szerokiej’ amuestyi dla przestępców politycz­
nych.

—  „Voss. ZeTtung” zan ieszcza sprawozdanie 
„Tempsa”  o położeniu w Konstantynopolu, któ­
re 7.wraca uwagę na to, że obecnie przebywa 
w Konst.antynr.noln ,200.000 uchodźców rosyj­
skich. N igdy jeszcze nie było tak znacznej ilo­
ści Słowian w  pobliżu eieśntn. Z  drugiej stro­
ny istnieje możliwość, że tureccy nacjonaliści 
racic p(Jawią się uad Bosforem i mogą ostrze­
liwać okrety, leżące w porcie konstantynopoli­
tańskim. Wobec tego, 7-daniem „Tem psa” , na­
leży najspieszniej zewrzeć pokój z nacjonali­
stami tureckimi, zaś z t do togo czasu w&mocaió 
znacznie wojska koalicyjne w  cieśninie.

i  »ol«k? I św atu.
W Y S T A W A  ZABAW EK Z F A B R Y K  POD  

K ICH. Z Bytomia donoszą: Z nieyatywy
zac/iyna się zwolna przerzedzać: natomiast po- pp. Ireny ' H Chądzyńskich odbyła się w Kato- Repertuar Teatru Pewezccli»ege,
"ętno od św W iJAek  drzewkowych licznie na wicach w  Iniach 18 do 21 b. m. wystawą p;ątek 24 b m.: Teatr zamknięty.

Między wystawiam-mi pracami —  z których Rvr.hu rozłożono kramy, obłożone są głów no gwiazdkowa zabawek dziecinnych i ozdób Sobota 26 b. m.: Po poł. „Krakowiacy i  górale";
nb. znaczną część już zakupiono —  trudno j przez małoletn-Yh gości, którzy otaczają te choinkowych, wykonanych przez lud polski wieczorem „Dzorjawca z Olesiowa".
uezyn ć wybór o-lem postawienia jej na pierw- jbarwne, b łyskotliw e  wystawy bądź to  lako za- w  Warszawie i Pomoc przemysłową w Krako- Niedziela 26 b. m.:  ̂ Po poł. „Chata za wsią ; 
s z om miejs-u, albowiem każda z nich ma s o - : cipkawieni w dzow ie. bądź też jako „k lienci", za- wie. W ystawa węszyła się ogromnem powodze- wieczc-em «  a,T * >■ u 
bte właściwe pierwszorzędne znlety. Sądziłbym i m ienYiąe awe oszczędności na drzewkowe niem. Wszystkie ozdoby zostały zakupione. Repertuar „fcajatelf*.
jednak, że wś-ód morsjkkh widoków najwięcej „cacka". Była to pierwszą tego rodzaju wystawa ua G. p j-tek 5 4  b j^. TeatT jamknięty.
wyróżniają się: „Wschód księżyca", „Pogodny | Nie dopisała tylko przedświąteczna pogoda. Śląsku. • _ s 3 » u  25 b. m.: Przed poł. DubLski—DnewieckĘ

l w i m  S W o i k i P " '  i " *  " ' M
(Herm.). Jak wiadomo w czasie otiocaych 

Świąt Bożego Narodzon a bawić będzie w Pol­
sce premier bułgareski. Aleksander S t a m  bu ­
l i  A s k i. Jest Ou niepowszednią osobistością w  
świecie politycznym. Przeszłość jego jest pa­
smem ciężkiej i wytężonej pracy ł walki o 
uświadomienie ludu bułgarskiego. Jul jako 
23-1 etui młodzieniec zostaje naczelnym redak­
torem organu partyi agrarną}, w  której żywy

Y
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bierze udział. W sławił się jako nieustraszony jrzo się do pracy. W  r. 1918 zostaje ministrem,
Wódz partyi antyrządowej. Cały naród z po- ; a w  styczniu 1919 staje na czele rządu koa- 
dziwem i dumą śledził działalność swego try- licyjnego, a dziś agrarnego. Praca jego była 
buna, który na plenamem posiedzeniu Zgroma- j trudna. S t a m b u l i ó s k i  usunął niebezpie- 
dzonia Narodowego zmusił hardego króla F a r -  czeństwo rewolucyi komunistycznej, która gro 
d y n a n d a  do wstania i obnażenia g łow y w  ziła Bulgaryi. Dziś przyświeca mu jasny cel. 
czasie czytania mowy tronowej. S t a m b u- podniesienie, uspokojenie i skonsolidowanie Buł- 
liń .s .k .i rozpoczął walkę z dynastyą Kobur- garyi. Ciężkie warunki pokojowe, nałożone na 
gów, podniecającą waśnie międzypartyjne. Do- Bułgaryę, stara się wypełnić, chcąc zyskać za­
szło do tego, że królowi zarzucił zdradę na- ufanie dla Bułgaryi u państw europejskich, 
rodu, przepowiadał upadek dynasty! Kobur- S t a m b u l i ń s k i  pracuje nadto nad konfe- 
gów  i zagroził śmiercią. W trącony do więzie- deracyą słowiańską na Bałkanie. Celem je g t trybunał 
nia, przebył w  niem przeszło trzy lada. Kata- podróży po Europie jest chęć poznania sto- 
strofa państw centralnych uratowała S t a n i -  sunków, panujących u innych narodów, 
b u l i ń s k i e g o ,  którego uwolniła armia buł- Kopenhaga. P. A. T. B. kor. donosi: Dzion- 
garska wraz z innymi politycznymi więźnia- niki donoszą, że rząd bułgarski odpowiedział 
mi, ciągnąc po klęsce i buncie do S o fii Po ] odmownie na prośbę Cziczerina co do podję- 
przełomio politycznym S t a m b u l i ń s k i  bie-1 cia stosunków dyplomatycznych z sowietami.

„U K R A IN A  SO W IECKA*. ckiegd omawiano sprawę umowy pomiędzy
Ryga. (E. Expr.). Prawe. sowietów ukraiń- , państwem niemieckiem a wołnean miastem 

skich R a k o w s k i  zwrócił się w  imieniu j Gdańskiem. Umowa dotyczy urągujowania spra- 
Ukrainy bolszewickiej do rządu ryskiego pro- w y opcyn Według prawa, Niemcy tracą oby- 
ponując podjęcie stosunków dyplomatycznych • watetofcwo niaimectoie i stają się Gdaószczana- 
międ'«y Ł o tw ą/a Ukrainą sowiecką. nu* jednakże zachowują prawo opcyi na prze-

1 d ąg  dwóch lat.
B E S TY A LS TW A  SOW IECKIE W  SEBASTO- ’

POLU.
Kopenhaga. P. A . T . Ag. Havasa donosi:

.Berłinske Tidende“  donosi, że rewolucyjny 
Sebastopolu wydał listę 1634 osób,

Górny Slask aeka!
rozbrojenia „Einwohnerwehry” . Konferencya
zażądała, aby związki „Einwohnerwehry”  ist- dodać Ustę móhy straconych
niejące w Bawaryi i w  Prusach wschodnich 
były rozbrojone do dnia 1 stycznia pod groźbą 
zastosowania surowych środków.

Warszawa. (Telef. wł.). Dzienniki berlińskie

Igras/Ui z plebiscytem.
Warszawa. (E Expr.). „Gazeta Warszawska" 

notuje pogłoskę, obiegającą w kołach politycz­
nych, jakoby termin plebiscytu na G. Śląsku 
został - przesunięty na pierwszą połowę lutego.
W  sferach, zbliżonych do koraisyi alianckiej donoszą, i e< na G. Śląsku został zamordowany 
w Opolu mówiono jakoby termin miał być , wystrzałem z rewolweru we własnem mieszka- 
przezn.nc.zoiw na dzień 7 lutego. n!u i eden z wybitnych działaczy bojówek nie­

mieckich.

Fałszywa ?lapw»y niemieckie.
Bytom. P A. T. W  prasie niemieckiej wid 

C7,ną jest nowa zorganizowana kampania prze-

Papitź potępia stanowisko klern 
czeskiego.

straconych prze* rozstrzelanie. W  Kilka dni pó- Rzym. p. a . T . (W ied. B. koi.) Na tajnym 
źniej ogłosił znowu listę, zawierającą nazwiska konsyaboran, odbytym dnia 16 grudnia b. r.,
1202 osób straconych. j wygłosił Papież mowę, w  której między innemi

q t a t v q t v K 4 n K R H rtF N S T W  B O LSŁ I powiedział: Zachowanie się części kleru cae-
S T A T Y S T Y K A  OKRUCIEŃSTW  B O LSŁ \ j esł  pożałowania godne. Ta
Gdańsk. P. A. T. „Danz. N. Nachr. donoszą ^  zapomniała o godności kapłań-

z Królewca: W edle doniesienia z Rewia, nreę- Dziękują Bogu, ie  większa część kleru
dowa prasa sowiecka ogłasza statystykę wy- njgmieskiego pozostała wierną Kościołowi, 
roków, wydanych przez rewolucyjny trybunał żądani*, „Jednaty", związku (Heskiego Moru, 
rosyjski od 1 stycznia do 1 listopada, b. r. We- j ^ v py^d  wydaniem rozstrzygnięcia wysłucha- 
dlug tej statystyki wydano w miesiąui ^ j “  trj  byii członkowie tegoż związku, jest nieuza
b. r. 521 wyroków, w  czerwcu i sadnione. Działalność związku zaszkodziła bar-
«r lipcu 898, w  sierpniu 1988, we wrześniu 1298, ^  dy8cyfrtinie wśród czeskiego dnchowień- 

jw  październiku 930 atw i J «* »  jakoby Stolica Apostol-

znajduje się 14 tysięcy uwięzionych.

Bezskuteczny protest niemiecki.
Warszawa. (Telef. wł.). Dzienniki paryskie

, . . , .  . „  fika zamiOisała złagodzić postanowienia o ce-
stopolu. W edług doniesienia rosyjskiej „K ra- p o ^ ,o d m ie  wiaaomo, że Kościół nym -
snej Gazety” , w więzieniach moskiewskich ^ ^

wiele. Kościół nie wyrzeknie się id gdy tych 
rozważnych postanowień, tak samo nigdy me 
zgodzi się Kościół na tak zwaną demokratycz­
ną reformę, którą chce się zaprowadzić w K o­
ściele. Papież potwierdził zarządzenia, wydane 

„Jednocie“ , której zachowaniu się 
przeciwstawił stanowisko kleru niemiecłdoero.

g e n s t e r n ,  znany ze =wej działalności w  ró­
żnych organizacyacb szpiegowskich podczas 
wojny. H ilger korzysta ze specyalnycb przy­
w ilejów , między innemi w  sprawach porozu­
mienia się ze swoim rządem zapomocą depesz 
szyfrowanych i wysyłania swoich agentów 
w  głąb Rosyi, oraz do krajów  azyatyckich-

Cała Wileńszczyzna za
Warszawa. P. A . T . Dełegacya sejmowej Ko­

misy! spraw zagr., w  której skład weszli posłę- | przeciw 
wie: E r d m a n ,  C z e r n i e  w.s.k.i, K.o-
s.m.o.w.s.k.a, ks. L u t o s ł a w s k i ,  ks. Ma-  
c i e j e w i c z ,  Z i e m i  ę.c.k.i i Z.m.Lt.r.o-

zw „zku z plebiscytem górnoślą- podają oświadci-enio. że ostatnia nota niemie w ic .* ,  wysłana do W i l n a  dla zbadania sta­
lia ta objawia się w dwóch k ;e- ska w  spranie plebiscytu na G. Śląsku pozo- rzeczy na Wileńszczyźnie, uz.skała grunto-

KO N FE R E N C YA PREZ. CZECH 
PO LSKL

Z  POSŁEM

Warszawa. P. A . T. „Gazeta Poranna" po­
daje: W  sforach politycznych przj wiązują wiel-

rowsk cb sam H a l l e r ,  na czele dyw izyi Le­
gionów eren. R y d z  Ś m i g ł y .  W  zakończeniu

eiw Polsce
skim. Kampania ta objawia się w dwóch k o- ; ka w spranie plebiscytu na G. Śląsku pozo- nu rzeczy ąa Wileńszczyźnie, uzyskała g.unto- 
runkach: w wykazywaniu rzekomo ekonomicz- stanie be* odpowiedzi ze strony sprzymierzeń- wtly  wgląd w faktyczny stan rzeczy, zapo-

n i in v  1 >'1 ~l-.‘ Z T,y r,)»-TT,n n!n Oln, no T—T O n/lTTT 17 <Vm’ str«J ryt ’ nrrnltn n Cl Ó 1 n r. 1. , , * 1 _     G TT rv

komo m 1
ska. Markę r . . .... ... „  „  . .. ___ __, D- — . ,
jak najniżei. Każda—skaVcrę w prasie polskiej także dzień głosowania. Emigranci z G. Śląska Zjednoczenia Wilenszczyzny z resztą R zec zy - ; konferencya ta odbyła 6ię właśnie po prey- 
na ;akieś niodomatrania rządu rozdmuchuje się będą. głosowali w jakiś czas po głosowaniu pospolitej na podstawie prawdziwego wyrażę- jaździe p. 3 1 a m bu  l.i.ń.s k i e g  o do Pragi, 
do niemnżbwośc O fałszywych zaińaraeh Pol- ludności na obszarze plebiscytowym. jn;a gję ludności, jak również poznania aokła-
ski wz£rlt;dem G. Śląska zaczęła na nowo gło- dnio najbliższych potrzeb miejscowych.
bić borbóska ..Die Post“ . która twierdzi że Pol-i STRAJK  W  BYTOMIU. Członkowie delegacyi odbyli szereg konfe-
ska koncentruje aż siedm dywizyi ua pogran:- Bytom. (E. Expr.) Wybuchł wczoraj strajk rencyi z ludnością miejscową i tą drogą je- 

’ czu G. Ślaska i że dąży do opanowania fego robotników luiejekich. Ruch tramwajowy szcze rcszechstronniej mogli poznań nastrój, po- 
kraju srwałtem. Na czele dvw izvi ma stać wstrzymany. Młeszkaiic-y n e  mają oświetlenia. n-iąBy i dążenia tej ludności, oraz położenie

Pc ,  R a s z e w s k i  M „ z » w  N IE  BIOKĄ UOZIALU W  PLEBISCYCIE. J S f * * ,  —

Bytom. (E. Expr.) Organ komunistów Gór- ^ólowe sprawozdanie w  Kom isyi Bojmowej 
te j informacyi powiada „D ie Post": Tak się nago Śląska „Ozerwony Sztandar" daje resume ap,aw zagrauicz.uych po świętach. Tymczasem 
pTzygotowuie Polska do plebiscyt,u> gómośłą- dyskusji. Która miała miejsce na zgromadzę- ?a£ odniesie się bezpośrednio do rządu dla 
skie^o a nasz rząd co oczynił? h o  zapytanie ni,u w BismarckshOcte. Miejscowe koła polskie uzyskania niezwłocznych zarządzeń, których 

owvch ..doniesień" mo- zwracają uwagę na fakt, te  zgromadzenie za- konieczność i pilność poznała na miejscu De- 
— -• notowało rezolucye. s terow ane bezipośrednio legacya doszła do przekonania o  najzupełniej

_ . 1 — p0prawłv04cj Btoeunków względem wladw
Rzeczypospolitej ze strony włada •wfleń&kkh 
i o całkowitej możności skupiania wsayetkich 
wysiłków całego społeczeństwa miejscowego 
na beapośrednis aadania: Przysplesaenla Zje 

gkeam i praeerrko 47 powzięło decyzyę nie bra- daoczenla Wfleńaaczyzny a Polską na podsta-
. wie a y ra fe j a o li je j mieszkańców. Wynik kon­
sultacji ludowej w takiej, esy innej formie nie 

' m oi*  pozostawiać wątpliwości, Dełdgacya 
, , Bytom. (Easi Express). W  okręgu Pless stwierdziła, że zarówno czynniki rządzące, Jak

nik wskazuip na nicbornioiwoństwo. w  jakiem znałezkuio wielką liczbę fałszywych legityma- j ^  ludność uważa za najodjw>witjdui«(je»ą 
znaidnja sie żołnierze gen. L  e r  o n d a. prze- plebiscytówyeh 'Władze niemieckie nie chcą formę wyrażenia woli ludności co do jej przy-
znac7,en? do litrzymywąTrią porradkn. Niohez- , wydawać leg tymacyi Polakom, uczęsz.czaiącym należności państwowej, powołanie zgromadzeó
t^oczeństwn to mdr,lr«7a sie 7. k^izdym dniem. M hół polskich w Poznaniu i Krakowie, t.tijże ludności. Położenie ludności v>obeQ do-

HOTRRO TFNTF D RUŻYN ICR7YŹAPR IPH  °^ fZ. ^ ,akom> htórzy służyli w  armii poi- Słozętnego ograbienia i zupełnego wyczerpa-
’ fłk êi lemcy żądają w gminach podpsywania nia paszy jesi nad wyraz ciężkie i wymaga, jak

Paryż. (East Eapressl. Konfereneya ambasa- kart plebiscytowych la blanco, poczem wypeł- Tla js*yU zego bardzo energicznego ratunku.

zdradza też tendeneye 
narchifityczno-iunlrerskiogo organu. Oczywi­
ście prasa niemiecka na G. Śiaskn ekwapl:w ie przeciwko Polsce. Treścią pierwszej z  tych re- 
ten artykuł powtórzyła, jedynie tyiko ceutro- zohioyń, motywowanej przez komunistę niertiie- 
w y  ^Ober Schles. Courrcr" zdobył się na kry- ckdego z Berlina, Eberieina, jest wałka prze- 
tyozną ocenę tej sensacyi, twierdząc te  takiem c ’w ko traneportoa amunicyi i broni dla Pol- 
doniefre>n:ein daje się tyiko Polakom broń ahL Co aię tyczy płebiacyta, zgromadzenie 50
w  ręce.

Paryż. P. A. T . „F igaro" odsłania intrygi 
pan<rermari‘Rtów na G ślnskn. podtrzym ywane. 
Jeśli nie kierowane przez, rzad niemiecki, któ­
ry  stara sie odwlekać datę plebiscytu. Dzien-

nia nim udziału.
*

FAŁSZER8TWA PLEBISCYTOWE.

Sapieha o stosunkach polsko-czeskich.
Praga. (E. Expr.). „Cas“  przynosi rozmowę 

swego korespondenta z min. spr. zagr. ks. 
S a p i e h ą .  W  sprawie Małej Entente‘y  oświad 
czył ks. Sapieha, iż oetainie wypadki w  Gre- 
cyi, tudzież ewentualny skład Małej Entente‘y 
sprowadzą pewne zasadnicze zmiany. Polska 
zainteresowaną jest w  tem, by utrzymane zo­
stały warunki pokoju wersalskiego 1 ryskiego. 
Na pytanie w  sprawie konfliktu polsko-cze­
skiego odpowiedział ks. Sapieha, że stosunki 
polsko-czeskie należałoby podjąć jak  najszyo- 
ciej, oo zmniejszyłoby antagonizm obu naro­
dów.

Praga. (K. Expr.). Na dsisiejszem posiedze­
niu senatu przyjęte reiolueyę w  n »tępu jąeem  
brzmieniu: W zyw a się raąd, aby wniósł nowelę 
do ustawy. Sam M et posiadania ęak iego i ma­
jątku hm m ole być podekawą do płaoenfa 
podatku. Od podatku będą nwoinieui w z yw y  
et, których dochód wynosi 80.000 k o r a  
sMch i et, którzy ale mają majątku v/śa»ego  
nad 80.000 koron oseskich.

Wiadomości gospodarcze.
DOWÓZ WĘGJ.A NIEMIECKIEGO DO 

PO LSKI. Komisya odszkodowań powzięła 21 
b. m. uchwałę, na zasadzie której przewóz w ę­
gla, medostarczonogo Poece przez Nieancy, a de 
którego Polska ma prawo, ma być w  najkrót­
szym czasie uskuteczniony. Komisya odszkodo­
wań orzekła w dnu 30 maja 1920 roku, że 
Polska ma otrzymywać miesięcznie 450 tysię­
cy tonn węgla, stanowiące 20 proc. produkcji 
górnośląskiej. W  tej ilości 350 tysięcy tona 
miały dostarczyć N ronicy własnymi wagona­
m i Od 4 miesięcy Niemcy dowożą jedynie 100 
tysięcy tona miesięcznie pod pretekstem, że 
Polska nie odsyła „agonów  do N'omieć. K o­
misya posiada dowody, że pretekst ten jest 
fałszywy, co skłoniło ją  do powzięcia, powyż­
szej nctrwały.

WYKAZ G IE łDY  W KRAKOWIE
z śnłi 23 Oroinla 1920 r. L a a

dorów odrzuciła notę niem!eeką w sprawie niają je jak chcą.

Fate bołszawiaanu.
CIĄG ŁE  LllvO ai«„i,^N lA  D ELEG AC YI 

SOW IECKIEJ.

Ryga. (E. Expr.;. J o f f »  ],r*esłał delegacji 
polskiej nową notę. Nota protestuje przeciwko 
t.ruk ewaniu jeńców lckar/.y i sióstr miłosier- 
d7.:a w obozach dla jeńców w Polsce. Joffe 

. twierdzi, że Polacy lekarze i siostry Miłosier­
dzia korzystają w Rosyi ze specjalnych przy­
wilejów i domagają się tego samego dla jeń­
ców lekarzy rosyjskich, przebywających 
zach polskich.

i natrafiają na nowe trudności z powodu odmo- 
|wy sowietów wypłacenia Polsce odszkodowań 
I wojennych.

Duch wojska w  Wileńszczyźnie jest znakomi­
ty  i zarówno wojsko, jak i ogół ludności prze­
jęte są eałkowitem, zrozumieniem konieczności 
obrony.

Dełegacya ee swej strony mogła zapewnić 
przedstawicieli ludności, że Rzeczpospolita 
wszystkich sil dołoży, aby ich woli stało się 
zadość 1 w żadnym razie W ilna I Wileńszczy- 
■ny nie opuści.

Rezypacva min. Śliwińskiego.

BENESZ W  PARYŻU.
Paryż. ( R  Expr.). Pro*. M i l l e r a a d  przy­

jął na audyoncyi min. Benesza. Omawiano kwe­
sty o bieżącej polityki. W e wtorek -przyjął Be­
nesza prev L e y g u o s .  Omawiane sprawy do­
tyczące Czech i FranoyL
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J 4w kar* T. A. Baak I K aa lar arym. 
F a im u k a y Baak .k r a ta a .

WR7*»cłłrnsyi8ki konares sowietów.
Moskwa. P. A. T. (W ied. B. kor.) Wczoraj

Repatryacya jeńców. Warszawa. (Telef. wł.). Mm. aprowisacyl
Ryga. (Eafat Express). P rzybyli do R ygi rze- St. Ś l i w i ń s k i  wystosował we czwartek 

czoznawcy do spraw archiwalnych K o r z e -  południe na ręce premiera W i t o s a  pismo, 
n i o w s k i, La l.e.w .i.c .z i P t a s  z y e .k .L  Przy w którent prosi go o dymisyę. W  piśmie tem 

irmisyi tej rozpoczęła działalność nowa pod- p. min. Ś l i w i ń s k i  zaznacza: „14
oiuisya a spraw zwrotu archiwów polskich, c^na ytraca na stanowisku ministra aprowr&a* 

w yw a lon ych  do Rosyi. Rozpoczęła również cyi tak bardzo wycfiwrpała moj.> siły, że nie je- 
ziałalność podkomisya do spraw rozdziału atem w stanie nadał prowadzić akc.yi wyżyw i e- 

funduszów publicznych, pochodzących z zapi- nia ludności w kraju".
— ..„ .v  -s6w * fundacyi. Zadaniem komisyi l»ędzie usta- Jak się nasz korespondent dowiaduje, na

otwarto w wiolkinT teatrze wszechroeyjski kon- ®nl0-_ j ahie fundusze polskie, znajdujące się w miejsce dotychczasowego^min. aprowizącyi wy- 
gres sowiecki, w którvm bierze udział przeszło maIą hyć zwrócone Połakom. Chodzi obsuwana będzie kandydatura p. Z a b o r o w -
2000 przedstawicieli. Bela K u h n  wysłany zo- ,̂wrot f|lnduszów publicznych, stypendyalnych, s k i e g o ,  tudzież burmietrza m. Kalisza p. M i- 
Stał na kongres jako przedstawiciel robotników un(lacyjnycb, oraą kościelnych. W  obradach

komisyi finansowej, poświęconych tej sprawie, 
uczestniczył biskup S z e l ą ż e . k .  Komisya re­
dakcyjna obradowała' we wtorek nad sprawa­
mi. związanemi z umową o powrocie jeńców.
Osiągnięto porozumienie, jakie kategorye osób 
uprawnione są do powrotu i w jakiej kolejno-

Ze źródeł światowego konfliktu.
* Lyon. P. A . T. Radio. W  r. 1919 senat u- 
chwaiił rezolucyę, zarządzającą utworzenie, ko- 
misyi śledczej dla zbadania przyczyn wybu­
chu wojny. Komisya pod przewodnictwem 
D o u r a e r g u e  rozpoczęła obecnie publikację 
zebranych dokumentów. Dokumenty te stano­
wią księgę, obejmującą przeszło 4000 stron, 
która podzielona jest na trzy częśei: pierwsza 
obejmuje konflikt w  roku 1914, druga traktuje 
o hegemonii od 1871 roku do 1914, trzecia o- 
bejmujo „Trip le  Allianee”  i  „T rip le  Entente”  
od 1904 do 1914.
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Rozłam w łwśp hnlszewizir.
Sztokholm. P. A

D;’t"hligt Allehanda'
T. (B. 
donosi

W o l f f a ) .  ,.Ny 
z Rewalu: Wzbu-

c. h a 1 8 k i e.g.o i 
d z i e l s k i e g o .

wreszcie posła G.raZ.ę-

Źywiiość Amerv!fi dla dzieci polskich.
Warszawa. P. A. T. „Gazeta Poranna" do­

nosi: Polsko-amerykański komitet pomocy
rżenie w Moskwie doszło do punktu kulmina- ści następować ma powrót. Powracać będą ko- dzieciom otrzymał w Gdańsku następujące ilo- 
cyjnego. gdy dowiedziano się o uchwale rządu lejno jeńcy cywilni internowani ze wzcledów śc' pożyw iw ia : mąki 2538 ton, mleka konden- .
  i. • „  . .  j .  . . i  - , ■ . —ł  _ l ... v > !sowanego 699 ton, fasoli 165 ton, grochu I hi dni owej trwa

ZAŻEGNANIE  STR AJK U  —  N A  KORZYŚĆ 
CZECH I NIEMIEC 1 

Bytom. (E. Expr.). „Gazeta Robotnicza" do­
nosi, że pomiędzy związkami robotniczymi a 
pracodawcami na G. Śląsku doszło do porozu­
mienia, W  najbliższym czasie liczba godzin 
pracy ma zostać przedłużona do normy zwy­
kłej. Dzięki przedłużeniu dnia robotniczego w 
ciągu 5 miesięcy uzyskaną zoetała nadwyżka 
produkcyl w  ilości 1 miliona ton węgla. Jedna 
trzecia część tej ilości przypaść ma Czechosło­
w acji, a dwie trzecie Niemcom.

sowi. ckiego co do udzielenia ogromnych kon­
cesji kapitalistom zagranicznym. Wzburzenie 
tn było tak silne, że rada komisarzy ludowych 
poslanowiła przesiedlić się do Petersburg. Ja­
ko powód przesiedlenia- podaje rada. iż wzbu­
rzony nastrój utrudnia rządowi spokojną pra­
cę. Informacja wspomnianego dziennika op>e- przeszkód, 
wa dalej, że komisarze liniowi nie mogli pole-

pylitycznych, zakładnicy, W ygnańcy, emigran­
ci, wreszcie jeńcy wojenni. Z pośród jeńców 
powracać mają przedewszystkiem chorzy i nie­
zdolni do służby w szeregach. Uchwalono ró­
wnież. że Polacy, znajdujący się w Rosyi na 
służbie rządowej, zostaną z niej zwolnieni bez

gać na ochronie oddziałów, przeznaczonych do K ŁO PO TY  RUMUNII.
Bukareszt. P. A. T. (Tel. Comp.) W edle pism 

rumuński premier gen. A v o r e s c u  oświad-
fego i jeszcze przed uchwałą przesiedlenia się 
ściągnęli do Moskwy wojska chińskie i łotew- 
akie, pod których ochroną odbywa się przesie- Ĉzy że R u m u n i a  szczerze pragnie definity- 
dlenie. . kwnego ustalenia granic na Bukowinie. Rumu-

, t j nia nie ma pretesyi do ukraińskiej części Bu-

Sowiety nie ch cą  " iła c ió  odszkodowania. k?winy' ^  definitywnem jednak rozwiąza-
r | niem kwestyi wschodnio-galicyjskiej nie wie

Warszawa. (Telef. wł.). Z R y g i  nadcho-^Rumunia, kemu ma odstąpić ukraińską część 
dzą wiadomości, iż rokowania polsko-rosyjskie 1 Bukowiny.

6 ton. oliwy 32 tony. tłuszczu 37 ton, kakao 
172 tony. Z transportu tego skorzystało 70.000 
dzieci.

i

-  Nowe propozycje litewskie.
Warszawa. P. A. T. „Kuryer Warszawski" 

donosi: Na dzisiejszej konferencyi poisko-litew 
skiej stanowisko Litw inów było nacechowane 
umiarkowaniem. Można wnioskować, że obie 
strony dojdą do porozumienia, Litw ini wystą­
pili z nowemi propozycyami co do rozstrzyg- 
niącia sporu polsko-litewskiego.

PRAWO OPCYI GDAŃSZCZAN.
Berlin. (East Express). Na ostatniem przed- 

i świątecznem posiedzeniu parlamentu niemie-

STR AJK  N A  KOLEJACH AU STRYACKICH .
Wiedeń (East Expr4*s ). Strajk no koleś po- 

dalszym ciągu Obecnie za- 
! g ro z łi przyłączeniem się do strajku robotnicy 
węglowi i magazynierzy kolei północnej, o ile 
nie dostaną na Święta remuneracyi w  kwocie 
3 tysięcy koron na głowę. Dyrekcya ofiarować 
ła im 600 koron. Propozycyę tę odrzucono. 
Bierny opór trwa we wszystkich urzędach ko­
lejowych, w  uizędzie cłowym i drukami pań­
stwowej. Strajk w  teatrach został już zakoń­
czony.

KURSA.

Zurych. P. A . T . Końcowe kurra dewiz* 
Berlin 9.15, Holandya 205, Now y Jork 657, 
Londyn 23.27, Paryż 39.10, Medyola® 22A5, 
Bruksela 41.20. Kopenhaga 100, Sztokholm 
130, CtM-ystyanSa 99, Madryt 55, Buenos Aireu 
225, Praga 7.65, Budapeszt 1.25, Zagrzeb 4.86, 
Bukareeat 8.10, Warszawa DL, W ed eń  L75, 
austryacka korona ^em plowaaia 1.15.

Warszawa. P. A. T. Giełda. Obligacje m. 
Warszawy 6% 1915G6 wart. kup. 2.95.2, trao- 
zakeye 208, żąd. 211, poszuk. 206, 6%  1917 
sb 1Ó0 marek wart. kup. 2.86,7, żąd. 102. posa 
97, 5%  Banku ziemiańskiego wart. kup. 1.05.4, 
T.isty zastawne 4 i pół %  ziemskie wart. kupi 
0.02,5, tram akeye 184.50— 186. żąd. 189. post. 
184, L isty zastawne 4%  wart. kup. 0.02.2, 
5%  m. Warszawy wart. kup. 21.27.6, tranzak- 
cye 227. żąd. 230, poez. 226. 4 i półc^J m. War­
szawy kart. kup. 2.04,8, tranzak. 207— 208, 
żąd. 211, posz. 205, 6%  Banku kredyt- hip. 
2. 65.2, tranzak. 97, żad. 99, posz. 95.'

N A B E S Ł 4 N E .

KURS HANDLOWY Prot. NYCZA
4-trlea. 5 priedmlot' w, 2b# Mk. mira. #d 2. stycznia 

Wpisy: Gołębia 6. Hartowała. 3otl

Odkupił; m ieszkanie 3 — 4 pokoji
z meblami lab bez.

Oferty pod S. B. do administracji pisma, 
za okazaniem kwitu inseratowego. *oi#

,(N E U TR A LN I" SPRZYM IERZEŃCY BOLSZE­
W IKÓ W .

Berlin. (East Express). Gazeta „W o la  Rossji”  
donosi, że niejaki H i l g e r  pełni w Moskwie 
funkeye tajnego wysłannika rządu niemieckie­
go i jak o  taki jest uznany urzędowo przez rząd 
sowiecki. Sekretarzem jego  jest niejaki M o r -

DROBNER • KRAKÓW
Sp. a o g r.

poleca: 30SŚ
Dział Ptedyczny: Urządzeaia sipltali, Bakala* 

toryów. la bora tory 6 w baki#ryo) I chomlcmrclt. 
Dział hyglenys Clałs dii cb koblsty, ■< # B xk a k . 
Dział pomocy szMolnoił Mapy, globusy, ta- 

bbce anatom, i t  4 
Dział sportow y s Saski -  Skl.
Dział toaletowy i Mydła, peifumorya, koswetyU

Drobner-Kraków. Telef. 415.



(  § U K n d  b a jo w e  i zagraniczne j

( U brat^ idSEtó fflsS
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KraV ów, Podwale 5.
T e le fo n  3 3 4 6 . !

MSB

i i i  l i i  j i f t l f  V
uwiadam ia wszystkich swoich P T. Człop kć w 
i zastępców, ze ż dniem 15 grudnia b. r. zginął 
swe interesy ubezpieczeniowe w  Maiopohce i wszel­
kie prpwa i oblfwiazb: .—M sum* w drodze umowy

M n  i i i  joiOHir
vr W AR SZAW IE  3049

P. T. członkowie i Zastęacy Siavi w  zachodniej 
lfałopolsce i na Śląsku zechcą się zwracać w spra-

w?'-n 'jhp"iieczeń  i szkód

do Oddziału Io w . ub. POLONIA
«  KRAKOWIE, Wi łi i  4. II p.

ze wschoaniej Małopolski do Oddziału Tow. 
ab. POLONIA we Lwowie, Kopernika 30.

ALBIN JAWORSKI
j p n e i l e m  W . K e s y b a n k i j

HANDEL NACZYŃ KUCHENNYCH
o m z  a r ty k u łó w

d la  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e y o  
" r e k ó w ,  E : - r a k  g ł .  L. 24.

KOMPLETNE WYPRAWY KUCHENNE:
Wieszadła stojąeer- 

Naczynia emaliowali
a lu m in io  -. j  i p o rc e la n o w e .  r
W yroby i r z e w n e  ja- 
k j  io : Wałki i stolnice i* - 
ciasta.— Falki i dćski ... 
mięra. — W i»sza ieł<a de 
łciereczek '>h pletne łr-

lnany kuGiiduge i stałowr
Sn. V ,  t r .  U " ,  15” , JO” .  

Szkiełt, I knoty da tycazs.

Lodownie pokojowe.

Later a stejsnna, paitojewa, 
ręczna i słupska.

Wanny 1 nasladówkl 
cynkowe.

Baniaki i balie cynkowa
do prana Malizny

Bańki ua mleko. — 
8kopce cynowane 1 

Centryfugi. 
H a rto w n a  i c z ę śc io w a  i p n i d b ł  8044

dla Kótak 1 Składnic Polafczycli.
Warty ua ząaan.a. —  .Yysyłka na pr(>#i.ićyg o d -.a tn ia .

^ ^ (ó)(a»'a}fg' ? ,n TV ~/t-T? ^  Ti ? T ’" ‘ T ■

1 Dia grzeczpycii uzieci 
! !  NA G W IAZD K Ę!!
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„Kateciiizm poiiatogó ozieckau
Srzez W , Bełzę, z przęśl i cznetui barwne mi ilujtracy&mł 

Łaciny Krzeszą. — Cena w oprawie , . . Ma 100 -* tg
„ S r o c z k a  k a c z k ę  w a r z y ł a u  I
Teicsł znanej autorki artysL bajek dla dzieci Zofii Jłdco- If! 
azównej, ilustracye barwne LabaAsM ej-StryJeósklei, * 
z podkładem muzycznym M. S W ierzyński ego. — Cena o  
w op raw ie...................... ......................Mk. 80*— ®

poleca

O S S O L IN E U M ) =====
a

Kraków, u!, św. Anny 11.
Wysyłka za zrdśc/ra ■ p. Księgarzy opust

1°  I V

m m  KRAWIECTWA RAMSKIE60
J. KAliFARSKIEGO 2870

w Krakowie, ul. Szewsna L. 1 .̂
w ykonu je  kcy.ttumy spacerow e i sportow e, p la s ic ze  
futrzane, św itk i itp. L)la P. T . p rzejezdn ych  m im a 
w  paru go'Jziłjaeh. -  Posiada na jlepsze referen eye  
j a k o  s o l id n e g o  wykonania i praktycznego kroju.

KAtEliOARZ POLSKI
Aa  ROK 1921

roczni*; trzeci. Nakład Zw ązkj aslęży Abstynen­
tów. Zawiera obszerny, ilustrowany (40 i] stra- 
cyj) opis Polslt;, Poradnik prawniczy, dobrany 

dział p7wJ‘ściowy i t. c*.

Zamówienia przyjmuje: kg. Ignacy C h w i r u t, 
Lwów ul. Ćtamleckiego 32.

C e n a  2 0  n a r a k ,  z pr esyłką poleconą 2 3  
\ u*.ar. U.

Rabaty wtd* .< umowy. ęŷ g-

N a  s e z o n  z im o  w y ł
Przyjmuje do prze i.P ian ia  

i do p rzelasonow ssls

K A P E L U S Z E
fiieo  *• e .i^skie, damskie I dziecinne

T id i t  ; najnowszy^) fasonów wy konanie asy kiTlo i dwkłndae

P I O T R  W I I K ,  k a p o i u s z n i k
w  Krajtowla, ut. Basztowa L. 16, parter.

R eklama jest dźw ign ia
HANDLU i PRZtMYSŁU.

K f i i w r - OLIW KĘ

( f c t e N N A .

Jest wyrobem krajowym i jai osc a 
przewyższa ooce wyręby. Oszczędza 
gospodyniom bieliznę, ozasi pieniądze.
Żądi € wyraźnie nynła a „Orłem".

S m l q  lastoca ItH tt. P S U .  M w .

Dyrekcja Tramwajów Miejskich w Warszawie
zawiadamia, że ma dc sp.-ztdr.ia

4 stare kotły wodttorurkowe
w słanie zdatnym do użytku,*- wagi ektło 60 

ttn każdy.
Kody te są 4o obejrzenia na placu elektrowni tram 
wsjrwei, Prsyokopc a 18 w Wara: iwie, eodziennia 

w gwdzinact. biurowych 
Oferty a podaniem ceny za pud franco piać elek­

trowni tramwajowej należy składać w biurze tramwa­
jów przy oi. Nowomłynaraklej w Warszawie do duia 
1-go st.cznia 1921 r.

A f n p u l i ,  E l a n o m !
SrcpM do Kośr!ołó*« poleca

T A D E U S Z  S A N A K  3 Sk-JI
Skład papieru i art. religijnych a«p. 

KRf KÓVf, ULICA tW. ANNY L. 2.
Najradykalnlejszy trodek Jit. ck.pląttydi na

P R Z E P U K L I N A
Ir i lą  choćby najstarszą przcpnfcllu;, gawet (dy oporaefa,
■ u p .kI nic pjgio(ly, l.czymy zupełnie, po osobistem pnedetn 
zienin aię, bez bolcicl 1 «iul cznie bandażami nowejo patento- 
war- j  wy „alaska me(o i p . .  Dra Ranbafa (dyrektora 
aapitnala iw. Szczepana I prywatnego docenta w Bndapeazcie). 
Wielki skład modnej ortopedfi 1 protrz, — Dla Pań.daiaw.tr 

obałiapa. — Patent; we wszystklcn państwach.
Lokal znajduje się obecnie:

M. T iL L “M A N N , K raków , el. ZwimjBificka ł
T*Oi’da nlVlkforjp.u. 3063

O b r a z k i  na ftgtggj
ł-igurfcl Boiet o Karodzenia d c  szopek. 

Kalendarze d i  rok 1921 =— poleca -̂30
Otanisław Unit haadel artykułów raligii. papierów i oilsułsni
**--------------  Kraków, nl. Sławkowska^.

Pszczelarze, miodosyinicy, egrodnicy, kupcy 
f fdbrykaiici produktów pszczelnych I

c z y t a j c i e  i  a n o n s u j c i e  s i ę

w „Bartniku Pcstępovryn“
ezESopIżmle miesięczncm llustrowabem, poiwlęcoscn  

sprawom gospodarki pszczelnej,

Afres Redakcji: , 3028
„Bartnik Postępowy1 Lwów, ul. Kopernika 20.

r-So

' m MUZYKA ! ŚPIEW
MIESIĘCZNIK ARTYSTYCZNY 

poświęcouy muzyce kościelnej i świeckiej .
rozpocznie IV. rok wydawnictwa.

Prenumerata na rok 192T wyniesie Mp. 120*— 

12 dodatków muzycznych otrzymują aloneuci bezpłatnie

Nadsyłający prenumeratę do końęa stycznia 1921 r. na cały rok 
nie ponoszą kosztów podwyżki w ciągu roku.

Adres Wydawnictw!: Kraków, ul. źw. ł o m a s  za 35.

s]I
m .

i

o  .unuiao naanaDOoaaaaan aoaoaoaom,------------- uaimatałnnńwfSMMHiaannasikjj^
a

8„3
□ a □a ca ca na □a □e □an«

«pp W K i | £ £  . 0
Centralna Oregerya i Perfumerya |8

Kraków, Sławkowska 1. ba 
ua

a _ n *□
cząScłowo I hurlowLic. as. *

irSrSŜł

poleca w wielkim wyborze :

: P  E  R  F U H Y s i
a annnaa onoaaa naunaa aaaDODuLjaoOi:

SWKW.91.1* Cń9«MHIB8«a'

» la  P a ń l
Najkorzystniej wykonywa 
kostyumy, płas-c/e suknie- 
spódnice itd. krojem fran­
cuskim i angielskim. D'a 
przejezdnych zamówienia 
wykonywa w 2-ch dniach..

Józef aałązKa
Krskow, alka Floriański L. 2Ł

. 2915

Fabryka organów
B r a c i  R 8 E G E R
Karnićw (Jłgamderf) Śląsk 
hoduje światowej sławy

kożrlefy I organy
koncertowe. 2840

Wysta w a (i w. W. d ko wa
wyrobów przomy^fu kobiecego, jak 
rólauców, kolii, /ańcu-zków, tore­
bek, ' ‘brarów olaj'nych religijnych, 
tparałów kościelnych, zabawek, 
ozdób r.-a drzemko, teczek, konfe- 
óeralek i brretówdlajanirnek etc. 

PRACOWNIA RÓŻAŃCÓW 
»Tow. pop. przem. knb,«

,,MJćkTA“  2039 
nl. św. lana L. 24. I. p'.

Psw-.ebfl yaar az

p si bntoiM
ai.inbiowsuiy z wikii.i:i — p-owi- 
-nty dosLaiCze — eenz obojętna. 
Wiadomató do A dra. »W , wr«

ood A. r . ?9!

Tob mm ̂ burki"I U  n u l  I1IL  glmjerkjt 
Pił/, Uryzarbl, Ostry, Lo- 
komobile, L I a y stalowe, 

konopae poleca n u
„Pilot** I « e?» 5it*r$w 4.

Wykończaj ma bielizny
l i g i  Pomocy Przem y«łowttj 

w Krakowie Grodzka 13,1. p.
prz.jju.uje z mówienia t  rio«t*:r- 
czonego njAteryuia ua bieliznę 
męska i damską.. p.‘/ne wyprawy 
■lobne. hicliriię pn. ci?*l -wa, dzie- 

ięoą i t, <i. *iA29
Wjkoń za ei« «o  gros dostawy, 
dziurkuje, entluje i aiurujc po ce- 
azeh możliwie tanich i fEybko.

sHUfl Mii i mm
■fńisi, bnrttj i łrrhi-j. 

Dymki, drelicny, ręczniki 
i nłótn na nrzpśei radia.

K (łr .D :< Y  
1 wyprawy szkolne 
dla Panienek i Studen 6 *
g e t o jv e  i łia /hmówienln.

Mil HliLlil&WSKA
Krekń’-.'. h'—- i-«sVa 13.

Ortocetiyczhs
obuw ie ua w szelk ie skróee- 

ula I chore nogi wykonuje 
P r a c o w n ia  o r t o p e d y c z n a

Jan tatarski i czka
Kruków, św. Gertrudy 7.

2K95

9ŁO T.O
PLATYNĘ
w Ważtie’, U». u.‘.e du ttjf-i 
oia, »tare  SŁtuczite ząbv 
mostki I korony kupuje

■SKŁ/ D D ć^TYSTYC Zf Y
Krsl.ów . Pynek gł. 11.

Ważne dla Składnic
K ó łe k  I K o p c ó w

wyroby garu«-*łtralie, gumki, mi­
lki, doniczki, wazony dia zakła­

dów ogrodowych poleca 
Jan ChroM Madyain G?{>gawzkfi

73 p. Łańcut. z89>J

Iit-htjaita P. T. iałztesowai-.cfc. 
te otworzyłem

w Nowym S*;czu
PRA£uWd!c SifirśTfufia

RZtZIIAfiSHg
w któraj wikonojn u n iżen ia  
kościelne jŁY^fijnry z drzewa 
ikamierii*, idlrrz.-, feretrony 

* t. p.
W  wielkiej ilości wjrkoBUja 

rzeib ■ galoateryioe 
oraz przy i moje zamówienia 

na pomniki. 27<»S
JAN ZARUfpr Nowy Sycz 

nl. iw .  P scb a  4.

m l

Falska Nafta'
Spófka Akcyjna w  W arszaw ie  =
ma zamiar podwyższyć

KAPITAŁ AKCYJNY.
— a—  i 1 iii ib m  ii M t B M is iM B H — t  ■ ■ ■ ■ ■ R n B M B B a a a B B n m H B a H H r a a B a n M D a B i

Już teraz przyjmujemy na odrębne konto (konlo III- ciej emisyi) wpłaty przeznaczone na akcye i  to 
na następujących warunkach:

1. Wpłaty na rachunek przyjmuje się tylko od dotychczasowy*ch akcyonaiyus*y L II. ecnisyi, za 
przedłożeniem akcyi saipych, które po ostemplowaniu zostaną zwrócone za przedłożeniem kwita na 
dokonaną wpłatę lub tymczasowych potwierdzeń

2. Kapitały wpłacone na nowe kónto są niewypowiedziane ze strony wkładcy do 28 lutego 
1921 r^a oprocentowane zostaną po 6%. ,

3. „ Polska Nafta" ma prawo spłacenia wkładu bądź to w  całości, bądź to częściowo w  akcyacd 
Towarzystwa po kursie, jaki oznaczą akcyonaryusze na najbliższem zwyczajnem Walnem Zgromadzeniu 
w  lutym 1921 r.

4. Posiadanie każdej akcyi I. >lub II. emisyi uprawnia do wpłaty najwvżej czterech tysięcy 
marek na konto .Ili. emisyi". j  *

5. Terminu dó Hórego przyjmuje się wpłaty na nowe konto, nie oznacza się na razie, zwraca 
się jednakowoż uwagę, źe zamknięcie wpisów nastąpi w  krótkim stosunkowo czasie, wobec czego 
winni dotychczasowi akcyonary usze, pragnący skorzystać z nadarzającej się oferty zgłosić się jak najrychlej;.

6. Z dniem przydzielenia'akcyi III. emisyi oprocentowanie wkładu ustaje.
7 Akcye III. ejhisvi będą parcvpowałv we wszystkich zyskach Towarzystwa na równi z akcyami 

I. i II. emisyi od 1 stycznia i921 r.
8. W p łaly  przyjmują i udzielają bliższych informacyi: Biura Tow. Akc. „POLSKA N A F T A *  

w  Warszawie, Chmielna 10, we Lwowie,. Trzeciego Maja 19, oraz następujące inst/tucye finansowe.
W  Warszawie; Bank Przemysłowy Warszawski i jego oddziały, Oddział łódzkiego Banku 

llandl., Bank Tow. WspóldzielCzych i Oddział Ziemskiego Banku Kredytowego.
W e Lwowie; Polski Bank Przemysłowy, Polsui Bank Krajowy i Ziemski Bank Kredytowy.
W  Krakowie; F.iia Polskiego Banku Przemysłowego, Filia Banku Krajowego, Filia 

Ziemskiego Banku Kredytowego, H. Ripper i tka Dom Bankowy.
W  Poznaniu i Wielkopoisce: Bank Handlowy i jego oddziały, Bank Przemysłowców i jego  

oddziały. * '■
\V Wilnie: Oddział Banku Przemysłowego Warszawskiego.
W  Lodzi: Bank Handlowy i jego oddziały.
W  Białymstoku: Oddział Warszawskiego Banku Przemysłowego.
W  Grodnie: Oddział Warszawskićgo Banku Przemysłowego.
W  Płocku: Oddział Warszawskiego Banku Przemysłowego.
W  Białej: Ekspozytura Banku Krajowego.
W  Dąbrów. Góro.; Filia Bauku Przemysłowego.
W  Drohobyczu: F.lia Polskiego Bankn Przemysłowego.
W  Borysławiu: Ekspozytura Polskiego Banku Przemysłowego.
W  Krośnie: Filia Polskiego Bauku Przemysłowego.
W  Lublinie; Filia Ziemskiego Banku Kredytowego.
W  Rzeszowie: Filia Polskiego Bauku,Przemysłowego.
W  Stanisławowie: Filia Polskiego Banku Krajowego.
W  Stryju: Filia Banku Krajowego i Filia Polskiego banku Przemysłowego: JD76

I
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Z a p r o s z e n i e  d o  S u b s k r y p c j i .
P

Podpisany Komitet Założycieli dla założenia pr?.&tsiębiers!wa majęcego na celu prowadzenie 
własnego młyna i wytwśrai chleśa „Zdrowia,r w fermie Spółki akcyjnej pod firmę:

Z I A R N O " Bsasaascsnai

Polska wytwórnia chleba zdrowia Spółka akcyjna w Krakowie.
o kapitale zakładowym Mkp. 7,000,080'-^- podzielonym na 14.G00 sztuk akcyj pe 500 filkp. 

opiewających na okaziciela —  «ia podstawie statutu zatwierdzanego postanowieniem Mini­

strów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu z dnia 20. października 1820 P. P. 426.
za p ra sza  d e  s u b s k r y p c j i  n a  następu jących  w śYuM kach  s

1) Cena 1 akc.yi wynosi 500 M k p .  i winna być pełno wrpłacona gotówką.
2) Subskrypcya trwa do dnia .ii grudnia 1920 r. 2020
3) Komitetowi Założycieli który przeprowadzi repartycyę akcyi przysługuje 

prawo zwrócenia subskrybentom do dnia 15 stycznia 1921 bez procentu 
i bez odszkodowania całe] iub części deklarowanej i złożonej gotówki 
o ilehy to okazało się kon.jeczrjem po przejtrowniTzcniu obliczeń.

Zgloszecla I wpłaty na akcy© przyjmują i
Pulski Bank Krajuwy Spółsta Fakturowa w Krakowie Syndykat Rolniczy w Krakowie

F il ia  w  Krakowie. Podwale L. 7. plac Szczepański L. 6.

Spółka Akcyjna Handlu Zismkpłodami
w  Warszawie, ul. Służecka L. 3.

„ „ Z I A R N O "
Polska w y t w ó r n ia  clileba zdrowia Sn. zo gr. odp. 

w Krakowie, ul. Szczepańska L. U .

Przedsiębiorstwo ma pplcjiać na prowadzeniu młyna i masowej produlccyi chleba w własnych budynkach fa­
brycznych położonych w Krakowie, bard/o korzysinie przy' i tacy i kołejowej Podsórze-Wisła.

V\s tw brczożć dzienna obliczona na •'SOOt/Kpr. chleba „Zdrojwie'’ najprzedniejszej jakości pod względem smaku 
i pożywnośei, z zastosowaniem postępowego, znanego za granicą systemu mielenia ziarna i wypieku chleba, przy cał­
kowicie samoczynnej działalności mechanicznej. Wskutek masowego wyrobu, zastosowonia doskonałych urządzeń me­
chanicznych i fachowego kierownictwa, rentowność przedsiębiorstw a będzie znaczna i pewna nawet przy niskich ce­
nach chleba. x

Budowa budynków falnyczuych obliczony uh nu podwojenie wytwórczości jest na ukończeniu, motory i transmi- 
sye znajdują się na miejscu, a reszta gotowych już w fabrykach urządzeń mechanicznych zostanie wkrótce sprowa­
dzoną, tak żo uruchomienie młyna i wytwórni ehlebn nastąpi z wiosną 1921 roku.

Ifomitet założyciel5 s 
Polski Bank Krajowy Filia w Krakowie. —  Shóika Fakturowa w Krakowie, Podwale 7. 
Syndykat Rolniczy w Krakowie. —  Spółka Ako. Hnr.riiu Ziemicpłedsmi w Warszawie. 

, . 2 i 's r i " 0 “  Polska y/ytwórnia chleba zdrowia Sjsółka z ogr. odpow. w Krakowie.

POWSZECHNE 6I0A0 REKLAMY
' t t

z  tt p R H B H
Krahdw, ul. Karmelicka I. 16

Cclefon 20 8 6 .
Ihj*ńbn dli rsktaoj pjsiwtj w SshMhal
Przyjmuje zlecenia in*erecyjoe Co wszystkich 
czasopism krajowych I zagranicznych. Udziela 
fechon-ych wskazówek i projektuje (kombi­
nowane artystyczne u tarty inserjtowe, Pro­
jekty kita- artystycznych przez własnego ry­
sownika dla stałych komitentów bezpłatnie. 
Specjalny dzlat sprawozdawczy dla redago­
wania fachowych sprawozdań, notatek dzien­
nikarskich etc. Kekl ma artystyczna I świe­
tlna (kinowa 1 uliczna) Nnjtedsza kalkularja  
eon oraz szybkie 1 ścisłe wykonanie zamć- 
wleń. Biuro pozostaje podfachowem kierow­
nictwem grona współpracowników (rcd&Łc. 
! adm.) największych dzienników krakowskich.

I C a n c ^ i a r i a  a d ! w © l ? & c R a

Ora W. Kabla
o b m R c y  w  k e r -  i 

Kraków. Podwale 3 parter od 3 —  &
obok Biura Pośrednictwa sprzedaży .Uczci­

wość* F. Turliński —  Podwale 3. sots

Małopolskie Towarzystwo Rolnicze
K ra k ów , P la c  Szczepański 8.

rotpisu’ e ninieisem 3079

K O N K U R S
na posady powiatowych instruktorów 

poBaiśctwa I h o d o w li
. Wymagana są; eona,"mniej ś ednie wykszlałeenie 

rolni ze, oraz odpowiednia praVtvka. Oprócz odpisów 
świadectw należy dołączyć cun-ic:i um vitaa.

Warunki płacy jak w  iastytu jaclt rządowych.
^  Zgłoszenia nadsyłać należy do i i .  stycznia 1921 r

! Cukiernicy!
różne w d s i s n k i ,  prasy, ety­
kiety, f a r b y ,  wanalinę, syrop, * 
agar-agat i wszelkie przybury 

dla fabryk cukierków
—  p c js c .3 S950

S Z .  K A S N E R
Warszawa, Nalewki Nr. 27. TelsłBU 233.-88.

Salon Dzieł Sztuki K. ojoiechewskiegt
j» Krahowis, ul. św. Jana 3. Tal. Hf. 2. _

Wspaniała Wystawa Gwiazdkowa.
Obrazy; Axcntowicza, Augustynowicza, Czej- 
kowskiego St niłiawa, Karpińskiego, Atfun/- 
Krzeszą, Rychter-Jaąowskiej, Uz emWy, Wo- 

diinowsfcingo, Żelechowskiego 1 innych.
Ceny przys tęp n e . M

DZIAŁ MEUYCZHY
H eg a ry , Bixety Pesarya, 
przepaski menstruacyjne, 
środki za pobiega w eze. —  
Ceratki gumowe, gruszki 
gumowe, smoczki cl* ssa- 
n ia i  zabawy, flaszki n a  mle­
ko d la  dzieci, systemu pro f. 

Soxhleta i i  d. —  Splu­
waczki, klozety pokojowe,
desvnf<»ktorv m ieszkań. —

Gaza — Wata— Bandaże. 

W ŁASNE PRACOWNIE!

Dostawca M. S. W -, Ministerstwa Zdrow ia  
Publicz., Klinik U. 3. Szpitala św. Ła­
zarza i wielu innych szpitali w  Ma- 
łopolsce. Dalej Kas chorych 
m. Warszawy, Krakowa,
Gorlic, Drohobycza,
Dyrekcyi Kolei 
Państwowych 
i t. d.

KRAKÓW
Sławkowska L. 6 

Filia
Lwów, ul. Akademicka L. 26

i

Adres telegraficzny: „ J IE S K U L f t P IA " .

D ZIA Ł  NAUKOWY
Łreparaty naukowe.— Ta­
blice zoologiczne, kotaui- 
czne i t. p. .— Wypchane  
rzadkie okazy ze świata 
zwierzęcego i ptactwa.—

D Z I A Ł  L E K A R S K I

Wszelkie instrumenta lekar- 
- sfeie tylko pierwszorzędnej 
jakości. — Meble operacyj­
ne, aparaty Roentgena, lam­
py kwarcowe. Mikroskopy. 
Wszelkie utensylia laborato­
ryjne dla gabinetów  lekar­
skich, fizycznych i chemiczn.

W ŁASNE PRACOWNIE!

s e r m u
j .  u ( 4  i I dJfw
C^OAyelonHJ.

  '4%.
r&rfMy/.

Kto pragnie zakupić
Jakąkolwiek maszynę, metki, lokumobilę 
Autsmsbile, Pługi, Turbiny lub narzędzia 

maferyały i Ł  p.
niech się w p ie rw  z w ró c i do  firm y  

Dora handlorvy I techniczny 
„ P I L O T * 4
S p ó l. x o g r .  p o r .

Lw ów, Batorego 4 .  (d o m  w ła sn y )
Do dyspozycyi P, T. Odbiorców: pierwszorzędni te­
chnicy, monterzy f mechanicy oraz monterzy z fabryki 
motorów Diesla. Fai bowa porada, kosztorysy i oferly 

na żądanie bezobtnie. 2393

u J D D n c a a a o o o a a o a

M fo c a rn ia
z kiera.eoi 4 - ko twym 
w  zunetnie dobrTra sta­
nie d o  sp rze d a n ia .
Wi*d >nt .źć w Zakładzie 
„JÓZRFI lÓ W * Kraków, 
■l. Karmelicka C8. 3'TM

K a l k ę  maszynawę 
i t a i m y

dostarcza stało harto­
wnio po ccaach fabry-

" oznyrti 3 '80

TOW. HANOL ŚWFATOPEŁC
krisów, Grodzka 15. teł. 22S. 
d d o c o o  o a o a a o c D o a

Pasta „MARY" dzitki swym włeściwofciom EhentIt7Rym tzypl sH5re Adpoma 
ą  wHgef, zapobiega pękaniu i nadaje obuwiu piękny połysk

eaLMspoisl?:

DOM

Jah6b

fgiiiio
Rzeszów 

iii. M o w a  5.

3027

PNEUMATYKI GOODRICH

Jeneralnym naszym reprezentantem
n a  c a fą  H a ło p o B s k ę

test firma K O H M S
b i u r o  międzynarodowego hand l u

K r a k ó w ,  S m o i e ń s k  1 6 . Sou

najlepsze z obecnie istniejących we wszyst- 

kich wymiarach do nabycia natychmiast

po cenach fabrycznych

w Spółce Handlowo-Przemysł. „
Kraków, ulica Pijarska 4., telefon 3476,

ESHAPE".
3071
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POLSKIE TOWARZYSTWA KSIĘUARNI KOLEJOWYCH

■
 Spółka Akcyjna D  Ł l  C  H ”  8!$*a *kciiM i

i

O D D ZU M Y:
Poznań, ul. Pawia 1.
Kraków, ul. Szczepańska 9 T. !.368. 
Lwóyt, ul. Zielona 6.

CENTRALA:

W A R S Z A W A
Wielka 54, Telef. 68-61 i e6-62. I

i

Tow „Ruch" na podstawię koncesji, udzielonej przez Ministerstwo 
Kolei i umowy z Sekcją opieki nad inwalidami Ministerstwa Spraw 
Wojskowych prowadzi

KIOSKI KOLEJOWE
ze sorzedażą książek, broszur, gazet i pism perjodycznych we wszyst­
kich jeżykach, pocztówek, materjahiw pisemnych, galanterji i losów 
loteryjnych oraz posiada wyłączne prawo na

REKLAMĘ KOLEJOWĄ _
a zapomoeą rozwieszania plakatów i ogłoszeń w Lu- | 
I dynkach stacyjnych i rozdawania bezpłatnych wyda- ™ 

wnictw reklamowych na wszystkich stacjach komunikacji ko­
lejowej, wodnej i samochodowej na całym terenie podległym kompe- 

I tencji Ministerstwa Kolei w  obrębie Rzeczypospolitej Polskiej.
Pozatem Towarzystwo .Roch" prowadzi w  szerokim zckresie

Biura Dzienników, O głoszeń  i Reklam
oraz posiada wzorowo zorganizowaną

ekspedycję hurtową gazet i wszelkich wydawnictw polskich i obcych.
Tow. „Ruch“ zapewnia rozpowszechnienie zdrowej moralnej l*ktur\-.
Tow. „Ruch“ oddaje większą część dochodów na rzecz inwalidów wojsko- 

wycn i kolejowych, a prócz tego w  przedsiębiorstwie samem znajdują zatru­
dnienie stałe inwalidzi wojskowi i koleiowj

W jLAgZE
Polskiego Tow. Księgarni Kolejowych „Ruęh“, Snółka Akcyjna akonslytnowaly alę jak nasiępaje:
Rada Nadzorem pp.: Dr Antoni Rząd, prezes; Gustaw Wolff, wiceprezes: Jan Ignacy Majawbki, 

wiccprazea; Alfred Altenberg, LuJw.k Fiszer, Pelua Fryzę, Stefan Krzywoazewakl, jakób
Mr>rtkowicx, Antoni Sadzewicz, Karol Rzepecki, dr Mieczysław 'Żjemnojricz.

Zarząd op.: Tadeusz Tchorzewski, dyrektor zarządzający; lygmant Arct, dr Jae Gebethner. 
Dyrektorowie Oddziałów pp.: Wl. Chneziśskl w Poznania, L. Zleainowieżowa w Krakowie 

i R. Yorzfrnm’ rewa we Lwowie.
K om isja  R ew izy jna  pp.: Wł. Buchner, Mieczysław Nikle arie;, Benon Perzyiski, Mateusz Szezeo- 

kowpki i Zygm unt Trepte. 3060

ra  n i i n i  i i i  na i i

P o p ie r a jm y  p r z e m y s ł ojczysty!
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Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością pod firmą:
Zakłady przemysłowe i wydawnicze

„ R Y N G R A F *4
•  kapitale wpłaconym Mkp. 1,603.000 — , posiadająca w  Krakowie zakłady litograficzne, 
oraz sklep z dewocjonaliami w  Częstochowie przystępuje do rozszerzenia swej działal- 
aoici przez zakupnó drukarni i introligatorni dla wydawnictwa książeczek dc nabożeń­
stwa, stolarni dla wyrobu ram do obrazów, zakładów mechanicznych dla wyrobu sztan- 
cowanych medalików i innych dewocjonaliów, fabryki różańców i szkaplerzy, wreszcie 
fabryki terakoty dla wyrobu, figur, antypedjów, Jtacji krzyżowych i t. p.

W  tym celu Spółka przekształca się na towarzystwo akcyjne ,

Zakłady przemysłowe ■ wydawnicze „RYNGRAF"
Spółka akcyjna

o kapitale Mkp. 15,000.000’— podzielonym na 15,000 sztuk akcji imiennych
po Mkp. l.OOÓ—.

Na podstawie zezwolenia Ministerstwa prze.uysła i handlu, oraz Ministerstwa Skarbu 
2 dnia 8 Iisiopada 1920 roku L. 383 —  Spółka ogłasza publiczną

SUBSKRYPCJĘ
na następujących warunkach:

1). Kurs emisyjny wynosi Mkp. 1.000'—  na akcję imiennej wartości Mkp. 1.000 —  oraz 
Mkp. 50 na koszta emisji.

2). Zgłoszenia przyjmuje się najpóźniej do 25 stycznia 1921 r.
3). Repartycję nowych emisji przeprowadzi Zarząd spółki wedle swego uznaniu w naj­

krótszym czasie po zamknięciu subskrypcji.
■4). Nowe aucje będą wydane subskrybentom po skonfekrjonowaniu.
5), Now e akcje uczestniczą w  zyskach Spółki akcyjnej od 1 stycznia 1921 r.

Zgłoszenia pm>inują:
Sr*  z  ogr. odpow lafeia lno idą „RYNGRAF" Kreftów, Krupnicze 6.
Polski Bank Przemysłowy we Lwewia, oraz F ile w  Krakowie, Drohobyczu, Rzeszowie, Kro­

śnie, Sosnowau, jaftotei fckspczyiury .w Borysławiu, ic iia , Stryju, BĘ&rcwie Córaiczsj, 
tudzież Tow. O szacC nok l I Zaliczek w Cieszynie 1 Bank Pzzemysłewy Warszawski 
I wszystkie f »go oddziały.

ZAŁO ŻYCIELE :
A leksandrow icz Kazim ierz, 
Czartoryski Ks. O lgierd , 
D obrow olsk i A leksander, 
Kam iński Stanisław, 
Konopka Adam ,*

Potocki hr. Franciszek. 
R adziw iłł Ks. Janusz  
Sobański hr. Michał,
D r  Sobolewski M arjan  Andrzej. 
Starzewski Tadeusz,

1
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Rurowe skórki
k u p o ję  w  k a łd c ) Ilo śc i po n ń jw y i i iy e b  cenach

SKŁAD H5\m  Antonietui Trąbki Syn
K ra k ó w , u l. S z e w sk ą  L. 13 . mo

Zakład diektrotcohniGzny „Agrodynamo" inŁ Kieozewski K up iG  kamienicy
Kreftów, śaglcllońiba 6,

p w y ira ie :  3040

kierownika warsztatów eiektromechadlczajrch, kil. 
ku samodzielnych alektroaioafcrLw, orai panną 
biurowy. Reflektuje się tylko na pierw= zorzędne sity.

t  p ię tr o w y  z  o ? r 'd e m  7 kom* 
to rtem  I z  w i ln em  m lcs z l.r  

z ie m  w  d z ie ln ic y  s o ojuek. 
P o i r c  J n ic tw o  w y k lu c zo n e , 

Z g ło s z e n ia  p is t fn h e  d U  o k a z i.  
C ie lą  1 m arko  ka  N r. 3 011 i. 

3 i :a

„PEZET" Powszechne Zakłady Budowlane S. A.
Rg.1 I M I I  URDłR.

Ogłaszają na podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia akcjonarjuszów z dnia 9 października 1920 i uchwały^Rady 
Nadzorczej z dnia 26 października 1920 r. z zastrzeżeniem zatwierdzenia przez Rząd

SUBSKRYPCJĘ
na drugą ratę II. emisji na następujących warunkach:

Emitowanych zostaje 20.000 szt. akcji nominalnej wartości po Mk. 500'—
Kurs emisyjny wynosi dla starych akcjonarjuszów po Mkp. 6 2 0 ’—

z tem że na każde dwie sztuki starych akcji przysługuje im w każdej racie emisyjnej prawo poboru jednej nowej akcji.

dla nowych akcjonarjuszów po Mkp. 8 2 0 ’—  za sztukę.
Legitymacj’e dla starych akcjonarjuszów stanowią tymczasowe potwier­

dzenia wydane przez „Pezet4*, lub przez Akcyjny Bank Związkowy.
Dyrekcja „Pezet44 Powszechne Zakłady Budowlane S. A. zastrzega sob.e 

prawo przydziału sztuk, z tem, że przestrzegać będzie pierwszeństwa subskrypcji 
wedle terminu ich zgłoszeń

Subskrybentom, którym wskutek przekroczenia subskrypcji j-szej raty 
emisyjnej akcje w tejże racie nie zostały przydzielone, przydzieli się akcje 
w niniejszej racie emisyjnej.

Nowe akcje wezmą udział w zyskach Spółki pprząwszy od 1-szego sty­
cznia 1921.

Termin zamknięcia subskrypcji H-giej raty emisyjnej oznacza sie na dzień 15 stycznia 1921; akcjonariusze posiadający prawo poboru muszą je wykonać pod
rygorem utraty tegoż prawa do dnia 5-go stycznia 1921.

Akcyjny Bank Związkowy we Lwowie;
Bank Towarzystw Spółdzielczych w Warszawie; 
Polski Bank krajowy;
Powszechny Bank kredytowy;

8b€5

Zgłoszenia przyjmują:
Ziemski Bank kredytowy; 
Bank wschodni w Warszawie; 
Bank Związku Spółek zarobkowych w Poznaniu; 
Bank Małopolski w Krakowie.

f  6 as**
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Gdańskie BiyroHB1 II u -rf  TTT ii «ri r i t titt i ii ~ ry—33‘Ł ? t •:rr. v-jr■ » l if

d l a  o b r o t y  t o w a r ó w

Telcf.
Nr. 87. J?

Air. W.
Gfc&TttkSw

l e g p ^ i d  Jgr a g ie ls iB g g r i  S k a
•MCTnŁnftiinn

Gdańsk, Orosse Wg ń ^ g e rg asse 26.
Adres telegr.: „Brabatico" Gdańsk —  Telefon 2280

s g s r E & d a j e ;  I z w u j e s

x  w a g o  n o n ą  d o s t a w ą

Saśgonryz L 
Amer. ntąka fśrst 

niear (i) i sscofid (El)
Tranzyt. k r y s z t .  

c u k i e r
RanpGO!? —  fasola.

Naftę dest. i ra-
f in o w a isą

e, —  smary 
i wszelkie pro­
dukty naftowe.

W piały na lewary uskutecznić można:

Kantor Leopolda BrandslSttera i Ski
noBftUłjrrrr' ' J t s o u t l: i.-wr«. *- ’■'wv*iww*-~rmv> , ;w,«cic.,''toł, .£*■• ••- i.-xa

Kraków, Karmelicka 10. —  Teł. 32.
Rachunek ży row y : Bdnk Rzeszy Nie/ttteekhj 

Deutsche Bank, Filia Gtfc/islt.

Poułev;a Kasa O szu ca n ek c  
Berlin Nr. 62971 Praga Nr. 301237
Warsrawfr Mr. 141379 WledeA 110312

305*
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P O L S K I  G L O B  S . A . M

Centralny Zarząd i Słowny Oddział handlowy w Krakowie, pi. fe jso lu  0.
Fiije: Warszawa, Lwów, Śaiatyn, Brody, Podwołoozyska, Gdańsk, Wiedeń, Gzaraiowse, Budapeszt.

Z a s tę p s t w a  p i e r w s z o n ę d c y c S i  E a b ry lt  zsagr a  naieznych i k p a jo tsy c& u  x 
D z iiiy  Centralnego Zarządu  w  K rakow ie, p!. M ariacki 9 . dostarczają: 

J©2?ał hantSJsuiy:

a
©

O s is ł ł e c h n k ^ y i
Kompletne urządzenia maszynowe d!a każdej 

gałęsi przemysłu:
Mafayuy popędowe jako to: motory ropne sy­

stemu Dk&ia, benzynowe, ęjąco gazGwe, pa­
rowe, icfceinoóile, turbiny itp. Trsnsrrrisye. 

M&zyńy otektryczne, przewody, żarówki, liczni­
ki (eiekrromierzc).

Aparaty telefoniczne i medyczne. —  Maszyny do 
wyrobu narzędzi oraz nsrzędnia do obróbki 
drzewa i metali. — caroo.hody ciężarowe 
i osobowe piczwszorzcdn* j oroweniencyi, ro­
wery. Kolejki wąskotorowe (szyny), wćzki, 
lokomor-wy, wagony towarowe, cysterny nat- _  
towe, Ferremaugaa, surowiec zwierciad'ar»y, w  

Materyaiy wybuchowe dla.celów górniczych. ||8 
Transskcya przeżyciowe różnego rodzaju iip.

Dżiat transportowy i sperfj tyjmy: Kraków, AnSnoeJa Potockiego Ł. 3. 
Tran3pot£y kolejowe i samochodowe, przesiedlenia pateat. wozami meblowymi. Załatwienie agend cłow.

P r z y w ó z  i  w yw & z to tv a r £ w  w lra s a c s a i p o c ią g a m i .  ’ 3022 (gĄ

Artykuły spożywcze, ziemiopłody, chemiczne, 
łeksłymc, budowlane, skórne, surowce f t. p.

Transakcje handlowe wszelkiego rodzaju.
Import i cesport.

Dsiał roflnitzy t
Pługi parowe, motorowe, traktory, pługi-konne, 

brony i inne maszyny rolnicze, wuay gospo­
darskie, sierpy, kosy i wszelkie inne narzędzia 
rolnicze, nasiona zbóż. koniczynę, nawozy 
sztuczne.

D z ia ł  2®5szky  i

Wyroby t  el&z tie wszelkiego rodzaju, blachy 
i metal.'.

I
©

i©
1
(©)

1
©
i
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dla P. T. Kunców i Kółek rafitofikl
1511 towary S9?C- daasShi, ^ ie tó jz .b jk R Is n ® ,^ * . 
"  ■ ■  „ “ ezseby , a k a rp e lM , teośaiSł-y,

B0W8 ZłiHSWBI s»>e<SRS«o, s jz e f e s a ,  u b :s n l a .

srye zimowe, barchsnsy, flr.neis, cajgi, p&ina 

orowe i białe, ohav/ie, skórę na podeszwy “H l ś  

poSsfia gao s-snąch koitSu*re»C£j§s'ish seti

Oooi fiurtowny „WRZOS" S t l v .

ot « ; o « o  powp tanio do 
sprzedania

rrz^ im iijo  w szys tk ie  roboly w  *«.- 
kr«3 tamecn&ro wchodząca po 

ftizys  tjtm ycb - ę nach* 2Cr>7 
N o w >  z f i ł^ la w a  p rr»cow n ;> i

TAPKEESKO r-FKC^ACYm 
«J. 2’ SECJ3©WIC5?.

K r ^ k u i r ,  ( . r a j s k a  7 .

Rolnik
zgotDY/łąo&Głe6iEC03??k
p rzy s tą p : d o  so !id :<ego  in teresu . 
A  re s o - .a ć  A , A . p o ś ',  restartte 

J ro s ta w . 3003

N o i f ^ ^ a i  l& k a fa  kaiftśtafo
szcses^B^a o k a iy a ł

i
prew io nowe, wykonana w  r. 1913, zsśod r. 1914 z  ęo-_

wciiu zasle;;oł»isn!a rushu fcudowisnaro nia etytme. 
Piarwszorrę nyfabtykstdłtzedwsjennyi Przcwjljze wszytka 
inne w wydatnej fncńukcyi i Gotowe do ngłycfeirósrtawo- 
flo ctłbb.ni i pracy I Prędka nmortyzneya, z powoda 
oszczędności w  wy.mgrcdzenisch robotników T 

jlnrdzo przystępna certa sprzedaży ł

Wydatność prasy isdnsrto urząizs^is 1 
3.5S0 csnisl na gadsmę! sogs 

M  i Włihtirlsi jssf ńłssBy jszyiijsif i uźzbfem t!s sęćlkil
Or e r  ty w  polskim lub niemieckim języ-u  pisane, 

przesyłać prosimy-nod adresem.- 
i: F . W łe « !s ń  t l i  3  Beatrisgaaae 25. a

Ilitśi m m m m m m
Ludwika Knapinskiep

| Kraków, ul. Mikołajska ?, róg ilriyła, Tsiotan 505.
Wyrabia także:

Wielki skład przyborów leczniczych
. jako irrgalory, puiweryzatory, ^ okrsiy inbala- 
Icyjne, poduszki gumowe, kate-ery frcnc-, poń- 
J * czocliy gumowe szwa!carskl?. 3t)45
nssHLSEZjsaraŁffls

i‘7. e d s i ̂ 1) i o r a i « o p r e e i i i^ w g
skladająee się z tartaku, przedsiębiorstwa budo­
wlanego,' stolarni, składa towarów  budowlanych, 
elektrowni i w illi w  pobliżu Poznania ;ę s t ' na

8&74S P B Z E S S Ż
Nadaje się na utworzenie towarzystwa. Piołrzebny 
kapitał 6 m iljonów  uiarelc. Bliższych szczegółów

ud-.ieH

budowniczy 
P 0 3 f a a i S t  T o w a r o w a  ‘21 . —  T e  i / t o n  2 9 1 5

do HSŁ&ycia ^HPlowsaS© w SMadacli głóm taych:

' w  Frateowie, sal. św. Jaw a  Ł. 3,
w lam ow ie, Nowym Sączu, Rzeszowie; Łańcucie, ^Jarosławiu, Przemyśli^

\

m r  O etalliciu le w iia tó la d i kdlonlainsfch.

lssaESBęW $

illilEK EKOIIIKilf KlłEI tilłl[l![9
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną p<tre;ką

Zakład główny: K R A K Ó W ,  Wiślua 0. Oddział; LW Ó W , M ickeflina  16. 
Etspzyfn: GDUHSK, Rytel: giiwny 7. Repramtacja: MSiAH!, H#a 18.

jako o(ld/if)l handlowy •

MAŁOPOLSKIEGO t o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o
KUPUJE i SPHZEBAJE z własnych magazynów lub wprost z labrys. i od producentów.

W  dziale rolniczym:
Nasiona: k ... .. .. go, łubinów, wyki, seradclli i t p .
Maszvnv i narzędzia roln icze: pługi, brony, kul.ywalor--, sieczkarnie, młynki do 

c*vszczenia zboża, mlocarnie ręczne i kieratowe, fcó-y. sierpy, lalarnie, lańe cby, postronki, 
gwoździe, źeiazo kowalskie, podkowy, osi wozowe, w rówki ,A lfa Lawal" i inne. — 

Nawozv pota owe Snpa-fo-fit — Smary do w ozów  — Oleje maszynowe.

W  dziale odzieżowym:
materjaly wełniane i bawełniane, płótna, perkale, barchany, nici, ubrania, .feieliznę, 
skórę obuw-ie i t p .

W  dziale spożywczym: -
wszystkie ś-odi i żywności (z wyją.Kicm zajętych przez Państwo) i wszystkie arljku ły 
codziennego zapotrzehoweriia gospodarstw do-^owych.

W  dziale papierowym:
papiery do pisania, pakowania, listo -ve, zesz\tv, wszelkie przybory do pisania i  i  p,

W  dziale technicznym:
wFszeIkie materja.y budowlane, jak cement, dacliówkę, papę, blachę, szkło i t p .

tij
$ka 1 Tanie Obiady. | Zamówienia "a, r iehsd ‘. A ™ * *

*  M  oryginalny hodowli peraorskrej

p r z y jm u je  3*00

R a ^ k  K eS n k zp  w e  L w o w ie
polecają: p o ń c z c e h y  tlira *.;l[ie  i  d z i e e f ę t c ,  j ©EłScśd! Z  3  <S3Ś 
s k a r p e t ! ,  r ę k a t t i e r k ; ,  s m a r o w a  l a ,  u le ! ,  ; 3 4  s § k « i9i9
je d w a b ie  das z y e ia .  L K c lk i  w y l i ć r  g o z i l t t o .
Ola KóSau w ię k t e y  epasi. s cipss , w Restauracji, Sienna 6 u3. K o p e r tt .k a  L. £0 .

Z «iaka©fias 3 sije^Ma r. 1U21 otwieramy
W  K IE L C A C H

w gmaclm KiekfkSego Tewarz. Wza|. Kredytu przy ul. Kolejowej 33

n o w y  O d d a la ł  |i®d fh -an a.:

BANI ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKOWYCH
ODDZIAŁ KIELECKI

ktćry załatwiać będzie wszelkie czyitnsśoi woiiotizęoe w zakres bankowości.

Bani< Związku Snrtłek Zarobkowych
m u Ż S S L S ^  instytucja Centralm w roznan.u, Płac Wolności 15.

O D D Z I A Ł Y ;

Bydgoszcz, Gdańsk, Grudziądz, Kraków, Lublin, Piotrków, Badom,
Toruń, Warszawa, Nowy York.



6 fc. 1C, $3? 09 f l& U K ft "  *  ta>a £5 GrauuŁnSŹK) ‘a& Ł Itr. 'T5TT>.

Poil^my do wiadomości publiczne;, że na mocy koncesji władz amerykańskich z dnia 24-go listopada b. r.

otworzyliśmy

ODDZIAŁ BANKU NASZEGO ) A

«/ G-

*  1

p o d  f i r m ą  :

z siedzibą:

w NEW Y O R K  CITY. 23-31 West 43-rd Street
V

A d res  te legraficzny : Z A R O B K O W Y  —  7i E W  Y O R K .

W  zakres działania nówootworzonego Oddziała naszego, oprócz wszelkich czynności bankowych, wchodzić będzie

zwłaszcza przesyłanie pieniędzy z Ameryki do Polski.
Odtąd załatwiać .już będziemy wszelkie przesyłki pieniężne z Amenki do Polski bezpośrednio, co nam umożliwi 
jtszcźe lepsze i szybsze wykonywanie zleceń, an ie li dotychczas. Wszelkie zlecenia wypłat, jako też czeki, wy­

stawiane przez nasz Oddział Nowojorski na nas, lub na nasze Oddziały:
w Toruniu, ul. Żeglarska 26, 
w Warszawie, ul. Jasna 1,
w Lublinie, Krakowskie Przedmieście 64, 
w Piotrkowie, Plac Kościuszki, 
w Radomiu, II. Tow. Wzaj. Kred, .

uskuteczniane będą w  pełnej kwocie natychmiast po przedłożeniu odnośnych dokumentów płatniczych
—----   bez jakichkolwiek potrąceń.

w Krakowie, Rynek Główny 19, 
w Bydgoszczy, ul. Gdańska 158, 
w Grudziądzu, ul. Kwidzyńska, 
w Kielcach, ul. Kolejowa 33, 
w Gdańsku, Holzmarkt 13.

B A N K
Z W I Ą Z K U  S P Ó Ł E K  Z A R O B K O W Y C H

w Poznaniu.
1.. kładem Polskiej Spółki prasowej. Stów. zere j. z o^r. oujro\v, w K rakow ie. Ił^daktc odpowiedzialny: Karol Ho ł e k s a .  —  rmkjrrcła; ^Gtoiru 2śarodK"‘ n JGeUtewifl j-rtd w łazem  Kn.fc-.


